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Na XV Igrzyskach Olimpijskich
1. Stadion O lim p ijsk i w  Helsinkach w  dniu 

uroczystego otwarcia Igrzysk.
2. Zawodniczki radzieckie Bagriancewa, Ro- 

maszkowa i  Dumbadze zajęły trzy  pierwsze 
miejsca w  rzucie dyskiem.

3. Zawodnik czechosłowacki Zatopek p ie rw ­
szy przybiega do mety w  biegu na 5 tysięcy 
metrów.

4. Poczty sztandarowe.

m

...

5. Uroczyste wręczenie m edali w  sali sportowej w  Messuhalli zawodniczkom radzieckim , które
zwyciężyły w  zawodach gimnastycznych.
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Tygodn ik  ukazu je  się w  Jeżyku 
rosy jsk im , po lskim , ang ie lskim  
francusk im , n iem ieckim , hiszpań­

skim , czeskim i szwedzkim

Przed Kongresem Narodów 
w Obronie Pokoju

1 Ą / E  W S ZY S T K IC H  kra jach  rozpoczęły się 
Przygotow ania do Kongresu N arodów  

w  O bronie Pokoju , do zw ołania którego wezwa­
ła sesja nadzwyczajna Św ia tow ej Rady Pokoju. 
Kongres o tw a rty  zostanie w  W iedn iu  5 grudn ia  
bieżącego roku.

Ś w iatow a Rada P oko ju  wezwała do wzięcia 
udz ia łu  w  Kongresie mężczyzn i kob ie ty  wszel­
k ich  przekonań i  w ierzeń, ludz i w szelkich po­
g lądów  i wszelkiego rodza ju  zrzeszenia, pragną­
ce zapewnić rozbrojenie, zapewnić bezpie­
czeństwo i niezawisłość narodów, w o ln y  w y ­
bór przez narody swego sposobu życia i złago­
dzenie napięcia w  stosunkach m iędzynarodo­
wych. Kongres zw o łu je  się na ja k  najszerszej 
Podstawie. Uczestnicy jego wspóln ie określą 
konkre tne  cele w  walce o u trzym an ie  i u trw a ­
lenie poko ju. D la  osiągnięcia tych  celów K on ­
gres zjednoczy w szystkich ludz i dobrej w o li. 
Sędzię to reprezentatyw ne zgromadzenie, z t r y ­
buny którego narody w yrażą swą w olę  pokoju, 
s'vą zdecydowaną gotowość ocalenia w spó lnym i 
s'ła m i poko ju  i  wskażą drog i i  ś rodki z lik w id o ­
wania niebezpieczeństwa w o jny.

A pe l Św ia tow ej Rady P oko ju  do ta rł do 
W szystkich zakątków  św iata. U chw ala o zw oła­
n iu  Kongresu spotkała się z najwyższą aprobatą 
narodów  w szystkich k ra jó w . Inaczej zresztą być 
nie mogło. Obecna sytuacja m iędzynarodowa 
im p e ra tyw n ie  w ym aga dalszego rozszerzenia 
i a k tyw iza c ji w a lk i o pokój. Im p e ria lis tyczn i 
podżegacze do nowej w o jny , b ru ta ln ie  clepcąc 
dążenie narodów  do pokoju, w zm agają i  p rzy ­
spieszają przygotow ania do nowej agresji. 
W skrzeszają oni m ilita ry z m  n iem ieck i i japoń­
ski, m on tu ją  agresywne b lo k i wojenne, fo rsu ją  
w yścig  zbrojeń. Igno ru jąc  p ro testy m ilio n ó w  
łudz i, p rzew leka ją  i udarem nia ją  on i rokow a­
nia o roze jm  w K ore i, nadal w  bestia lski spo­
sób m ordu ją  jeńców  w ojennych i barbarzyń­
sk im i bom bardow aniam i burzą spokojne m ia ­
sta i w sie K ore i. Im peria liśc i bezczelnie od­
rz u c ili propozycję ra ty f ik a c ji P ro tokó łu  Ge­

newskiego z 1925 roku, zakazującego stosowa­
n ia  b ron i chemicznej i  bakterio log iczne j, 
Otwarcie wskazując przez to, że zam ierzają 
w  dalszym ciągu stosować te zbrodnicze środk i 
masowej zagłady ludzi. W  w ie lu  k ra ja ch  obozu 
im peria listycznego w ładze posuwają się coraz 
dalej w  tw orzen iu  reżym u te rro ru , k tórego ce­
lem  jest u ła tw ien ie  przygotow ań do now ych 
aw an tu r w ojennych.

W  ciągu ostatn ich m iesięcy propaganda 
im peria lis tyczna coraz na ta rczyw ie j stara sie 
w m ów ić masom, że obecnie rozw iązanie p rob le ­
m ów  m iędzynarodow ych m ożliw e jest rzekom o 
jedyn ie  poprzez użycie s iły , a nie poprzez roz­
m ow y pokojowe, a w ięc, że jedynym  w yjśc iem  
jest zwiększanie s ił zbro jnych, wzm aganie po­
l i t y k i  dykta tu , przym usu i w o jny.

Taka działalność w rogów  poko ju  o tw ie ra  oczy 
coraz większej ilości ludzi. Coraz to nowe m ilio ­
ny  ludz i zaczynają rozum ieć, że zachowując 
bierną postawę, mogą oni zostać w ciągn ięc i do 
w o jn y  w brew  swej w o li, że ty lk o  ak tyw na  dzia­
łalność zjednoczonych narodów  może zapewnić 
pokój. Dlatego w łaśnie idea zwołania Kongresu 
Narodów w  O bronie P oko ju  znalazła tak żyw y 
oddźwięk i tak szerokie poparcie.

Jak w ie lk ie  jest znaczenie i  ja k  paląca jest 
konieczność- zwołania Kongresu N arodów  
W  Obronie Pokoju, w idać już  chociażby z tego, 
że uchwałę tę zaaprobowały i popa rły  n a jw ię k ­
sze m iędzynarodowe organizacje dem okratycz­
ne, jak  m iędzynarodowe zjednoczenia zw iązków  
zawodowych (departam enty branżowe Ś w ia to­
w e j Federacji Zw iązków  Zawodowych), obej­
m ujące ponad 80 m ilionów  ro b o tn ikó w  i p ra - < 
cow ników  um ysłowych, ja k  135-m iłionowa 
Św iatow a Dem okratyczna Federacja K ob ie t — 
awangarda kob ie t całego świata.

W y ra z iły  rów nież poparcie dla Kongresu Na­
rodów: Światowa Federacja M łodzieży Demo­
kra tyczne j oraz M iędzynarodow y Zw iązek S tu­
dentów, zrzeszające w  swych szeregach dzie­
s ią tk i m ilionów  młodzieży. C a łkow itą  aprobatę
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dla ide i zwołania Kongresu i swój akces do 
czynnego w  n im  udzia łu  zgłosiła rów nież M ię ­
dzynarodowa Federacja B o jow n ików  Ruchu 
Oporu, O fia r i W ięźniów  faszyzmu, zrzeszająca 
ludzi, k tó rzy  bezpośrednio dośw iadczyli na so­
bie i przeżyli okropności faszystowskiego bar­
barzyństwa i w o jny.

Poparcie udzielone przez te m iędzynarodowe 
'zrzeszenia mającemu się odbyć Kongresow i Na­
rodów  w  O bronie P okoju  —• to ważka ręko jm ia  
jego powodzenia.

W ażnym etapem przed Kongresem Narodów 
w  Obronie Poko ju  będzie Kongres Obrońców 
Pokoju k ra jó w  A z ji i s tre fy  P acyfiku , k tó ry  ma 
się odbyć jesienią w  Pekinie. Kongres ten bę­
dzie ogrom nie doniosłym  w ydarzeniem  po litycz­
nym  w  życiu narodów Dalekiego Wschodu. 
Przecież w  tych  w łaśnie strefach w o jna  jest nie 
ty lk o  niebezpieczeństwem, lecz po tw ornym  re­
a lnym  faktem . To w łaśnie z Dalekiego Wscho­
du uczyn ili im peria liśc i poligon doświadczalny 
agresji, arenę zbrodniczych prow okac ji, zm ie­
rzających do tego, aby cały św ia t wciągnąć do 
w o jny.

O brońcy poko ju  w  k ra jach  A z ji i  s tre fjr Pa­
cy fiku , przygotow ując się do swego Kongresu, 
um acniają swe szeregi i a k tyw izu ją  działalność 
w szystkich bo jow n ików  w  obronie pokoju. 
A  przecież k ra je  te zamieszkuje 1 600 m ilionów  
ludzi, a w ięc dw ie trzecie ludności k u li z iem ­
skie j! Znaczenie Kongresu jest tym  większe, że 
wezmą w  n im  udzia ł nie ty lk o  w ys łann icy na­
rodów  A z ji, A u s tra lii i  A rch ipe lagu  M a la jsk ie - 
go, Z w iązku  Radzieckiego, lecz rów nież Sta­
nów Zjednoczonych, Kanady, M eksyku, Chile, 
K o lu m b ii, G uatem ali i inych  k ra jó w  ko n tyn e n ­
tu  amerykańskiego. Kongres n ie w ą tp liw ie  da 
w yraz zdecydowanej w o li w a lk i mas ludow ych  
o zaprzestanie w o jn y  w  K ore i, o zastąpienie 
um ów z San Francisco p raw dz iw ym  trak ta tem  
poko jow ym  z Japonią, o lik w id a c ję  agresywnych 
b loków  w ojennych na Pacyfiku.

P rzygotow ania do Kongresu N arodów w Obro­
nie Poko ju  rozpoczęły się już w  w ie lu  kra jach. 
W  Japonii, S zw ajcarii, Sjamie, B u łg a r ii i w  sze­
regu innych k ra jó w  odbędą się przed grudniem  
kra jow e  kongresy obrońców pokoju. K ra jow e  

, kom ite ty  obrońców poko ju  zw o łu ją  masowe 
zebrania i wiece, na k tó rych  zaznajam iają sze­
rok ie  rzesze ludności z uchw ałam i Ś w iatow ej 
Rady Pokoju.

Zebrania poświęcone zbliżającem u się K on ­
gresow i Narodów vV O bronie Pokoju organ izu ją  
rów nież zw iązki zawodowe, organizacje kob ie­
ce, spółdzielcze, młodzieżowe i  inne. I  wszędzie

uczestnicy tych zebrań z gorącą aprobatą p rz y j­
m ują  uchw a ły  Ś w iatow ej Rady Pokoju. W ysy­
ła ją  oni do kom ite tów  obrońców poko ju  liczne 
rezolucje, w yraża jąc poparcie dla in ic ja ty w y  
zw ołania Kongresu. Masy pracujące A u s tr i i w y ­
rażają serdeczne podziękowanie Św ia tow ej Ra­
dzie P oko ju  za decyzję odbycia Kongresu N aro­
dów w  W iedniu. Robotnicy fa b ry k i „S ch ich t 
A . G .“ piszą w  swej rezo luc ji:

,,My, robo tn icy  A u s tr ii, w ypow iadam y się za 
osiągnięciem wzajemnego zrozum ienia m iędzy 
Wschodem a Zachodem. Dlatego dołożym y 
w szelk ich starań, by Kongres osiągnął ja k  n a j­
lepsze rezu lta ty . P ragniem y, by wszystkie na­
rody w ys ła ły  na ten Kongres swoich w p ływ o ­
w ych przedstaw icie li. P rzy jm iem y ich z n a j­
w iększą serdecznością i gościnnością“ .

Już teraz w idać, że przygotow ania do K o n ­
gresu N arodów  w ciągają do ruchu obrońców 
poko ju  coraz to nowe m ilio n y  ludz i dobrej w o li, 
żyw otn ie  zainteresowanych w  powszechnym 
poko ju  i  bezpieczeństwie narodów.

N ie jest przypadkiem , że hersztow ie obozu 
im peria listycznego i ich pomagie.rzy w  k ra jach  
b loku a tlan tyckiego p o w ita li wieść o zw ołan iu  
•Kongresu N arodów w  O bronie P okoju  z n ie- 
ta joną nienaw iścią i wściekłością. Prasa kap i­
ta lis tyczna z początku usiłow a ła  przemilczeć 
uchw a ły  Św ia tow ej Rady Pokoju . P rzekonaw ­
szy się jednak, że apel Rady spotkał się z po­
wszechną aprobatą, propaganda m onopoli zm ie­
n iła  ta k tykę  i teraz us iłu je  za wszelką cenę 
oczernić ideę zw ołania Kongresu.

P rzy  pomocy wszelkiego rodza ju  środków — 
oszczerstw, zastraszania, rep res ji po licy jnych  — 
podżegacze w o jenn i u s iłu ją  przeszkodzić rozsze­
rzen iu  fro n tu  w a lk i o pokój. Chcą oni pow strzy­
mać od udzia łu  w  ruchu obrońców pokoju te 
w a rs tw y  ludności, k tó re  jeszcze nie uśw iadom i­
ły  sobie rozm iarów  grożącego niebezpieczeń­
stwa i nie zaangażowały się dotąd w aktyw ne j 
działalności na rzecz obrony pokoju. P rzy po­
m ocy swoich praw icow o - socja listycznych 
i innych  agentów im pe ria liśc i us iłu ją  rozbić sze­
reg i obrońców poko ju  i tym  samym osłabić ich 
opór wobec p lanów  podżegaczy w ojennych.

Lecz w brew  in trygom  i oszczerstwom reakc ji 
pod sztandaram i Kongresu N arodów w Obronie 
P oko ju  stają setk i m ilionów  ludzi. N arody zde­
cydowanie biorą w swoje ręce sprawę u trzym a­
n ia  i u trw a len ia  pokoju. Z w ysokie j tryb u n y  
Kongresu z n iezw yk łą  siłą oświadczą one o swo­
je j n iezłom nej w o li i  zdecydowaniu ocalenia 
ludzkości przed niebezpieczeństwem ka tastro fy  
w ojennej.
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W drugq rocznicę 

ustawy o reformie rolnej w Chinach
E. KOWALOW

J )R Z E D  dwom a la ty  C en tra lny  Rząd L u d o w y  
C h ińsk ie j R e p u b lik i Ludow e j w yd a ł usta­

wą o re fo rm ie  ro ln e j. Ustawa ta, opracowana 
przez p a rtię  kom unistyczną i  p rzew idu jąca  
g ru n to w n ą  przebudow ę stosunków  społecznych 
i  ekonom icznych na w si ch ińsk ie j, stała się je d ­
n ym  z donios łych dokum entów  naszej doby 
Znaczenie je j w ykracza daleko poza granice 
C hin. Ustaw a o re fo rm ie  ro lne j p rze jdz ie  do h i­
s to r ii ja ko  don ios ły  etap w  rozw o ju  ko lo n ia ln ych  
k ra jó w  A z ji,  n ie ma bow iem  na ca łym  bodaj 
św iecie innego re jonu, w  k tó ry m  przebudow a 
s tru k tu ry  agra rne j b y łaby  tak  palącą kon iecz­
nością, ta k  w ażnym  w a ru n k ie m  postępu ekono­
m icznego i  społecznego. M ilio n y  ch łopów  w  u- 
ciskanych k ra ja ch  A z ji  od w ie kó w  duszą się 
w  kleszczach bezrolności i  m ałoro lności. Sko­
s tn ia łe  s tosunki feudalne, od dawna stanow iące 
w  tych  k ra ja ch  g łó w n y  ham ulec rozw o ju , rodzą­
ce g łód i  n iedolę  szerokich mas pracu jących, zo­
s ta ły  w yko rzys tane  przez im pe ria lis tycznych  
grabieżców  dla u ja rzm ien ia  narodów  A z ji.

C h iny, ten na jw iększy  k ra j A z ji, n ie s tanow i­
my do n iedaw na w y ją tk u  z ogólnej regu ły . C h łop­
stw o ch ińskie  ug ina ło  się pod ja rzm em  fe u d a l­
nego i  im peria lis tycznego  ucisku. Im p e ria liś c i 
am erykańscy, angielscy i japońscy w y k o rz y s ty ­
w a li całą swą potęgę finansow ą i  m ilita rn ą  d la 
Popierania i  u trw a la n ia  p rzeży tków  feuda lnych  
ńa w s i ch ińsk ie j. Wieś chińską tra k to w a li oni 
zawsze ja ko  n iewyczerpane źród ło  surow ców  
i tan ie j s iły  roboczej, źród ło  ogrom nych zysków.

Przed zw ycięstw em  re w o lu c ji ludow e j obszar­
n icy  i  ku łacy, s tanow iący m nie j n iż 10% lu d n o ­
ści w si, pos iadali 70 —  80% w szystk ich  u ży t­
k ó w  ro lnych , a podstaw owa masa chłopstw a, 
czy li 90% ludności w ie jsk ie j, posiadała zaledw ie 
20 —  30% ziem i. O bszarnicy i ku ła cy  bezlitośnie 
w y z y s k iw a li ch łopów  chińskich, zmuszając ich 
do oddawania od 50 do 90% p lonów  ty tu łe m  
czynszu dzierżawnego. G łód i nędza b y ły  ch ro ­
n icznym  z jaw isk iem  na w si ch ińskie j.

W ie lk ie  h istoryczne zw ycięstw o narodu ch iń ­
skiego jesien ią  1949 roku  na zawsze w y z w o liło  
ch ińskie  masy pracujące z im pe ria lis tyczne j

i feuda lne j n iew o li. Lud  ch ińsk i sta ł się w o l 
ry m , pe łnop raw nym  gospodarzem swego k ra ju  
R ew olucja  o tw o rzy ła  przed n im  .drogę demo­
kratycznego rozw o ju  i postępu. Pod k ie ro w n i 
ctw em  klasy robotn icze j i je j przodującego od­
dzia łu  —  p a rtu  kom un is tyczne j —  m ilio n y  chło 
pów, stanow iących p raw ie  80% ludności k ra ju  
w łą czy ły  się do a k tyw n e j dz ia ła lności p o lity c z ’ 
nej i odda ły swe tw órcze s iły  budow ie  nowego 
życia. 0

K o m ite t C en tra lny  Komunistycznej P a rtii 
C hin opracow ał podstaw y po lityczne  ustaw y 
o re fo rm ie  ro ln e j. W  re feracie  o re fo rm ie  ro i 
nej, w ygłoszonym  na I I  sesji Ogólnochińskiego 
K o m ite tu  Ludow e j P o lityczne j R ady K onsu lta  
tyw ne j C h in  w  czerwcu 1950 roku , L u  Szao-tsi 
oświadczył, że „nasza zasadnicza lin ia  dzia łan ia  
w  okresie rea lizac ji re fo rm y  ro ln e j p rzedstaw ia 
się następująco: oparcie się na biedocie ch łop­
skiej i  robo tn ikach  ro lnych , sojusz ze średn ia- 
k iem  i neu tra lizac ja  ku łaków , stopn iow a l ik w i ­
dacja w yzysku  feudalnego i  rozw ó j p ro d u k c ji 
ro ln e j“ . J

Nowa re fo rm a ro lna  n ie p rze w id u je  nacjona­
liza c ji z iem i; zachow uje ona p ryw a tn ą  własność 
ziemi. W ładza ludow a tw o rzy  w  te ren ie  ko m ite ­
ty  do przeprowadzenia re fo rm y  ro ln e j. Z w ią z k i 
chłopskie dzielą skonfiskow aną ziem ię i m ien ie  
obszarników  m iędzy bezro lnych i  m a ło ro lnych  
chłopów danej w si. Z d ra jcy , zbrodniarze w o­
jenn i, ko n trre w o lu c jo n iśc i i w in n i sabotowania 
re fo rm y ro lne j n ie o trzym u ją  ziem i, środków  
p ro d u kc ji i  m ienia. Wszyscy, k tó rzy  o trzym u ją  
ziemię, m ają p raw o  swobodnie ją  upraw iać, 
sprzedawać i zdawać w  dzierżawę.

Obszarnikom , k tó iz y  po skon fiskow an iu  im  
ziem i i środków p ro d u kc ji pragną żyć z w łasnej 
pracy, przyznaje  się nadzia ł g ru n to w y  na tych  
samych zasadach co chłopom. Z iem ia  i m ienie 
ku ła kó w  pozostają w  zasadzie nienaruszone. 
P o lity ka  ta jest zgodna z nastaw ien iem  rządu 
na w ykorzystan ie  gospodarstw  ku łack ich  jako  
źródeł zwiększenia p ro d u kc ji ro lne j.

W ie lka  re fo rm a ro lna, k tó ra  rea lizu je  odwiecz­
ne marzenia chłopskie o przekazaniu chłopstw u 
ziem i obszarniczej, przeprowadzana jest pader
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pom yśln ie  i w yda ła  już  pierwsze owoce. W  ca- 
tym  k ra ju  rozw inę ła  się zakro jona  na ogrom ną 
skalę działalność, zm ierzająca do lik w id a c ji 
w łasności obszarniczej i  p rzekazania z iem i ch ło ­
pom  bezro lnym  i  m a ło ro lnym . Do lipca  
1952 roku , to  jes t w  ciągu dwóch la t od uchw a­
len ia  ustaw y o re fo rm ie  ro ln e j, re fo rm a  ta zo­
sta ła zrealizow ana na te ry to r iu m  zam ieszkiw a­
nym  przez 400 m ilio n ó w  ludności w ie jsk ie j, 
w łącza jąc w  to rów n ież daw n ie j w yzw o lone  re ­
jony . W  Chinach Północno-W schodnich, w  ob­
w odzie au tonom icznym  M o n g o lii W ew nętrzne j 
i  w  innych  daw n ie j w yzw o lonych  re jonach k ra ­
ju  re fo rm ę ro lną  zakończono w  zasadzie jeszcze 
przed opub likow an iem  w  1950 ro ku  ustaw y o re ­
fo rm ie .

W  Chinach Północnych przeobrażenia a g ra r­
ne, rów n ież w  te j części k ra ju  przeprowadzone 
w  w iększości re jonów  w ie jsk ich  jeszcze przed 
ogłoszeniem ustaw y, zosta ły ostatecznie zakoń­
czone z chw ilą  p rzeprow adzenia  re fo rm y  w  p ro ­
w in c ji S u ijuań. M iędzy 1 300 tys ięcy bezro lnych  
i  m a ło ro lnych  ch łopów  te j p ro w in c ji rozdzie lo ­
no ponad 755 tys ięcy h e k ta ró w  ziem i. Jak dono­
si prasa chińska, w  zw iązku  z uchw a łą  rządu, 
w  m yś l k tó re j w  okręgach narodow ościow ych 
przeprow adza się re fo rm ę  dopiero wówczas, 
gdy stworzone zostały w szystk ie  niezbędne w a ­
ru n k i d la je j rea lizac ji, podz ia ł z iem i w  m ongo l­
sk ich  re jonach —  Ikeczżao i U łandżab, liczą ­
cych 200 tys ięcy ludności w ie jsk ie j —  zakoń­
czony zostanie do jes ien i bieżącego roku.

W  C hinach W schodnich re fo rm a  ob ję ła  ponad 
100 m ilio n ó w  ludności w ie js k ie j te j części k ra ­
ju . S kon fiskow ano 7 333 tysiące h e k ta ró w  ziem i, 
k tó rą  podzielono m iędzy 60 m ilio n ó w  ch łopów  
bezro lnych  i  m a ło ro lnych . W  tym  re jon ie  ad­
m in is tra c y jn y m  n ie  zakończono jeszcze re fo rm y  
jedyn ie  na wyspach p rzybrzeżnych  p ro w in c y j 
F u ts iań  i  Czżetsian oraz w  n ie k tó rych  m ie jsco­
wościach pó łnocnej części p ro w in c ji A ńho i.

W  C hinach S rodkow o-P o łudn iow ych  re fo rm a  
ob ję ła  około 119 m ilio n ó w  ludności w ie js k ie j. 
P rzebudow a s tru k tu ry  ag ra rne j została w  za­
sadzie zakończona w  p ro w in c ja ch  Henań, H u - 
bei, H unań, T s ian ts i oraz w  jedne j trzec ie j re ­
jo n ó w  w ie js k ic h  p ro w in c ji K u a n tu n g  i  na ob­
szarze dw óch trzecich  p ro w in c ji K uans i. Bez­
ro ln i i  m a ło ro ln i ch łop i te j części C h in  o trz y ­
m a li p ra w ie  8 666 tys ięcy he k ta ró w  ziem i.

W  C hinach P o łudn iow o-Zachodn ich , ró żn o li-  
tych  pod względem  narodow ościow ym , re fo rm a  
ob ję ła  81% ludności w ie jsk ie j. 80% ziem bbszar-

n iczych rozdzie lono m iędzy chłopów . Jak dono­
si prasa, w  p ro w in c ja ch  Juńnań  i Guiczżou re ­
fo rm a  zostanie zakończona do w iosny 1953 roku .

W  C hinach Północno-Zachodn ich  re fo rm ę  
ro lną  zakończono w  zasadzie w iosną 1952 roku. 
O bję ła  ona 85% ludności w ie js k ie j te j części 
k ra ju . 7 500 tys ięcy ch łopów  bezro lnych  i  m a ło ­
ro ln ych  o trzym a ło  p ra w ie  1 066 tys ięcy ha zie­
m i. R eform a n ie  ob ję ła  jeszcze p ro w in c ji S iń - 
tsian oraz n ie k tó rych  re jonów  i  p o w ia tów  p ro ­
w in c y j Hańsu i Ts inha i. W  p ro w in c ja ch  tych, 
rów n ież odznaczających się różno rodnym  sk ła ­
dem narodow ościow ym , przed rea lizac ją  re fo r­
m y  obniża się czynsz dz ie rżaw ny.

P rzeobrażenia agrarne, k tó re  w  c h w ili obec­
nej o b ję ły  p rzytłacza jącą  większość re jonów  
C h in  —  to n iezm ie rn ie  doniosłe posunięcie re ­
w o lu cy jn e  w ładzy  ludow e j, m ające na celu ra ­
dyka ln ą  zm ianę sy tu a c ji na w s i ch ińsk ie j. P rze­
de w szys tk im  ulega zm ianie je j s tru k tu ra  spo­
łeczna. L ik w id u je  się obszarn ików  jako  klasę. 
Ja k k o lw ie k  ustaw a nie do tyczy w  zasadzie zie­
m i i m ien ia  k u ła kó w , c i os ta tn i n ie  m a ją  już  
swej daw nej s iły  gospodarczej i  p o lityczn e j. O l­
b rzym ia  masa bezro lne j daw n ie j b iedo ty  o trz y ­
m ała  ziem ię. Podstaw ow ą postacią w  now e j w s i 
staje się średniak. W  daw nych  C hinach ś redn ia - 
cy s ta n o w ili około 20% chłopów . Obecnie w  re ­
jonach, w  k tó ry c h  re fo rm a  została już  p rzep ro ­
wadzona, w a rs tw a  średn iaków  sięga 50 —  80%, 
a naw e t w ięce j. W edług danych, o p u b liko w a ­
nych na łam ach czasopisma „S ińczżunhua“ , już  
w  po łow ie  1951 ro k u  w  p ro w in c ja ch  G ir in , 
Sunts ian  i H e iłu n ts ia n  (C h iny Północno-W schod­
nie) zagrody średn iackie  s ta n o w iły  60 —  70% 
w szystk ich  zagród chłopskich. W  28 wsiach p ro ­
w in c y j Hebei, Szańsi i  Czahar (C h iny  Północne) 
zagrody średn iackie  s tanow ią 80%, w  dziesięciu 
wsiach p o w ia tu  Tsansian, p ro w in c ji H ebei —  
90,2%.

R eform a ro lna  zm ien ia  ekonom iczne stosunki 
na w s i ch ińsk ie j. Po przeprow adzen iu  re fo rm y  
na w s i ch ińsk ie j is tn ie ją  cztery rodzaje gospo­
da rs tw : 1) państw owe, 2) spółdzielcze (n a jp ro s t­
sze zrzeszenia p rodukcy jne ), 3) d robno tow a ro - 
we gospodarstwa średn iaków  i  b iedoty, 4) p ry -  
w a tno -kap ita lis tyczne .

Państw ow e gospodarstwa ro lne  są w łasnością 
całego narodu. G ospodarstw  tak ich  jest jeszcze 
n iew ie le , ale posiadają one ogrom ne znaczenie, 
gdyż k rze w ią  p rzodu jącą agrptechnikę. T ak  na 
p rzyk ła d  państw ow e gospodarstwo ro lne, po ło ­
żone w  pob liżu  m iejscow ości L u ta i, w  od legło­
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ści 100 k ilo m e tró w  od T ien ts inu , za jm u je  obszar 
50 tysięcy m u (1 m u — 1/16 hektara) ziem i, 
w  tym  40 tys ięcy m u za jm u je  ryż, a pozostały 
obszar —  bób, kuku ryd za  i  inne up raw y. W  ro ­
ku  bieżącym  na polach państwowego gospodar­
stwa rolnego orka została ca łkow ic ie  zm echani­
zowana.

Gospodarstwa spółdzielcze zaczynają dopiero 
zapuszczać korzenie  na w si ch ińsk ie j. Państwo 
popiera dobrow olne zrzeszanie się ch łopów  
w  najprostsze fo rm y  spółdzielczości p ro d u k c y j­
nej w  postaci g rup  samopomocy w  pracy. G ru ­
py te zrzeszają ch łopów  dla w spólnej up raw y  
ziem i i wspólnego korzystan ia  z inw entarza  ro l­
nego, p rzy  czym  ziem ia i  inw en ta rz  pozostają 
własnością p ryw a tn ą  członków  grupy. W  a rty ­
ku le  w ice m in is tra  ro ln ic tw a  C h ińskie j Repu­
b l ik i  Ludow e j U  Tsiue-nuna czytam y, że na 
w si ch ińsk ie j można obecnie rozróżn ić trz y  ty ­
py g rup  samopomocy w  pracy:

1. G rupy  tymczasowe, zrzeszające chłopów  
dla w spólnej u p ra w y  ziem i i  wspólnego ko rzy ­
stania z inw en ta rza  rolnego na określony okres 
(na okres robó t w iosennych, sprzętu zb io rów  
itp ). G rupy  tak ie  są zaczątkową fo rm ą  zrzeszeń 
spółdzielczych i  są na jbardz ie j rozpowszechnio­
ne.

2. G ru p y  stałe, zrzeszające chłopów  w  celu 
Polepszenia te ch n ik i up ra w y  ro li, ro zw o ju  przed­
s ięb io rstw  pom ocniczych i wspólnego zbytu  p ro ­
d u k c ji ro ln e j.

3. G ru p y  zrzeszające członków  dwóch lub  
trzech s ta łych  g rup  samopomocy, co um oż liw ia  
W ykorzystyw an ie  nowoczesnych maszyn ro ln i­
czych na w iększych obszarach, l a  najwyższa 
fo rm a zrzeszeń n ie  rozpowszechniła się jeszcze
szeroko na w si chińskiej.

W  rejonach, gdzie re fo rm a ro lna  przeprow a­
dzona została jeszcze przed w ydan iem  ustaw y 
1950 roku, proces zrzeszania się chłopów  w  g ru ­
py samopomocy nab ra ł szerokiego rozmachu. 
Tak na p rzyk ład , w ed ług  danych prasy ch iń ­
sk ie j, w  Chinach Północno-W schodnich g rupy  
te już  w  ro ku  1950 obe jm ow ały ponad 70% za­
gród chłopskich. W Chinach Północnych do 
końca 1951 roku  g rupy  samopomocy zizeszały. 
w  p ro w in c ji Szańsi — 1,2 m ilio n a  (55%) zagród 
chłopskich, w  p ro w in c ji Hebei —  3 m ilio n y  za­
gród (49%), w  p ro w in c ji P iń ju a ń  —  przeszło 
1,5 m ilio n a  zagród (40%), w  p ro w in c ji Czahar —  
400 tys ięcy zagród (33%), w  p ro w in c ji S u i- 
ju a ń  — lfio  tys ięcy zagród, c zy li 10% w szyst­
k ich  gospodarstw  chłopskich.

W ładza ludow a zwraca czujną uwagę na to, 
aby p rzy  w stępow aniu  ch łopów  do spó łdz ie ln i 
przestrzegano zasady ca łkow ite j dobrow olności. 
W łasne doświadczenie p rzekonu je  ch łopów  
ch ińsk ich  o wyższości gospodarki spółdzielczej, 
o tym , że jest ona n iezawodną drogą do do­
brobytu .

D robnotow arow e gospodarstwo in d yw id u a ln e  
średn io ro lnych  i  m a ło ro lnych  chłopów  stanow i 
obecnie przew ażający ty p  gospodarki, obe jm ując 
około 90% w szystk ich  gospodarstw  ch łopskich 
w  Chinach.

Sektor p ryw a tn o -ka p ita lis tyczn y  reprezentu ją  
gospodarstwa ku łackie . F o rm u łu ją c  zasady p o li­
ty k i ekonomicznej w  swej p racy „O  dem okra­
tycznej dyk ta tu rze  lu d u “  wódz narodu ch ińsk ie ­
go Mao Tse-tung wskazał, że w  celu szybszego 
podniesienia gospodarki i  dalszego je j rozw o ju  
C hiny p o w inny  w ykorzystać w szystk ie  m ie jsk ie  

i w ie jsk ie  p rzedsięb iorstw a kap ita lis tyczne , o ile  
działalność ich  p rzynosi korzyść gospodarce na­
rodowej i  n ie w yrządza szkody stopie życiowej 
mas pracujących...“ . Na danym  etapie —  m ów i 
Mao Tse-tung —  „nasza obecna p o lity k a  polega 
na ograniczaniu kap ita lizm u , a n ie  na jego 
lik w id a c ji" .

Rozwój w s i ch ińskie j odbywa się w  w a ru n ­
kach ak tyw ne j pomocy ze s trony  państwa ludo - 
w e tro. Pomoc ta ma na celu wszechstronnie roz­
w ia ć  ro ln ic tw o  w  k ie ru n k u  dalszych przeobra­
żeń dem okratycznych, rozszerzać ryn e k  w e­
w nętrzny, p rzygo tow yw ać w a ru n k i uprzem ysło­
w ien ia  k ra ju . O grom ną ro lę  o d g ryw a ją  w  tym  
względzie państwowe organizacje handlowe, k tó ­
ry m  udzielono praw a scentralizowanego zakupu 
p ro d u kc ji ro lne j i  sprzedaży w yro b ó w  przem y­
słowych na wsi. Ustalane przez państw owe orga- 
nizacje handlowe ceny a rty k u łó w  szerokiego 
soożycia p rzyczyn ia ją  się do s ta b iliza c ji cen ry n ­
kow ych. Nader poważną ro lę  odg ryw a ją  obec­
nie również spółdzie ln ie spożywców. Sieć spół­
dzielcza jest bardzie j rozgałęziona n iż sieć pań­
stw ow ych organizacji hand low ych. W  re jonach 
w ie jsk ich  spółdzielnie skupu ją  surowce dla prze­
m ysłu  m ie jskiego i zaopatru ją  ludność w ie jską  
w  a rty k u ły  przem ysłowe.

Państwowe organizacje handlow e oraz spół- 
M e ln ie  chronią chłopów przed pośredn ikam i - 
1 l lu ia n ta m i.  D aw nie j ch łop i zmuszeni b y li 
'P td a w a ć  swe p ro d u k ty  po n iepom iern ie  m - 

cenach i p łacić słone ceny za potrzebne uń 
i i w  Obecnie państwowe i spółdzielcze, o r­

ganizacje handlowe ku p u ją  u chłopow p roduk ty
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i  sprzedają im  tow a ry  po cenach odpow iadają­
cych w ym ogom  słuszności. P om yślny rozwój 
w ym ia n y  tow arow ej m iędzy m iastem  a wsią 
św iadczy o um ocnieniu spó jn i po litycznej i  go­
spodarczej m iędzy klasą robotniczą i chłopstwem  
Chin.

W yrazem  szczególnej tro sk i państwa o wieś 
jest szeroki program  w a lk i z pow odziam i i po­
suchami, z ty m i na jbardz ie j n iszczycie lskim i 
k lęskam i żyw io ło w ym i w  Chinach. W  oparciu 
o doświadczenia Z w iązku  Radzieckiego rząd 
ch iński przeprowadza o lb rzym ie  prace w  dzie­
dzin ie naw adnian ia  oraz w  dziedzinie sadzenia 
lasów. W  roku  1950 w y d a tk i rządu ludowego na 
budow n ic tw o  irygacy jne  p rzekroczy ły  18-kro t- 
nie, a w  roku  1951 —  42-kro tn ie  fundusze asy- 
gnowane rocznie na ten cel przez reżym  kuo- 
m in tangow ski. W  ciągu p ierw szych dwóch la t 
is tn ien ia  R e p u b lik i Ludow e j stworzono U  200 
różnych ob iektów  irygacy jnych . Na g łów nych 
rzekach k ra ju  zbudowano w zględnie odrem on­
towano 42 tysiące k ilo m e tró w  tam  i  zapór, 
w  zw iązku z czym znacznie zm nie jszy ł się ob­
szar narażony na powodzie, zwłaszcza w  do­
rzeczu rzek Huanhe, Jangtse i  Huaihe.

Podczas gdy w  roku  1949 pow ierzchnia  tere­
nów  zatapianych w ynosiła  6 700 tysięcy ha, 
w  roku  1951 w ynosiła  ona ty lk o  1 400 tysięcy. 
W  roku  1950 zasadzono lasy na obszarze 123 755 
hektarów , a w  roku  1951 —  na obszarze 462 670 
hektarów . P lan  roku  1952 p rzew idu je  zalesienie 
696 tysięcy hektarów .

Państwo przeprowadza rów nież inne posu­
nięcia, przyczynia jące się do rozw o ju  ro ln ic tw a : 
zw a ln ia  od podatków  niezamożne w a rs tw y  chło­
pów, dostarcza im  na u lgow ych w arunkach  
ziarna siewnego oraz inw entarza  rolnego.

O lb rzym ie  znaczenie dla odbudowy i  dalszego 
rozw o ju  ro ln ic tw a  C hin  posiada twórcze w yko ­
rzystanie doświadczeń budow n ic tw a  w  Z w iąz­
ku  Radzieckim . Korzysta jąc z pomocy specja li­
stów radzieckich, ch łop i chińscy prowadzą sku­
teczną w a lkę  przeciw ko powodziom  i posuchom, 
p rze jm u ją  radzieckie metody siewu ryżu  i  .ba­
w ełny, m etody racjonalnego w yko rzys tyw an ia  
pasz łąkow ych, w a lk i z chorobam i zakaźnym i 
zw ie rzą t oraz ze szkodnikam i roślin.

K ie ro w n ik  b rygady tra k to ro w e j jednego 
z ch ińskich państw ow ych gospodarstw ro lnych  
Czan M in  pisze:

„Pracuję na wspaniałych traktorach, które otrzy­
maliśmy od łudzi radzieckich... Maszyny radzieckie 
otworzyły naszej gospodarce szerokie perspektywy

rozwoju. A le mimo niewątpliwych osiągnięć nie 
spoczywamy na laurach. Nasi ludzie nadal z zapa­
łem stosują w  rolnictw ie przodujące doświadczenia 
sowchozów Związku Radzieckiego, aby dać kra jo ­
w i jeszcze więcej zboża. Gorąco dziękujemy Związ­
kow i Radzieckiemu i towarzyszowi Stalinowi za 
udzielaną nam pomoc“ .

N iezłom na p rzy jaźń  narodów  Zw iązku Ra­
dzieckiego i  C h in  jest n iezm iern ie  doniosłym  
czynnik iem , um acnia jącym  gospodarkę C h iń ­
skiej R epub lik i Ludow e j. Zw ycięskie  budow n i­
ctwo w ie lk iego m ocarstwa radzieckiego stanow i 
w span ia ły  wzór, przyśw iecający narodow i ch iń ­
skiemu.

L ikw id a c ja  pasożytniczej w łasności ziemskiej 
obszarników  i  nadanie ziem i chłopom bez" 
ro ln ym  i  m a ło ro lnym  w yw o łu je  na w si ch iń ­
skiej n iebyw a ły  entuzjazm  po lityczny ; umacnia 
sojusz robotn iczo-ch łopski i stwarza w a ru n k i 
szybkiego rozw o ju  s ił w y tw órczych  ro ln ic tw a  
chińskiego. C hłopstwo chińskie coraz a k tyw n ie j 
staje do w a lk i o likw id a c ję  odwiecznego zacofa­
nia, o zwiększenie w ydajności ro ln ic tw a . Wśród 
szerokich mas chłopskich szerzy się pa trio tycz ­
ny  ruch w a lk i o ob fite  p lony. K om uniśc i ch iń ­
scy ro zw ija ją  szeroko zakrojoną działalność po­
lityczno-społeczną wśród ludności w ie jsk ie j, 
dz ięk i czemu um acnia ją  się g rupy  samopomocy; 
coraz szerzej stosuje się nowoczesne narzędzia 
ro ln icze i  rozpowszechnia się wiedzę agrotech­
niczną.

P rodukc ja  ro lna  Chin, k tó ra  w  ciągu d ług ich 
la t w o jn y  znacznie spadła, zbliża się obecnie do 
poziomu przedwojennego. W roku  1951 globalne 
zb io ry  zbóż w  k ra ju  osiągnęły 92,8% poziomu 
1936 roku, a zb io ry baw ełny p rzekroczy ły  o 33% 
poziom 1936 roku. WT roku  1951 produkc ja  zbóż 
osiągnęła 128% poziomu 1949 roku. Jeżeli p rz y j­
m iem y poziom p ro d u kc ji baw ełny w  1949 roku  
za 100, to w  roku  1951 p rodukc ja  baw ełny w y ­
niosła 252%.

U stró j ludow o-dem okra tyczny, k tó ry  u trw a ­
l i ł  się w  Chinach, zapewnia s ta ły  w zrost stopy 
życiowej i poziomu ku ltu ra lnego  chłopów ch iń ­
skich. Do domu chłopa chińskiego wkracza 
stopniowo dostatek.

O stopie życiowej wsi ch ińskie j po rea lizac ji 
re fo rm y  daje pojęcie choćby sytuacja we wsi 
B a jań  (pow ia t Uań, p ro w in c ja  Hebei). 1 953 ro ­
dziny, zamieszkałe w  te j wsi, up raw ia ją  
łącznie 13 456 m u ziemi. D aw n ie j 75% całej zie­
m i ornej należało do obszarników  i ku łaków . 
Przeprowadzona tu  re fo rm a ro lna  zm ieniła
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g run tow n ie  oblicze wsi. P rzy now ym  podziale 
na głowę ludności w ypad ło  przeciętn ie po 3 mu 
ziem i.

D z ięk i re fo rm ie  ro lne j wzrosła znacznie sto­
pa życiowa by łych  ro b o tn ikó w  ro lnych  i  b iedo­
ty  chłopskie j we w si Bajań. Tak np. Tuań Fu-jo , 
ongiś fo rn a l, k tó ry  obecnie został chłopem śred­
n io ro ln ym , już  w  roku  1950 zasiał baw ełnę na 
12 m u ziem i i zebra ł 2 tysiące ts inów  (1 ts in  =  
600 gram ów). 116 ts inów  zdał on państw u ty tu ­
łem  poda tku  w  naturze, a za pieniądze uzyska­
ne ze sprzedaży pozostałej baw ełny k u p ił m u­
ła i n iezbędny inw en ta rz  ro lny . Obecnie rodz i­
na Tuań F u -jo  zasiewa dodatkowo na 13 mu 
czumizę i  proso. Dochód rodz iny w zrasta z każ­
dym  rokiem . W  mieście sprzedaje ona bawełnę, 
zboże oraz w y ro b y  przem ysłu  chałupniczego, 
a za uzyskane pieniądze kupu je  narzędzia ro l­
nicze, ryż, mąkę, odzież i  inne a r ty k u ły  maso­
wego spożycia.

W zrastająca zdolność nabywcza chłopów  
ch ińskich  św iadczy w ym ow n ie  o o lb rzym im  
znaczeniu przeobrażeń agrarnych. R o ln ik  ch iń ­
sk i na zawsze w y z w o lił się od brzem ien ia  ponad 
s iły  —  od ciężaru podatków , świadczeń i  l i ­
chw ia rsk ie j dzierżawy. U trzym ane na w łaśc i­
w ym  poziom ie ceny państwowe p ro d u k tó w  ro l­
nych  są d la chłopów  korzystne. W szystko to 
sprzy ja  grom adzeniu się w  rękach chłopów  pew ­
nych  sum pien iężnych i  pozwala im  na zakup 
a rty k u łó w  masowego spożycia. W  porów nan iu  
z rok iem  1950 zdolność nabywcza chłopów  C hin 
Północno-W schodnich wzrosła w  ro ku  1951 o 40 
— 50°/o, w  Chinach Połudn iow o-Zachodn ich  — 
o 60%, w  p ro w in c ji Czżetsian (C hiny W schod­
nie) —  o 60%.

Przeobrażenia agrarne, k tó re  zbudz iły  sze­
rok ie  w a rs tw y  chłopstw a do aktyw nego udzia­
łu  w  życiu po litycznym  k ra ju , w y w o ła ły  jedno­
cześnie w śród ludności w ie jsk ie j o lb rzym i pęd 
do w iedzy.W  nowej wsi ch ińskie j rozw iną ł się 
masowy, powszechny ruch w a lk i o oświatę, za­
początkow any z in ic ja ty w y  p a rt ii kom un is tycz­
nej. W  ro ku  ub ieg łym  dziesią tk i m ilio n ó w  chło­
pów  pob iera ły  naukę w  z im ow ych szkołach w ie j­
skich. Na porządku dziennym  postaw iono za­
danie stopn iow ej l ik w id a c ji ana lfabetyzm u 
w śród ludności w ie jsk ie j w  drodze objęcia nau­
ką w  szkołach z im ow ych około 100 m ilio n ó w  
chłopów  rocznia.

W ładza ludow a troszczy się ogrom nie o w y ­
chowanie dorastającego pokolenia. M ilio n y  dzie­
ci ch ińskich po raz p ie rw szy o trzym a ły  moż­
ność uczęszczania do szkoły. W  roku  ub ieg łym  
w  szkołach podstaw owych uczyło się 37 m ilio ­
nów dzieci —  w  przytłacza jące j w iększości dzie­
ci ro b o tn ikó w  i  chłopów.

Przeobrażenia agrarne w y w o ła ły  g łębokie 
zm iany w  sy tuac ji kob ie ty  ch ińsk ie j. Chłopka, 
k tó ra  daw nie j n ie m ia ła  praw a posiadania zie­
m i, obecnie o trzym u je  nadzia ł g ru n tu  na ró w n i 
z mężczyzną. S tała się ona rów n o u p ra w n io n ym  
członkiem  społeczeństwa i rodziny. D aw n ie j na­
rodz iny có rk i uważano w rodzin ie  za nieszczę­
ście. O zamążpójściu kob ie ty  m ów iono: „P rz y ­
prow adzić żonę do domu —  to to samo, co k u ­
pić ko n ia “ . Kobie tę  trak tow ano  jako  siłę roboczą 
w  gospodarstwie. Reform a ro lna  w yzw o liła  
chłopkę chińską. C h łopk i b io rą  żyw y  udz ia ł 
w  rea lizac ji re fo rm y  ro lne j, odg ryw a ją  poważną 
rolę w  pa trio tycznym  ruchu o zw iększenie p ro ­
d u kc ji ro lne j. Już obecnie w  państw ow ych  go­
spodarstwach ro ln ych  n ierzadko spotkać można 
tra k to rzys tk i. W zrasta liczba p rzodow nic ro ln i­
ctwa.

•  *
*

W oparciu o strategię ł  ta k tykę  len in izm u  
Kom unistyczna P a rtia  C hin  k ie ru je  całą re w o lu ­
cy jną w a lką  ludu  chińskiego. Twórcze stosowa­
nie przodującej te o r ii re w o lu cy jn e j zapewnia 
now ym  C hinom  sukcesy po lityczne  i  gospodar­
cze. Rząd ludow y, lik w id u ją c  system obszarni- 
czej w łasności z iem skie j i  p rzydz ie la jąc ziem ię 
chłopom bezro lnym  1 m a ło ro lnym , w yzw a la  po­
przez przeobrażenia agrarne s iły  w y tw órcze  ro l­
n ic tw a  od skuw ających je  na p o ły  feuda lnych 
przeżytków , rozszerza ryn e k  w ew nętrzny, s tw a ­
rza w a ru n k i przejścia do uprzem ysłow ien ia

Chin.
Ogromne sukcesy re fo rm y  ro lne j i  innych 

rozpoczętych w  Chinach w ie lk ich  przeobrażeń 
społecznych doprowadzają do w ściekłości kuo- 
m intangow skich w y rzu tkó w  i w rogów  zew nętrz­
nych narodu chińskiego. Realizacja re fo rm y ro l­
nej odbywa się w  w arunkach  zaciekłej w a lk i 
k lasowej Obszarnicy zażarcie walczą przeciwko 
re form ie. Również reakcja  m iędzynarodow a 
z am erykańskim i im p e ria lis tam i na czele u s iłu ­
je, w yko rzys tu jąc  elem enty antydem okratyczne,
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zahamować postęp C h ińskie ] R e p u b lik i L u d o ­
w e j. Jednakże naród udarem nia w szystk ie  te 
machinacje, pop iera jąc a k tyw n ie  swój rząd. 
W  oparciu  o w łasne s iły , o b ra te rską  pomoc 
¿.w iązku Radzieckiego i k ra jó w  dem okrac ji lu ­
dow ej, C h iny leczą się z ran, zadanych im  przez 
kuom in tangow sk ich  reakc jon is tów , japońsk ich  
m ilita ry s tó w  i  am erykańskich  in te rw e n tó w .

W raz ze Z w iązk iem  R adzieckim  i  całą m iłu ­
jącą pokój ludzkością naród ch ińsk i w a lczy o po­
kó j na ca łym  świecie. W  Chinach szerzy się po­

tężny ruch obrońców  poko ju . Poczesne m iejsce 
w  jego szeregach za jm u je  chłopstwo. M ilio n y  
ch łopów  dają wyraz, gn iew nem u p ro tes tow i 
p rzec iw ko  agresyw nej po lityce  S tanów  Z jedno ­
czonych, k tó re  prow adzą zbrodniczą w o jnę  
w  K ore i. Na groźby am erykańsko-ang ie lsk ich  
im pe ria lis tycznych  podżegaczy w o jennych  ch ło­
p i odpow iadają  ścis łym  zw arciem  sw ych szere­
gów w o kó ł k lasy robotn icze j i p a r t ii  k o m u n i­
stycznej, odpow iadają  n o w ym i osiągnięciam i 
poko jow e j pracy,

Ekonomika wojenna 
i legalne okradanie skarbu

R. ŁAPÓW

T EŻY  przed nam i zdjęcie W aszyngtonu z lo - 
tu  p taka, zamieszczone w  p iśm ie „U n ite d  

States News and W o rld  R eport“ . Około p ię tna ­
stu  gmachów, oznaczonych na zd jęciu  kó łkam i, 
n ie stanow i b yn a jm n ie j a rch itek ton icznych  oso­
b liw ośc i m iasta. Są to  po p rostu  b iu ra  fed e ra l­
nych departam entów  i  urzędów,- k tó re  w y ró ż n i­
ły  się specjalnie w  ła p o w n ic tw ie  i  og rab ian iu  
skarbu  państwa. Obok Pentagonu i  m in is te rs tw a  
spraw ied liw ości, m in is te rs tw a  skarbu  i  Recon- 
s tru c tio n  F inance Corp., k tó re  pozyska ły sobie 
na ty m  po lu  głośną sławę, ż ó łtym i kó łka m i ozna­
czone zosta ły rów n ież m n ie j dotąd znane w  p ro ­
cederze szantażu i g rab ieży in s ty tu c je  —  ko rn i' 
sja morska, zarząd lo tn ic tw a  cyw ilnego, b iu ro  
dochodów w ew nętrznych  i  inne.

Każde kó łko  zaopatrzone jes t w  strza łkę, 
w skazującą odpow iedn i napis, k tó ry  in fo rm u je  
pokró tce  , ja k ie  to z łoś liw e pogw ałcenie praw a 
ma tu  miejsce.

Różne in s ty tu c je  rządowe i stojące za ich  p le ­
cam i monopole w spó ln ie  okrada ją  skarb S ta­
nów  Z jednoczonych na fantastyczne sum y, się­
gające m ilia rd ó w  do larów .

Prasa ka p ita lis tyczna  uporczyw ie  u s iłu je  
sprow adzić kw estię  okradan ia  skarbu państwa 
przez monopole, w yko rzys tu jące  w  ty m  celu 
aparat państw ow y, do zagadnienia nagłego i  za­
gadkowego upadku m oralnego poszczególnych 
u rzędn ików . A le  tysiące fa k tó w  świadczą o czym 
in n ym : okradanie  skarbu państw a stało się w  
Stanach Z jednoczonych z jaw isk iem  nieom al

powszechnym. Jedną z charakte rystycznych  cech 
tego system u jest fak tyczna  bezkarność złodzie i 
skarbow ych, szczególnie z łodzie i w ie lk ie g o  k a l i­
b ru . Znam iennym  po tw ie rdzen iem  tego fa k tu  
je s t w yw ia d , jak iego  u d z ie lił k o n tro le r gene­
ra ln y  (k ie ro w n ik  . urzędu k o n tro li państwa) 
L indsay  W arren  —  „oczy i  uszy Kongresu“  —  
re d a k to ro w i jednego z na jw iększych  bu rżu a zy j- 
nych  p ism  am erykańskich.

„Pytanie — Jak przedstawia się sprawa 2 m i­
liardów dolarów, z których nie mogą się wyliczyć?

Odpowiedź -— Pozostaje wciąż w  tym  samym sta­
nie. Zakomunikowaliśmy Kongresowi, że komisja 
(morska — R. Ł.) w  ciągu la t w ojny nie potrafiła  
wyliczyć się z 2 m ilia rdów  dolarów.

Pytanie — Czy nie wyliczano się nigdy z tej 
sumy?

Odpowiedź — A n i razu. Jednakże my ze swej
strony nie wszczynaliśmy sprawy o oszustwo ani o 
to, że ktokolw iek ukrad ł pieniądze... Chodzi o to, że 
7. wykazów sprawozdawczych nie widać, na co pie­
niądze zostały wydane.

Pytanie — Czy mogło mieć tu miejsce oszustwo 
lub kradzież?

Odpowiedź — Tak, mogło mieć miejsce, byliśm y 
jednak bardzo ostrożni i  nie wnosiliśmy takiego 
oskarżenia, ponieważ nie mogliśmy po-przeć go do­
wodami.

Pytanie — Czy ktoś podejmował w  te j sprawie ja ­
k iekolw iek kroki?
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Odpowiedź — Nie. Nasz raport pozostaje w mocy 
do dnia dzisiejszego i, o ile wiem, nie był przez n i­
kogo kwestionowany.

Pytanie — Czy macie prawo wniesienia sprawy 
do sądu?

Odpowiedź — Nie, nie mamy, i to, rzecz jasna, 
przeszkadza nam przy niektórych dochodzeniach.

Pytanie — Jednakże moglibyście korzystać z po­
dobnego prawa?

Odpowiedź — Tak, ale nie chciałbym domagać
się go.

Pytanie — A  zatem, jedyna rzecz, jaką dyspo­
nujecie, to prawo przedkładania raportów?

Odpowiedź — Tak“ .

Jak w idz im y , ko n tro la  państw owa uważa za 
z jaw isko  zupełnie norm alne bezkarność oszu­
stów, k tó rz y  u k ra d li ze skarbu państwa 2 m i­
l ia rd y  do la rów  —  sumę przewyższającą prze­
szło cz te rokro tn ie  w y d a tk i na oświatę i  naukę 
w  fede ra lnym  budżecie Stanów Zjednoczonych 
na ro k  1951/52!

Specjalną pozycję w  okradan iu  skarbu S ta­
nów  Zjednoczonych za jm u je  państw ow o-m ono- 
po listyczna organizacja C om m odity C red it Cor­
pora tion . Pozycję tę określa nie ty lk o  procent, 
ja k i stanow ią s tra ty , wyrządzone w  w y n ik u  
a fe r tego koncernu, w  ogólnych m ilia rd o w ych  
defraudacjach ze skarbu państwa. U jaw n ione  
po tw orne  m achinacje (odzw ierciedla jące w  m a­
ły m  ty lk o  s topn iu  p raw dz iw e  ro zm ia ry  g rab ie ­
ży) są n ie w ą tp liw ie  in teresujące z tego w zglę­
du, że dem askują w  na jbardz ie j p rzekonyw a ją ­
cy sposób rzeczyw iste cele C om m odity  C red it 
Corp. K oncern  ten, u tw orzony rzekom o dla 
ochrony in teresów  fa rm erów , w  rzeczyw istości 
w sze lk im i sposobami, przeważnie n ie lega lnym i, 
p rzyczyn ia  się do bogacenia m onopolistów , 
zw iązanych z ro ln ic tw em .

C harak te r dzia ła lności C om m odity  C red it 
C orpora tion  jest tak  niedwuznaczny, że n ie moż­
na ju ż  u trzym ać tego w  ta jem n icy. W sw ym  
przem ów ien iu  w  Kongresie senator A ike n  
ośw iadczył:

,,Koncern przystąpił do zakupu soi na eksport 
w  czasie, gdy farmerzy wyprzedali już całą soję. 
Koncern wyśrubował ceny, a zysk z tego dostał się 
Pośrednikom (czytaj: monopolom — R. Ł.)“ .

Samo is tn ien ie  C om m odity C red it C orpora­
tio n  —  organizacji, k tó ra  skoncentrowała 
w  swoich rękach masowy skup p ro d u k tó w  ro l­
nych  dla ry n k ó w  zagranicznych —  stało się po­
da tnym  g run tem  dla niepoham owanego rozpa-

sania speku lac ji w  la tach pow ojennych. T a k ty ­
ka zakupów tego koncernu ma na celu pom na­
żanie g igantycznych zysków  m onopo li: m asowy 
zakup zboża dokonyw any jest w  bardzo k ró t­
k im  czasie, co pow oduje  śrubow anie cen. W yso­
cy dygn ita rze , zawczasu p o in fo rm ow a n i o „śc i­
śle ta jn ych “  te rm inach  i  rozm iarach zakupów, 
zaw iadam ia ją  w  zam ian za odpow iednią  łapów ­
kę monopole zbożowe i  w  m ia rę  możności spe­
k u lu ją  sami.

M echanizm  ten został częściowo u jaw n iony , 
gdy do prasy am erykańskie j- przedosta ły  się 
w iadom ości o spekulacjach na g ie łdzie  zbożowej, 
dokonanych przez zastępcę m in is tra  w o jn y  Sta­
nów  Zjednoczonych P au ley ‘a, k tó ry , będąc po­
w iadom iony o p lanach zakupów  C om m odity  
C red it C orporation, „z a ro b ił“  na ty m  ponad m i­
lio n  dolarów . Jak w iadom o, dochodzenie prze­
prowadzone przez kom is ję  senacką w  spraw ie 
P auley‘a nie do tknę ło  zupełnie m onopoli, k tó re  
w  ten sam sposób zagarnęły fantastyczne sumy. 
L is ta  m onopoli, zamieszanych w  tę sprawę, nie 
została opub likow ana.

M achinacje C om m odity  C red it C orporation, 
k tó rych  celem jest wzbogacenie w ie lk ic h  busi- 
nessmenów, są n iezw yk le  różnorodne.

Zamieszczony w  dzienn iku  „D a ily  Compass“  
a r ty k u ł pt. „M a lw ersac je  w  dziedzin ie magazy­
nowania p ro d u k tó w  żyw nościow ych przynoszą 
Stanom Z jednoczonym  m ilionow e  s tra ty “  w y ­
licza d łu g i szereg oszustw i  m ach inac ji speku­
lacy jnych , k tó re  naraża ją  państwo, to jes t p ła t­
n ików  podatkow ych, na w ie lo m ilio n ow e  s tra ty .

„W ykryta została jeszcze jedna skandaliczna afe­
ra: z magazynów, dzierżawionych przez rząd i znaj­
dujących się w różnych zakątkach kraju, zn ikły 
należące do rządu produkty rolne wartości m ilionów 
dolarów... Największe kradzieże produktów, za któ­
re muszą płacić podatnicy, związane są ze speku­
lacją. Właściciel magazynu (dzierżawionego przez 
rząd — R. A ), może sprzedawać produkty, zamiast 
przechowywać je na składzie. Nie inwestując żad­
nych kapitałów, może on zajmować się spekulacją 
na rynku, sprzedając zboże po wysokich cenach 
1 kupując je po niskich. Może on także, po sprzeda­
niu produktów rządowych, ulokować pieniądze 
w  innych interesach, licząc na to, że na miejsce 
sprzeniewierzonych produktów kup i inne w chw ili, 
gdy rząd zażąda od niego zwrotu tych produktów".

W  jednym , ja k  pisze dziennik, „szczególnie 
skandalicznym “  w ypadku, w łaścic ie l magazynu, 
z którego zn ik ło  zboże na sumę 300 tysięcy 
dolarów , skonstruow ał dla oszustwa specjalną 
podłogę w  swoim  elewatorze. P o k ry te  cienką
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w arstw ą  zboża zasieki w ydaw a ły  się pełne, gdy 
oglądał je  inspektor. A le  naw et wówczas, gdy 
okradzenie magazynu zostało stw ierdzone, w ła ­
ściciel został zw o ln iony za kaucją dwóch tys ię ­
cy do larów  i  nie wytoczono mu sprawy.

„D a ily  Compass“  opowiada o bu rm is trzu  
i przewodniczącym  izby handlow ej m iasta F a r- 
w e ll (Texas) S. M. Hendersonie, k tó ry  sprzedał 
należące do rządu zboże, przechow ywane w  
dzierżaw ionych u Hendersona magazynach, na 
sumę 1 056 119 dolarów.

W  sprawozdaniu kon tro le ra  generalnego W a r­
rena wartość sprzeniewierzonego zboża, zna jdu­
jącego się w  posiadaniu C om m odity C red it C or­
poration, w  jednym  ty lk o  re jon ie  działalności 
tego koncernu (Dallas), określa się p raw ie  na 
4 m ilio n y  dolarów.

Jednakże m in is te r ro ln ic tw a  B rannan, odpo­
w iedz ia lny  za działalność C om m odity C red it 
C orpora tion  jako  in s ty tu c ji podległe j m in is te r­
s tw u  ro ln ic tw a , nie b y ł byna jm n ie j speszony w y ­
kryc iem  tych  nadużyć, k tó re  prasa nazwała 
„w ie lk im  skandalem zbożowym“ .

Co w ięcej, B rannan p rzyb ra ł pozę obrażonej 
n iew inności i  ośw iadczył, że nie pozw o li szka­
lować dobrego im ien ia  swej in s ty tu c ji. Zresztą 
w  Kongresie rozpatrzenie „w ie lk ie g o  skandalu 
zbożowego“  odbyło się w  ten sposób, że 
w kró tce  po rozpoczęciu obrad B rannan m ógł 
s tw ierdzić , że o trzym a ł już  m oralną satysfakcję, 
ponieważ kongresm eni u czyn ili wszystko, co mo­
g li, aby złodzieje ska rbow i u n ik n ę li odpow ie­
dzialności. Dalszy bieg w ypadków  w ykazał, że 
rów n ież ko n tro le row i generalnemu udało się 
un iknąć w ykonania  tego, co by ło  jego obo­
w iązkiem .

Jest rzeczą bardzo charakterystyczną, że o r­
gana k o n tro li u ja w n ia ją  ty lk o  poszczególne, 
m n ie j lub  bardzie j jaskraw e w ypadk i defrauda­
c ji, ale nie dążą byna jm n ie j do zdemaskowania 
całej bezprawnej dzia ła lności C om m odity C red it 
C orpora tion  i  m in is te rs tw a  ro ln ic tw a  w  dziedzi­
n ie  przepom pow yw ania funduszów państwo­
w ych  do kas m onopoli. A  ta strona zagadnienia 
jes t w  na jw yższym  stopniu  pouczająca.

Poprzestaniem y na dwóch przykładach.

Jesienią 1950 roku  z dyskus ji w  K ongre ­
sie stało się w iadome, że d la resortu w o jskow e­
go nabyto w ie lką  ilość z iem niaków  po 295 cen­
tów  za worek,  podczas gdy w  tym  samym cza­
sie koncern sprzedawał tak ie  same z iem n iak i 
na nawóz po jednym  cencie za tak i sam worek.

Donosząc o te j operacji z zupełnie zrozum ia łym  
oburzeniem, jako  że chodziło o z iem niaki, a nie 
c mąkę, organ m onopoli m łyna rsk ich  „N o rth ­
western M ille r “  rozsądnie zauważał, że „ustaw a 
434 specjalnie upoważnia m in is tra  ro ln ic tw a  
do przekazyw ania lub  sprzedawania tak  zwa" 
nych nadw yżek żywności resortow i w o jskow e­
mu. Ustawę tę uchwalono w łaśnie dla tak ie ­
go rodza ju  w ypadków “ . Na jednej ty lk o  p a rt ii 
z iem niaków , zakupionej d la resortu  w o jskow e­
go, skarb s trac ił około 75 m i l ionów  dolarów.

Na początku roku  1951 koncern C om m odity 
C red it C orporation posiadał ponad 100 m ilio n ó w  
fu n tó w  ja j w  proszku, na k tó re  nie by ło  nabyw ­
ców. W  tym  samym czasie zamierzano poczynić 
zakupy dla a rm ii. Jednakże m in is te rs tw o  ro l­
n ic tw a  zaleca in tendenturze  pow strzym anie się 
od zakupienia ja j w  proszku od koncernu i  za­
kup ienie  ich na w o lnym  ryn ku , rzekomo d la te­
go, że są one przygotowane w edług now ej re ­
ceptury (!). Ta przysługa, wyrządzona monopo­
lom, od k tó rych  ja ja  w  proszku zostały nabyte, 
m ia ła  ten skutek, że państwo s trac iło  na każdym  
funcie  tow a ru  79 centów, a w ięc ogółem znowu 
m ilio n y  dolarów.

Odm ianą tego rodzaju działalności in s ty tu c ji 
państw owych jest nowa metoda okradania 
skarbu p rzy  pomocy m ach inacji z magazynami.

M alwersanci, pracu jący w  aparacie państw o­
w ym , o rgan izu ją  fik c y jn e  f irm y , zajm ujące się 
w yna jm ow an iem  pomieszczeń na m agazyny od 
jednych in s ty tu c ji państwowych, aby odnająć 
je  in n ym  in s ty tu c jo m  państw owym . Tak na 
p rzyk ła d  firm a  M id  - West Storage and R ealty 
C orporation w  Kansas - C ity  w ydz ie rżaw iła  
15 w rześnia 1949 ro ku  od urzędu, zajmującego 
się zbytem  zbędnego m ienia wojskowego 
153 b u d yn k i w  Camp C row der za 11 270 dola­
rów  rocznie. Po czterech dniach b u d yn k i te 
odnajęto C om m odity C red it C orpora tion  na m a­
gazyny zbożowe na okres 20 la t za opłatą 332 201 
do larów  rocznie.

M im o że firm a  M id-W est Storage and R ealty 
C orpora tion  została zarejestrowana z kap ita łem  
50 tysięcy dolarów, do dnia 18 październ ika 1949 
roku, to  jest do c h w ili o trzym ania  sum rządo­
w ych za odnajęte pomieszczenia na magazyny, 
n ie m ia ła  ona ani jednego centa. N iew inne po­
średnictw o te j f irm y , k tó re j czysty k a p ita ł w  
momencie prowadzenia p e rtra k ta c ji o dzierżawę 
budynków  z urzędem zbytu  zbędnego m ienia 
wojskowego ró w n a ł się zeru, oznacza dla 
skarbu stra tę  6 419 tysięcy do larów  w  ciągu 
okresu ważności kon trak tu .
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N iem nie j e fektow na jest pouczająca h is to ria , 
zamieszczona w  p iśm ie „F o rtu n e “  p t. „E kono­
m ia  w  p ięciu  lekc jach “ .

H is to ria  ta b rzm i następująco:

„1. Podczas drugiej wojny światowej m inister­
stwo wojny wybudowało w ie lk i magazyn w Beton- 
Rouge (Luisiana), który kosztował 3 m iliony dola­
rów. W 1947 roku ministerstwo przestało się intere­
sować tym  magazynem i przekazało go urzędowi 
zbytu zbędnego mienia wojskowego.

2. Ponieważ żadna z instytucji państwowych nie 
wyraziła chęci zajęcia tego magazynu, został on 
sprzedany Beton-Rouge Warehouse Company za 
205 tysięcy dolarów.

3. Wkrótce potem koncern Commodity Credit 
Corporation wydzierżawił niewielką część magazy­
nu i za okres 20 miesięcy zapłacił tej firm ie  tytułem 
czynszu dzierżawnego 193 tysiące dolarów.

4. Latem 1951 roku dowództwo wojskowych sił 
lotniczych uznało, że potrzebne mu jest pomieszcze­
nie na magazyn i wydzierżawiło około 2/3 magazy­
nu od firm y  za roczny czynsz 219 816 dolarów.

5. Wkrótce jednak ministerstwo wojny doszło do 
wniosku, że magazyn ten jest dlań niezbędny i że 
rząd, tym  razem już ostatecznie, powinien nabyć 
go na własność. M inister wojny Frank Pace uznał, 
że cena kupna, wynosząca 2,5 miliona dolarów, jest 
odpowiednia. Komisja Kongresu zaleciła m inister­

stwu wojny, aby nie zapłaciło więcej niż milion. 
Jednakże firm a Beton - Rouge Warehouse Company, 
która umie załatwiać swe interesy, zaangażowała 
byłego senatora M iliarda Tydingsa w charakterze 
swego rzecznika i po jego rozmowach z m inister­
stwem wojny cena kupna podniosła się do 1 400 ty ­
sięcy dolarów“ .

N ie w iadom o na razie, czym zakończyły się te 
pe rtrak tac je , jednak re zu lta t ich ła tw o  p rze w i­
dzieć.

Jest rzeczą zrozum iałą, że korzyść z tak ich  
poglądow ych le k c ji ciągną nowe zastępy ryce­
rzy  rabunku, k tórego rozm ach staje się coraz 
bardzie j niepoham owany.

Od początku am erykańsk ie j a w a n tu ry  na D a­
le k im  Wschodzie w  samej ty lk o  K o re i rozgra- 
biono m ien ie  w o jskow e o w artośc i sięgającej 
m ilia rd ó w  dolarów.

,/Przedsiębiorstwo kap ita lis tyczne  pracująde 
„d la  w o jn y “  (tzn. przedsięb iorstw o w pros t łub  
pośrednio związane z dostaw am i w o jennym i) — 
to systematyczne, legalne okradanie skarbu...“  
__pisał jeszcze w  1917 ro ku  W łodz im ie rz  Len in .

D la współczesnej ekonom ik i w o jenne j k ra jó w  
kap ita lis tycznych  charakterystyczne są nie ty l ­
ko n iebyw ałe  rozm ia ry  okradania  skarbu pań­
stwa, ale i  rozpasane fo rm y  rea lizac ji tego p ro ­
cederu.

Remilitaryzacja Japonii
J. MARTYNOW *

N A  Ł A M A C H  
P R A S Y

Z A G R A N IC Z N E J

S ŁY C H A Ć  dźw ięk trąb  i  na placu zasty­
gają w  m ilczen iu  kom panie. Żo łn ierze 

przenoszą na ram ię  ka rab iny  w zoru  „ M - l “ . 
S łychać komendę: „W  praw o zw ro t i żołnierze 
zaczynają maszerować szybkim  am erykańskim  
k ro k ie m .' Noszą oni am erykańskie  żo łn ie rsk ie  
b u ty  i  n o w iu tk ie  um undurow anie. Tak m óg łby 
w yglądać każdy przegląd w o jsk  am erykańskich  
w  Japonii. Są to jednak w ojska japońskie, a nie 
am erykańskie. Ponieważ obecnie w  Japon ii nie 
nazywa się rzeczy po im ien iu , w ojska te nazw a­
no o fic ja ln ie  narodow ą po lic ją  rezerwow ą. W i­
działem  jednak, ja k  po przeglądzie ci „p o lic ja n ­
c i“  s trze la li z ka rab inów  „bazookas”  (rusznic 
przeciv)czołgowych —  J. M.), moździerzy, ja k  
Przechodzili połowę ćw iczenia w  zakresie łącz­

ności. 400 zaś oficerów , k tó rzy  ukończy li szkołę 
po licy jną  i na cześć k tó rych  odbył się przeg ląd—  
to b y li pu łkow n icy , m a jo rzy  i  kap itanow ie  
dawnych cesarskich s ił zbro jnych. W  sw oim  
czasie ludz i tych  usunięto jako  m ilita rys tó w , 
obecnie zostali oni z re h a b ilito w a n i po to, by mo­
g li zająć swoje m iejsca w  now ej a rm ii japoń­
sk ie j“ .

Tak p isał o japońskim  p o lic y jn ym  korpusie 
rezerw ow ym  H a rry  F. K e rn  —  redakto r dz ia łu  
m iędzynarodowego czasopisma am erykańskiego 

News W eek“ . K e rn  n ie trzym a się o fic ja lne j 
te rm in o lo g ii i nazywa „p o lic y jn y  korpus rezer­
w o w y “  jego w łaśc iw ym  im ien iem  —  nowa 
arm ia japońska. C harakteryzu jąc tę nową arm ię 
K e rn  wskazuje, że składa się ona z czterech dy ­
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w iz ji i ma swój sztab generalny. A rm ia  ta za­
kw aterow ana jest w  b lisko  50 obozach rozrzu­
conych po całej Japonii. Do szkolenia każdej 
jednostk i odkomenderowano o fice rów  am ery­
kańskich.

O u tw orzen iu  now ej a rm ii japońsk ie j piszą 
rów n ież in n i dziennikarze am erykańscy. Już 
w  lis topadzie ubiegłego roku  czasopismo „U n i­
ted States News and W orld  R eport“  w skazyw a­
ło, że p o lic y jn y  korpus rezerw ow y nabiera coraz 
w ięcej cech charakte ryzu jących  a rm ię  kad ro ­
wą. Lu d z i zwerbowano na okres dw u le tn i. 
M ieszkają oni w  koszarach i  podlegają dyscy­
p lin ie  obow iązującej w  jednostkach w o jsko ­
wych. Szkolą się w  s trze lan iu  z ciężkich ka ra ­
b inów  m aszynowych, rak ie tow ych  rusznic prze- 
ciwczołgowych, moździerzy, a w kró tce  o trzy ­
m ają rów nież 155-m ilim etrow e działa. K o rpus — 
ja k  stw ierdza czasopismo —  posiada samocho­
dy pancerne i  n iebaw em  zacznie szkolić się we 
w spó łdzia łan iu  z czołgami.

Całe uzbro jen ie  korpusu po licyjnego jest po­
chodzenia am erykańskiego. P raw ie  połowa o f i­
cerów i  żo łn ie rzy s łużyła daw n ie j w  a rm ii 
cesarskiej. Teraz noszą oni m undury , p rzypo­
m ina jące m u n d u ry  a rm ii am erykańskie j.

Separatystyczny tra k ta t poko jow y i tzw. 
uk ład  o bezpieczeństwie p rzed łuży ł am erykań­
ską okupację w o jskow ą w  Japon ii na czas n ie ­
określony. A p e ty ty  okupantów  nie grzeszą 
skromnością. Zgodnie z dodatkow o zaw artym  
porozum ieniem  ad m in is tra cy jn ym  oraz ze spe­
c ja ln ym  porozum ieniem  w  spraw ie baz, k tó re  
zostało podpisane 26 lipca, w o jska  am erykań­
skie o trzym u ją  do swej dyspozycji na Wyspach 
Japońskich przeszło 1 280 w o jskow ych  re jonów , 
ob iektów  i  budynków  m ieszkalnych. Lądowe, 
m orskie  i  lo tn icze bazy w o jskow e okupantów  
znajdować się będą w  Sapporo, Tsitose, Jokoha­
m ie, Sagamigahara, Jokośuka, A tsug i, Fuszi- 
m ie, M a jdżu ru , Sasebo, Nara, M igaw a, Ta ts ika - 
wa, Jokota, Kom atsu, Otsu i  w  w ie lu  innych  
miejscowościach. Jak ośw iadczyło japońskie m i­
n is te rs tw o  spraw  zagranicznych, do liczb y  w o j­
skow ych re jonów  i  ob iektów  oddanych do d y ­
spozycji w o jsk  am erykańskich, wchodzi 11 lo t­
n isk  i  18 dodatkow ych baz lo tn iczych , koszary 
w  31 m iejscowościach, po ligony  dla w o jsk  lą ­
dow ych w  32 m iejscowościach, 2 w o jskow e ba­
zy m orskie, 18 w yodrębn ionych  re jonów  dla 
rozmieszczenia w o jsk  i  29 s tre f do m anew rów  
m orskich.

D z ienn ik  „A s a h i“ , kom entu jąc w  a rty k u le  re ­
d a kcy jnym  porozum ien ie  w  spraw ie oddania do 
dyspozycji w o jsk  am erykańskich rozm aitego 
rodza ju  ob iektów , stw ierdza, że

„chyba wielu ludzi zdziwiło opublikowanie poro­
zumienia, które zajęło całą kolumnę w  gazetach. 
Liczne oznaczenia baz wojskowych, lotnisk, poligo­
nów ćwiczebnych i koszar pokryły mapę czterech 
wysp japońskich“ .

Oprócz o fic ja ln ie  w ym ien ionych  baz w ojska 
am erykańskie o trzym u ją  praw o w yko rzys tyw a ­
n ia  licznych lo tn is k  rezerw ow ych, lądow isk, 
s tac ji radarow ych  i  innych  ob iektów  w o jsko ­
w ych. W szystkie te ob iek ty  ogłoszone zostały 
jako  s tre fy  zakazane. Skład osobowy am erykań­
skich s ił zb ro jnych  nie podlega ju ry s d y k c ji 
w ładz japońskich.

Jak donosi prasa japońska, w ojska am erykań­
skie zam ierzają rów n ież w ykorzystać dla 
swoich potrzeb 52 fa b ry k i (z n ich  15 na stałe), 
w  tym  2 fa b ry k i samolotów, należące do tow a­
rzystw a  Tatsikawa, cztery fa b ry k i tow arzystw a 
Fudżi Sangio, dw ie  fa b ry k i tow arzystw a  N ippon 
K okan  i  inne.

Już ten w ykaz m ów i sam za siebie. N ie  tru d ­
no dostrzec, że celem w szystk ich  tych  aktów  
zaborczych jest przekształcenie W ysp Japońskich 
w  bazę am erykańskie j agresji w  A z ji. Pentagon 
pragnie  przekszta łcić Japonię w  g igantyczny 
lo tn iskow iec  am erykańsk i p rzy  brzegach k o n ty ­
nen tu  azjatyckiego, p ragnie  w ykorzystać Ja­
ponię jako  bazę agresywnej am erykańskie j 
m a ry n a rk i w o jenne j i  jako  p rzy fro n to w y  
arsenał.

Lecz im p e ria lis to m  am erykańsk im  potrzebne 
są nie ty lk o  bazy japońskie. Potrzebne jest im  
rów n ież tan ie  mięso arm atn ie . Zdaniem  .stra te ­
gów am erykańskich, naród japońsk i stanow i 
bardzo odpow iedni po tem u m ate ria ł.

C ynicznych w ypow iedz i na ten tem at jest 
co n iem iara. B y ły  dowódca 8 okupacy jne j a rm ii 
Stanów Z jednoczonych generał le jtn a n t E iche l­
berger już  w  lu ty m  1949 ro ku  ośw iadczył:

„N ie ma na świecie tańszego żołnierza niż żoł­
nierz japoński. Jest on już weteranem. Jego wyży­
wienie jest proste. Odzież dla niego można produ­
kować w Japonii z prostego materiału..."

W  lis topadzie  tegoż roku, p rzem aw ia jąc 
w  C leveland, E iche lberger ro z w ija ł w  dalszym 
ciągu tę samą m yśl:

„Żołnierze japońscy spełnią marzenia dowódców. 
Należą oni do tego rodzaju ludzi, którzy bronią po­
zycji tak długo, dopóki nie zginą..."

Od c h w ili rozpoczęcia agresji am erykańskie j 
w  K o re i E iche lberger, k tó ry  został wówczas 
specja lnym  radcą m in is te rs tw a  w o jn y  Stanów
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Zjednoczonych, jeszcze bardzie j uporczyw ie do­
maga się w ykorzystan ia  Japończyków dla re a li­
zacji am erykańskich celów w ojennych, „p on ie ­
waż żo łn ierz japoński jest znacznie tańszy od 
kosztownego żołnierza am erykańskiego“ .

W m aju 1952 roku  dziennik „N ew  Y ork  T i­
mes“  o pub likow a ł l is t n ie jak iego Edw arda 
Dodda, k tó ry  o tw arc ie  proponow ał stworzenie 
a rm ii japońskie j dla prowadzenia agresywnej 
w o jn y  p rzec iw ko 'C h inom .

„Japończycy — pisał Dodd — prowadzili okrutną 
i niszczycielską wojnę. Nie mają oni ani pieniędzy, 
ani towarów, którym i mogliby spłacić odszkodowa­
nia, lecz posiadają oni bezcenny kapitał w postaci 
k ilku  m ilionów weteranów... Dlaczegóż więc na 
przykład my nie moglibyśmy uzbroić i  umunduro­
wać miliona tych weteranów?...“

Można by pom inąć m ilczeniem  podobne w y ­
pow iedzi, gdyby p o lity k a  am erykańska w  Ja­
pon ii n ie ro zw ija ła  się w łaśn ie  w  tym  k ie ru n ­
ku. Pod postacią po licy jnego korpusu rezerw o­
wego okupanci i ich kontrahenci z reakcyjnego 
obozu rządzącego Japon ii dążą do odrodzenia 
a rm ii japońskie j, k tó ra  w  sw oim  czasie p rzy ­
niosła tak  ogrom ne nieszczęścia i  c ierp ien ia  
narodom  A z ji. Żo łn ierze japońscy już nie ty lk o  
maszerują na placach ćw iczebnych, przechodzą 
oni rów n ież „p ra k ty k ę  bojową“  — są w y k o rz y ­
s tyw an i przez A m erykanów  w  K ore i. Jak donio­
sło pismo „K o w a  Szim bun“  w edług o trzym a­
nych przez nie in fo rm a c ji, 11 lipca  1952 roku  
700 członków  japońskiego po licyjnego korpusu 
rezerwowego po 3-m iesięcznym przeszkoleniu 
w  obozie Sagamihara w ysłano na Koreę, 
gdzie w z ię li oni udzia ł w  działaniach w ojennych. 
W śród nich są już  zabici. Jak in fo rm u je  prasa 
japońska, jeszcze 1 000 członków korpusu zosta­
nie w ysianych na Koreę w sierpniu.

S ław etny korpus rezerw ow y trac i ostatnie 
cechy podobieństwa do p o lic ji. W  tym  roku  
liczebność jego ma wzrosnąć do 150 tysięcy 
ludzi, a w końcu roku przyszłego stanie pod 
bron ią  co na jm n ie j 300 tysięcy Japończyków.

Jak in fo rm u je  agencja France Press, w  n a j­
b liższym  czasie arm ia japońska składać się bę­
dzie z 10 d y w iz ji — 5 d y w iz ji p iechoty i 5 dy­
w iz j i  pancernych. D yw iz je  są organizowane na 
w zór am erykański. Każda z n ich liczyć będzie 
około 15 tysięcy ludzi.

Pośpiesznie p rzygo tow yw any jest korpus 
o fice rsk i nowej a rm ii. Jak s tw ie rd z ił dziennik 
„A sa b i“ , dowódca po licyjnego korpusu rezerw o­
wego Masuhara ośw iadczył korespondentom, że

o tw a rtych  zostanie 5 szkół p rzygotow ujących 
o ficerów  kadrow ych  (w K uriham a, Katsuda, 
Tatsikawa, N arasino i w  K urum e), w  k tó rych  
szkolić się będzie około 11 500 osób.

Szkoła w  K u riham a  (p re fek tu ra  Kanagawa) 
będzie przygotow yw ać kad ry  in tendentów  i spe­
c ja lis tów  w zakresie łączności. Tworzona na ba­
zie dawnego arsenału szkoła w  Tats ikaw a 
szkolić będzie specja listów  ruszn ika rzy i trans­
portow ców ; w  Narasino (p re fek tu ra  Tsibaj — 
o fice rów -a rty le rzys tów . W K u rum e  (p re fek tu ra  
Fukuoka) pow stanie szkoła p iechoty. Pismo 
„J o n iiu r i“  dodaje, że rząd japońsk i postanow ił 
o tw orzyć poza tym  szkołę m a ry n a rk i w o jennej 
w K u rę  (p re fek tu ra  H iroszim a).

W e d łu g  p lan u , op racow anego p rz y  ud z ia le  
D u llesa, rząd  ja p o ń s k i zam ierza  s tw o rz y ć  m a ry ­
n a rk ę  w o je n n ą  o w y p o rn o ś c i 250 ty s ię c y  ton
1 s iły  lotnicze, liczące 3 tysiące sam olotów. M a­
ryna rka  w ojenna, lub , ja k  ją  nazyw ają, s iły  
„s traży  m o rsk ie j“  ju ż  w  c h w ili obecnej liczy  
480 okrętów . Jak s tw ie rd z ił k ie ro w n ik  zarządu 
„s traży  m o rsk ie j“  Janagidzawa, w  na jb liższym  
czasie zw iększy się ona o 240 jednostek. W  bie­
żącym roku  finansow ym  buduje  się 96 okrętów . 
60 okrętów  (wśród k tó rych  będzie 10 o w yp o r­
ności do 1 500 ton) Japonia o trzym a „w  d z ie i- 
żawę“  od Stanów Zjednoczonych. Jak donosi 
agencja Associated Press, w  W aszyngtonie po­
wzięto już  decyzję przekazania Japon ii 18 frega t 
oraz 50 okrę tów  desantowych „d la  wzm ocnienia 
straży w ybrzeża“ .

Równocześnie przeprowadzane są prace p rzy ­
gotowawcze mające na celu odrodzenie japoń­
skich s ił lotn iczych. Pismo „Japan News“ , pow o­
łu jąc  się na tygodn ik  „Japan Economic W eekly“  
stw ierdza, że rząd Joszidy opracow uje plan 
budowy samolotów odrzutow ych, w  m yśl k tó re ­
go Japonia w  końcu 1955 roku  posiadać będzie
2 tysiące samolotów odrzu tow ych w łasnej p ro ­
dukc ji. Pismo „K in d zo ku  Rodosia“  donosi, że 
tow arzystwo Fudżi rozpoczęło już  prace do­
świadczalne nad budową samolotu odrzutow e­
go, k tó ry  gotow y będzie za rok. F irm a  ta o trzy ­
mała od rządu subsydia w  kw ocię 10 m ilionów  
jenów.

W Hamamatsu o tw arta  zostanie szkoła lo tn i­
cza. L o tn icy  japońscy będą się szkolić pod k ie ­
row n ic tw em  am erykańskich in s tru k to ró w  w o j­
skowych. Wśród kursantów  zna jduje  się 9 b y ­
łych „asów " lo tn ic tw a  cesarskiego, w  tym  kap i­
t u ł  Siodżi, k tó ry  b ra ł udzia ł w  zatopieniu lin io w ­
ca a n g ie ls k ie g o  „P rince  of Wales“  i  angielskiego 
krążow nika  lin iow ego „Repulse“ . P o licy jn y  ko r­
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pus rezerwow y zamierza dla szkolenia p ilo tów  
w ykorzystać około 100 samolotów am erykań­
skich.

B y  w prowadzić w błąd opinię publiczną w  k ra ju  
i za granicą, nowej a rm ii japońskie j nadaje się 
na jbardzie j n iew inne nazw y: „ko rpus  obrony“ , 
„ko rpus  bezpieczeństwa“ . Zapewnia się, że 
korpus ten w  żadnym w ypadku  nie zostanie w y ­
słany za granicę. Jednakże rodzaj wyposażenia, 
k tó re  zamawia się dla niego, św iadczy o czymś 
innym . Tak np. znaną jest rzeczą, że p o lic y jn y  
korpus rezerw ow y zam ów ił w  tow arzystw ach 
Te ikoku Seima i  N ihon  Sen-i K ogio  w ie lką  
ilość nam io tów  przystosowanych do w arunków  
k lim a tu  k ra jó w  położonych w  s tre fie  m órz 
po łudniow ych.

R em ilita ryzae ja  spada ciężkim  brzem ieniem  
na naród japoński. Jeśli w  roku  ub ieg łym  
w yd a tk i na cele w ojskow e w yn ios ły  131 200 m i­
lionów  jenów, to w budżecie na bieżący rok  
finansow y doszły one do wysokości 183 600 m i­
lionów  jenów, z k tó rych  65 m ilia rd ó w  asygnuje 
się na u trzym anie  w o jsk am erykańskich, 57 na 
p o licy jn y  korpus rezerw ow y i  8,6 m ilia rd a  jenów  
na „straż m orską“ . B y  pokryć  te ogromne w y ­
d a tk i na cele w ojskowe, poda tk i obarczające 
ludność zostały zwiększone w  porów nan iu  z ro ­
k iem  ub ieg łym  o 75 768 m ilio n ó w  jenów.

N ie dzaibatsu, lecz lu d  ponosi wszystkie 
ciężary am erykańskie j okupac ji i  brzem ię rem i- 
lita ry z a c ji k ra ju . Rosną podatk i, skaczą ceny, 
wzmaga się eksploatacja robo tn ików  i chłopów  
i coraz bardzie j obniża się stopa życiowa lu d ­
ności. W  kopalniach węgla np. w  osta tn im  cza­
sie o tw arc ie  wznow iono system pracy p rzym u­
sowej.

Z a robk i robo tn ika  są tak  niskie, że po op ła­
ceniu podatków  i  zapłaceniu za przydz ia ł żyw ­
nościowy n ic m u nie pozostaje. Do prasy prze­
ś liznę ły się in fo rm acje , że robo tn icy  jednej 
z kopalń  zaczęli obcinać sobie palce, sądząc, że 
o trzym ają  odszkodowanie za ka lectw o i cho­
ciażby taką ceną zapłacą d ług i, k tó re  rosną 
z miesiąca na miesiąc.

W  pow iecie K a m ik ita  (p re fek tu ra  A om ori) 
zna jdu je  się w ojskow a baza lotnicza M isawa. 
W ojska am erykańskie  spędziły tu  8 tysięcy ro ­
bo tn ikó w  i zmuszają ich do pracy w  n ie w o ln i­
czych w arunkach. R obotn icy g łodują. Jednakże 
n iezm iern ie  w ie lk ie  poda tk i i  przym usowe do­
staw y zmuszają chłopów  z pow ia tu  K a m ik ita  
do posyłania swych dzieci do pracy p rzy budo­
w ie lo tn iska  amerykańskiego.

C hłopstwo japońskie  obarczone jest ca łym  
ciężarem obow iązkow ych dostaw ryżu — obszar­
n icy  i ku łacy  ży ją  w  dobrobycie kosztem chło­
pów. Prasa podawała, że w  re jon ie  Tsugaru 
obszarnik Uno zażądał od chłopów zapłacenia 
40 tysięcy jenów  za ziemię, k tó rą  o trzym a li 
z „re fo rm y  ro ln e j“  i zagroził, że jeś li suma ta 
nie zostanie wpłacona, odbierze chłopom zie­
mię. P rzyk ładów  tak ich  można by przytoczyć 
w ie le  — lud  japoński c ie rp i pod podw ójnym  
jarzm em : obszarników  i przedsiębiorców oraz 
reżym u okupacyjnego.

K a tastro fa lne  położenie, w  k tó re  w trącony zo­
stał naród japoński, charakte ryzu je  się również 
dalszym wzrostem  handlu n ie w o ln ika m i i sprze­
dażą dzieci. Pismo „N ippon  K e jdża r“  donio­
sło niedawno, że w edług danych p o lic ji m iasta 
Sendaj, w  ciągu pierwszego ty lk o  półrocza roku  
bieżącego w  re jon ie  Tokoku stw ierdzono 6 649 
w ypadków  sprzedaży w  niewolę. Ogółem sprze­
dano 7 653 osoby, wśród n ich 1 456 n ie le tn ich. 
Zdarza się, że rodzice oddają swe dzieci za dar­
mo, by leby  pozbyć się dziecka, k tó re  trzeba na­
karm ić.

Na naród japońsk i spadły nieszczęścia i  co­
raz szersze masy ludow e w idzą zasadniczą 
przyczynę swej ka tastro fa lne j sy tuac ji w  okupa­
c ji am erykańskie j, k tó ra  skazuje m ilio n y  Japoń­
czyków  na cie rp ien ia  i głód, k tó ra  lik w id u je  
niezależność narodową Japon ii i przekształca 
ten k ra j w  bazę agresji am erykańskie j w  A z ji, 
w  dostawcę mięsa arm atniego dla w ojennych 
aw an tu r Pentagonu.

N ic  w ięc dziwnego, że w  masach narodu ja ­
pońskiego szerzy się w a lka  o polepszenie w a ru n ­
ków  bytu , rośnie potężny ruch protestu prze­
c iw ko  am erykańskim  planom  wciągania Japon ii 
do now ych a w an tu r w ojennych, przeciw ko 
re m ilita ry z a c ji Japon ii i w yko rzys tyw an iu  m ło ­
dzieży japońskie j w  charakterze mięsa a rm atn ie ­
go. Doświadczenie życiowe wskazuje m ilionom  
Japończyków, ja k  groźnym  niebezpieczeń­
stwem  dla przyszłości k ra ju  jest separatystycz­
ny  tra k ta t i  „u k ła d  o bezpieczeństwie“ , k tó re  
oddają Japonię w  ręce m onopoli am erykańskich.

U chw a ły  zakończonego w  dn iu  24 lipca  
w  T ok io  I I I  Z jazdu Zw iązków  Zawodowych, 
wchodzących w  skład Rady Generalnej Z w iąz­
ków  Zawodowych Japonii i zrzeszających oko­
ło 3 m ilio n ó w  robo tn ików , świadczą o zdecy­
dow aniu mas pracu jących Japon ii udarem nie­
n ia  zbrodniczych p lanów  reakc ji knu tyeh  za 
plecam i robo tn ików .
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Zjazd za tw ie rd z ił p rogram  dzia łania Rady 
G eneralnej Zw iązków  Zawodowych, k tó ry  na 
pierwsze miejsce wysuwa zadania w a lk i prze­
c iw  niebezpieczeństwu sprowokowania nowej 
w o jn y  przez koła rządzące, k tó re  zaw arły  sojusz 
z m onopolam i am erykańskim i. N ajw iększe ja ­
pońskie zjednoczenie zw iązków zawodowych 
uznało za jeden ze swych najważnie jszych celów 
w a lkę  przeciw ko separatystycznemu tra k ta to w i 
poko jow em u i  „u k ła d o w i o bezpieczeństwie", 
przeciw ko re m ilita ry z a c ji i  oddaniu A m e ryka ­
nom baz w o jskow ych  na te ry to riu m  Japonii, 
p rzeciw ko ofensyw ie kap ita lis tów  na praw a mas 
pracujących.

Jeśli wziąć pod uwagę, że inne zjednoczenie 
robo tn ików  japońskich —  K ra jo w y  Kongres

Przem ysłowych Zw iązków  Zawodow ych —  już 
od dawna prow adzi energiczną w a lkę  przeciwko 
re m ilita ryza c ji Japonii, stanie się rzeczą jasną, 
ja k  potężne są s iły  ludu, broniące w  Japonii 
pokoju, walczące przeciw ko planom  podżegaczy 
do nowej w o jny. Również i inne masowe orga­
nizacje japońskich ludz i pracy: organizacje 
chłopskie, kobiece, m łodzieżowe z coraz większą 
siłą głoszą swe poparcie dla obozu pokoju.

Sama log ika  życia i w a lk i pobudza w szystkie 1 
rzeczywiście narodowe s iły  k ra ju  do tw orzenia  
jednolitego fro n tu  przeciw  re m ilita ry z a c ji 
i p rzeciw  okupantom  am erykańskim , k tó rych  
p o lityka  grozi Japon ii n iez liczonym i nieszczę­
ściami.

iSa widowni międzynarodowej N O T A T K I

PROWOKACYJNA TAKTYKA

W  D N IU  30 lipca dowódca 8 a rm ii am ery­
kańskie j w  K o re i generał Van Fleet 

ośw iadczył z n ie u kryw a n ym  zadowoleniem na 
kon fe renc ji prasowej w  Seulu, że obecnie jest 
m n ie j szans na zawarcie rozejm u niż k ie d yko l­
w ie k  przedtem. Po 22 dniach n ie jaw nych  po­
siedzeń rokow ania w  Panmundżonie znowu zna­
laz ły  się w  impasie. Dobra w ola strony koreań­
skiej i ch ińskie j, k tó ra  znów zgodziła się na po­
ważne ustępstwa, spotkała się z obstrukcyjną  
ta k tyką  delegacji am erykańskie j.  ̂ Delegacja 
amerykańska przez cały czas rokow ań o rozejm, 
czy li od roku, dąży do ich zerwania.

Na początku lipca po przerw ie w  rokow aniach 
strona koreańska i  chińska zgłosiła w  spraw ie 
w ym ia n y  jeńców —  w jedyne j n ie rozstrzygnię­
te j spraw ie -— nowe propozycje mające na celu 
szybką likw id a c ję  impasu i zawarcie rozejmu. 
Można było  oczekiwać, że rokow ania  ruszą 
wreszcie z m artw ego punktu . Dobrą w olę s tro ­
ny koreańskie j i ch ińskie j m usiała uznać nawet 
prasa kap ita lis tyczna. Pismo angielskie „O bser­
v e r"  s tw ierdza ło  w  dn iu  6 lipca, że „im pas 
w  rokow aniach o rozejm  zaczął się w ydawać 
m nie j beznadzie jny“ .

S trona koreańska i chińska zaproponowała, 
ja k  wiadomo, p rzek lasyfikow an ie  jeńców 
z uw zględnieniem  ich narodowości i m iejsca 
zamieszkania. B ra ła  ona p rzy  tym  za podstawę

liczbę 116 tysięcy osób, o k tó re j jeszcze 1 k w ie t­
n ia roku bieżącego delegaci am erykańscy m ó ­
w il i,  że daje ona „dokładnie jsze wyobrażenie
0 rozm iarach w ym ia n y “ . W liczono tu  rów nież 
20 tysięcy ochotn ików  chińskich. W yrażając zgo­
dę na ponowne sprawdzenie wyżej wspom nianej 
lis ty  obejm ującej 116 tysięcy osób, strona ko ­
reańska i  chińska zaproponowała repa triac ję  
20 tysięcy jeńców —  Chińczyków. Co do pozo­
stałych 96 tysięcy— jeńców koreańskich, k tó rych  
miejsce zamieszkania zna jduje  się w  K o re i P ó ł­
nocnej — proponowano odesłać ich do domów, 
aby m og li oni pow rócić do pokojowego życia. 
Ponadto n iew łączonym  do te j lis ty  jeńcom ko­
reańskim, k tó rych  miejsce zamieszkania zna j­
duje się w  K ore i Po łudn iow ej, m iano również 
um ożliw ić pow ró t do domu. A b y  przyspieszyć 
rozstrzygnięcie te j sprawy, delegacja koreańska
1 chińska zaproponowała prowadzenie dyskusji 
p rzy drzw iach zam kniętych.

Wniosek ten um oż liw ia ł szybkie rozstrzygnię­
cie sprawy w ym iany jeńców. Jednakże w czasie 
gdy odbyw ały się rokow ania p rzy  drzw iach 
zam kniętych, dowództwo am erykańskie przed­
sięwzięło szereg nowych agresywnych aktów. 
Zaczęły się bestialskie na lo ty  na cyw ilne  obiek­
ty  przemysłowe nad rzeką Jalu, wzmogło się 
barbarzyńskie bombardowanie cyw ilne j ludności 
Phenianu i prow okacyjne prze lo ty lo tn ic tw a  
amerykańskiego nad te ry to riu m  chińskim . Jed­
nocześnie strażnicy w am erykańskich obozach
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śm ierci w  dalszym ciągu masowo to r tu ro w a li 
i  m ordow a li bezbronnych jeńców  w ojennych.

N a jw yżs i przedstaw icie le  dow ództwa ame" 
rykańskiego o tw arc ie  daw a li do zrozum ienia, że 
n ie chcą pomyślnego zakończenia ro ko ­
wań. Dowodzi tego w  szczególności oświadcze­
nie naczelnego dowódcy s ił zb ro jnych  in te rw e n ­
tów , generała am erykańskiego C larka , k tó ry  
s tw ie rd z ił w  po łow ie lipca, że gdyby naw et roz­
bieżności zdań w  spraw ie  jeńców  zosta ły u re ­
gulowane, to i tak  nie można b y ło b y  zawrzeć 
rozejm u. Jego zdaniem  należałoby poddać 
re w iz ji kw estię  w o jskow e j l in i i  dem arkacy jne j 
oraz s tre fy  zdem ilita ryzow ane j, gdyż p ie rw o t­
ne porozum ienie obow iązyw ało ty lk o  przez 30 
dni i  w ygasło już  w  dn iu  27 g rudn ia  1951 roku .

G dy stało się rzeczą jasną, że strona am ery­
kańska dąży do zerw ania rokow ań, w yko rzys tu ­
jąc posiedzenia p rzy  d rzw iach zam kn ię tych  w  
Panm undżonie w y łączn ie  jako  paraw an osłania­
jący nowe a k ty  agresji, szef delegacji koreań­
sk ie j i  ch ińskie j generał N am  I r  zażądał ja w ­
nych rokow ań, aby św iatow a op in ia  publiczna 
mogła zapoznać się z p ra w d z iw ym  stanem 
rzeczy.

Z dokum entów  ogłoszonych przez agencję S iń- 
hua w yn ika , że w  to ku  rokow ań p rzy  drzw iach  
zam kn ię tych  strona am erykańska negowała 
w ym ien ioną  poprzednio liczbę 116 tys ięcy ludzi, 
k tó rzy  podlegają w ym ian ie . Delegaci am erykań­
scy bezpodstawnie w ysunę li inną  liczbę —  83 
tysiące ludzi, p rzy  czym z liczby  20 tys ięcy je ń ­
ców —  ochotn ików  chińskich, dow ództwo ame­
rykańsk ie  zgodziło się repa triow ać ty lk o  6 400. 
T ym  samym przedstaw icie le  s trony  am erykań­
skie j ponow nie zadem onstrow ali swe lekcew a­
żenie K onw enc ji Genewskiej z roku  1949, k tó ra  
p rzew idu je  zw o ln ien ie  w szystk ich  jeńców  po 
zakończeniu dzia łań w ojennych.

W ysuw ając swe bezsensowne żądania i  ró w ­
nocześnie kon tynuu jąc  barbarzyńsk ie  bom bar­
dowanie spokojnych w si i  m iast koreańskich, 
in te rw e n c i am erykańscy lic z y li na to, że za­
straszą narody koreański i  ch iński. A le  ich p ro ­
w okacy jna  ta k ty k a  poniosła fiasko. A b y  u k ry ć  
przed św iatow ą op in ią  publiczną p ra w d z iw y  
stan rzeczy, delegat am erykańsk i już w  dn iu  
26 lipca  dem onstracyjn ie  opuścił p ierwsze 
o tw a rte  posiedzenie w  Panm undżonie. N ie  w y ­
słucha ł on naw et oświadczenia de legacji ko ­
reańskie j i  ch ińsk ie j. A le  w  ten sposób in te r ­
w enci am erykańscy raz jeszcze w yka za li wobec 
całego św iata, że u s iłu ją  oni n ie  dopuścić do po­
m yślnego zakończenia rokow ań w  Panrnun- 
d ion ie .

NA USŁUGACH MILIONERÓW

T /A M P A N IA  w yborcza w  Stanach Zjednoczo- 
nych  raz jeszcze u ja w n iła  ścisłe ko n ta k ty  

m iędzy góram i zw iązkow ym i a w ie lk im  ka p ita ­
łem. Szczególnie czynny udz ia ł w zię ła  b iu ro ­
k ra c ja  zw iązkow a w  m anew rach p a r t ii demo­
k ra tyczne j, k tó ra  w  przededniu w ybo rów  stara 
się w y tw o rzyć  wrażenie, że b ro n i ona rzekomo 
in te resów  „p ro s tych  lu d z i“ .

Jeszcze przed zjazdem w  Chicago n ie k tó rzy  
p rzyw ódcy zw iązkow i na w łasny rachunek poza- 
w ie ra li transakcje  z p re tendentam i na s tanow i- 
w isko  kandydata. Na p rzyk ła d  wiceprezes A m e­
ryka ń sk ie j Federacji P racy (A FL), p rzew odn i­
czący zw iązku zawodowego u rzędn ików  ko le jo ­
w ych  H arrison  dogadał się z bankierem  i m a­
gnatem  ko le jo w ym  H a rrim anem  i  gorąco go 
rek lam ow a ł, p rzem aw ia jąc w  czasie w spólnych 
audyc ji te lew izy jnych . Gazety zamieszczały fo ­
togra fie , na k tó rych  tenże H a rrim a n  fig u ro w a ł 
razem z przew odniczącym  zw iązku zawodowego 
w łó k n ia rz y  R ieve‘m. Tak H a rrim a n  m anifesto­
w a ł swą „łączność“  z masarni p racu jącym i.

G dy zjazd dem okra tów  w ysuną ł jako  kandy­
data na prezydenta A d la i Stevensona, obecni 
w  Chicago b iu ro k ra c i zw iązkow i niezw łocznie 
zapew n ili go, że udzie lą  m u poparcia. A czko l­
w iek  p rzyw ódcy zw iązkow i s ta n o w ili na zjeździe 
sporą grupę (razem z zastępcami 200 osób!), 
n ie pom yśle li naw et o tym , by  w  sw ych zalece­
niach wspom nieć o na jw ażn ie jszych żądaniach 
am erykańskich  mas pracu jących. W propozy­
cjach w n iesionych do p rogram u wyborczego 
dem okratów , opracow anych przez zw iązko­
w y  „k o m ite t dziesięciu“ , w yrażona jest pełna 
aprobata obecnej p o lity k i W aszyngtonu; nie 
ma w  n ich  ani słowa o konieczności zaniechania 
roz lew u k rw i w  K o re i i anu low ania  re a kcy j­
nych ustaw  S m itha  i M cCarrana. P rzyw ódcy 
Kongresu P rzem ysłow ych Z w iązków  Zawodo­
w ych  (CIO) za dow o lili się w łączeniem  do p ro ­
gram u w yborczego żądania anulow ania  an ty ro - 
botn iczej ustaw y T a fta -H a rtle y ‘a i szeregu in ­
nych, d robnie jszych w niosków . N ie speszyło ich 
to, że p row odyrzy  p a r t i i  dem okratycznej da li 
już  taką  samą obietn icę w  ro ku  1948 i  n ie do­
trz y m a li je j.

N a zjeździe dem okra tów  w  Chicago w y tw o ­
rz y ł się swego rodza ju  „ je d n o lity  fro n t“ b iu ro ­
k ra tó w  zw iązkow ych i  m onopo lis tów  z W a ll 
Street. Z w ró c iła  na to uwagę reakcy jna  ga­
zeta „T h e  C h ris tian  Science M o n ito r“ , k tó ra  
nazw ała „p ra w d z iw ie  zadziw ia jącym  paradok-
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- sem“  fa k t, że m ilione rzy , k tó rzy  ub iega li się o to, 
aby ich  w ysun ię to  jako  kandydatów , cieszyli 
Się „c a łk o w ity m  poparciem  przyw ódców  zw iąz­
ko w ych “ .

N ie  jes t to je d yn y  paradoks zrodzony przez 
zdradziecką p o lity k ę  „w spó łp racy  k las“ , k tó rą  
przeprow adzają  am erykańscy p row odyrzy  zw iąz­
kow i. Z jazd repub likanów  odrzucił, ja k  w iado ­
mo, m in im a lne  naw et pos tu la ty  obu centra l 
zw iązkow ych. Sekretarz _ ska rbn ik  A m e ryka ń ­
sk ie j Federacji P racy M eany w  zapale scha­
ra k te ryzo w a ł p rogram  repub likanów  jako  „zn ie ­
wagę wyrządzoną ro bo tn ikom “ . N ie  przeszko­
dziło to jednak innem u „znieważonem u“ , w i­
ceprezesowi A F L , przewodniczącem u zw iązku 
zawodowego cieśli, H utchesonowi, oświadczyć, 
że m im o w szystko popiera on E isenhowera. Ten 
sam M eany, p rzygo tow u jąc g ru n t do now ych 
m anew rów , na w szelkie sposoby p róbow a ł 
odgrodzić E isenhowera od... repub likańskiego 
program u.

W  ten sposób znow u p o tw ie rd z ił się fa k t, że 
przedstaw ic ie le  reakcy jne j gó ry  zw iązkow ej 
w  Stanach Zjednoczonych są nadal w ie rn i swej 
zw yk łe j ro l i  —  ro li chłopców na p o sy łk i u m o­
nopo lis tów  z W a ll Street.

FARYZEUSZOWSKIE ORĘDZIE

■\Ą 7 D N IU  24 lipca  organ W atykanu, dziennik 
*  '  ,,Osservatore Romano“  zam ieścił orędzie 

papieża Piusa X I I  do „na rodów  R os ji“ . Orędzie 
ogłoszone zostało w  zw iązku z dn iem  C y ry la  
i  Metodego —  prasta rych  słow iańskich  k rz e w i­
c ie li k u ltu ry , zaliczonych przez kośció ł do rzędu 
św iętych. Jednak treść orędzia, a przede w szyst­
k im  jego cel n ie ma n ic  wspólnego an i z k u ltu rą  
słow iańską, an i z uczczeniem pam ięci C y ry la  
i  Metodego. Orędzie ma charakter czysto p o li­
tyczny  i  ma na celu, po pierwsze, zatuszowanie 
w rog iego stanow iska W atykanu  w  stosunku do 
narodów  słow iańskich, po drug ie  zaś przedsta­
w ien ie  papieża w  ro li p rzec iw n ika  faszyzm u 
i  w ojen.

W  orędziu sw ym  papież m ów i o odwiecznej 
„życz liw ośc i“  kościoła rzym skiego do narodów  
s łow iańskich. U s iłu jąc  uzasadnić to tw ie r ­
dzenie, n ie ośm ie lił się jednak sięgnąć w  głąb 
dzie jów . M us ia łby  bow iem  przypom nieć sobie, 
ja k  w  w iekach średnich rycerze niem ieccy z b ło ­
gosław ieństw a książąt kościoła rzym skiego 
ogniem  i  mieczem zdobyw ali „p rzestrzeń życio­
w ą “  na ziem iach s łow iańskich  E uropy W schód- ’ 
n ie j. Papież w o la ł m ów ić o h is to r ii czasów n a j­
nowszych. „Ż ycz liw ość“  pap ieża . dla S łow ian

znalazła w ed ług  niego w yraz  w  jego odm ow ie 
„zaaprobow ania“  osta tn ie j w o jny .

Składając tego rodza ju  oświadczenia, P ius X I I  
liczy  na jw idoczn ie j na k ró tką  pamięć narodów  
słow iańskich. A le  są to rachuby błędne. N arodv 
s łow iańskie  nie zapom nia ły, że P ius X I I  b y ł za­
ża rtym  zw o lenn ik iem  faszystów, k tó rz y  rozpo­
częli nową k ru c ja tę  przec iw ko  narodom  sło­
w iańsk im , tym  razem pod flagą w a lk i p rze ­
ciw  kom unizm ow i. N aw et reakcy jne  pismo 
am erykańskie  „F o re ign  P o licy  R eports“  p rzy ­
znać m usiało w  roku  1944, że W atykan  „s k ła n ia ł 
się na stronę rządów  faszystow skich“ , gdyż 
liczy ł, że będą one m og ły  „s łużyć  jako  ostoja 
przeciw  bo lszew izm ow i“ . N ie  jest rzeczą p rz y ­
padku, że Pius X I I  o tw arc ie  o p ła k iw a ł los roz­
grom ionych N iem iec h itle row sk ich . W sw ym  
orędziu z okaz ji Bożego Narodzenia 1946 ro ku  
p isał on w prost, że „ow oce zw ycięstw a i jego 
następstwa... b y ły  w yraźn ie  go rzk ie “ . Negując 
swą życzliwość dla faszystów, papież dow odzi 
jedynie, że n ie można go zaliczyć do rzędu tych, 
k tó rzy , m ów iąc s łow am i orędzia, „są w ie rn i n ie 
k łam stw u, lecz p raw dzie “ .

Nie, w  dziejach m in ione j w o jn y  tru d n o  zna­
leźć argum enty, k tó re  by dow odziły  „m iło s ie r­
dzia“  papieża w  stosunku do narodów  s ło w e ń ­
skich. Gdzie b y ł papież ze sw ym  „m iło s ie r­
dziem“ , gdy barbarzyńcy faszystowscy bezlitoś­
nie b u rz y li Len ingrad, K ijó w , M ińsk, Warszawę, 
Pragę i inne  m iasta słow iańskie? Czy w yszło 
z jego ust jedno chociażby słowo potępienia pod 
adresem h itle ro w sk ich  barbarzyńców ? N ie, n ie 
stało się tak, gdyż by ł on po s tron ie  agresorów, 
in ic ja to ró w  w o jny .

W roga postawa W atykanu  w  stosunku do na­
rodów s łow iańskich ze szczególną wyrazistością 
u ja w n iła  się po zakończeniu w o jn y . Za p rz y k ła ­
dem swych rosy jsk ich  b raci i  korzysta jąc z ich  
pomocy, narody s łow iańskie  ze rw a ły  z im p e ria ­
lizm em  i weszły na drogę w olnego życia, na 
drogę budow n ic tw a  socjalizm u. W a ty k a n ’ zaś 
w yko rzys tu je  w szystkie  będące w  jego dyspo­
zyc ji środki, by  pomóc im p e ria lis to m  w  ich 
walce o przyw rócen ie  w k ra ja ch  dem okrac ji lu ­
dowej daw nych reakcy jnych  reżym ów. Agenci 
W atykanu w  ścisłym  kon takc ie  z agentam i w y ­
w iadu am erykańskiego p ro w a d z ili działalność 
dyw ersy jną ' w  celu obalenia w ładzy  ludow e j. 
G dy działalność ich została zdemaskowana, W a­
tykan  uc iek ł się do ostatecznego środka —  do 
sławetnego dekretu o ekskomunice.

W św ie tle  tych  fa k tó w  usiłow an ia  papieża 
przedstaw ienia siebie w  ro li dobroczyńcy naro ­
dów słow iańskich  w yg ląda ją  co na jm n ie j po 
faryzeuszowsku.



I S NOWE CZASY *  Nr 32

RUCH ANTYMILITARYSTYCZNY 

W BELGII

\ \ 7  B E L G II, oplatanej zobow iązaniam i w  ra - 
* * mach agresywnego paktu  a tlantyckiego, 

rea lizu je  się na szeroką skalę posunięcia w o j­
skowe. T e ry to r iu m  k ra ju  po kryw a  sieć ame­
rykańsk ich  i  ang ie lskich baz w ojskow ych. B u ­
du je  się lo tn iska  w ojskow e, autostrady, wznosi 
się koszary. M in is te r obrony de G reef ośw iad­
czył, że w  roku  1952 Belg ia będzie m ia ła  pod 
b ron ią  150 tys ięcy ludz i, to  jest ponad 12% 
w szystkich mężczyzn w  k ra ju .

W  ciągu ostatnich p ięciu la t ko ła  rządzące 
B e lg ii w yd a ły  na cele w ojskow e o lb rzym ią  sumę 
ponad 100 m ilia rd ó w  fra n kó w . W roku  1952 na 
w y d a tk i w ojskow e przeznaczono sumę ponad 
40 m ilia rd ó w  franków , co stanow i p raw ie  po­
łowę całorocznego budżetu. Na rozkaz Stanów 
Zjednoczonych okres s łużby w o jskow e j w  a rm ii 
b e lg ijsk ie j przedłużono do 24 miesięcy.

N aród b e lg ijs k i n ie jednokro tn ie  w ypow iada ł 
się przeciw ko w yśc igow i zbro jeń i  w prow adze­
n iu  w  B e lg ii 24-miesięcznej służby w o jskow ej. 
Obecnie ruch ten p rzyb ra ł n iezw yk le  w ie lk ie  
rozm ia ry . W  ostatn ich dniach lipca  przeszło 
10 tysięcy żo łn ie rzy be lg ijsk ich , k tó ry m  skoń­
czył się już  te rm in  s łużby w o jskow ej, zażądało 
puszczenia ich  do domu. Żołn ierze, k tó rzy  od­
s łu ży li 18 miesięcy, u rządz ili demonstracje, w ło ­
ż y li żałobne opaski i  da li ostry  w yraz swemu 
oburzeniu, wznosząc o k rzyk i: „P recz z 24-m ie- 
sięczną służbą w o jskow ą! Precz z 18-miesięcz- 
ną służbą w o jskow ą!“  Dem onstracje tak ie  od­
b y ły  się n ie ty lk o  w  B rukse li, Nam urze i in ­
nych  m iastach B e lg ii, lecz rów nież w  oddziałach 
w o jsk  be lg ijsk ich , stacjonujących w  Niemczech 
Zachodnich.

W ładze be lg ijsk ie  zastosowały ostre represje, 
chcąc zd ław ić opór żołn ierzy. S etk i żo łn ie rzy 
aresztowano, k i lk u  odniosło rany. Żandarm i 
g ro z ili aresztowanym  na ładow anym i autom ata­
m i, a w  n ie k tó rych  w ypadkach s trze la li do de­
m onstru jących żołn ierzy.

M asy pracujące B e lg ii czynnie pop iera ją  an ty - 
m ilita rys tyczn e  w ystąp ien ia  żołn ierzy. Na znak 
so lidarności z żo łn ie rzam i w  jednym  z n a jw ię k ­
szych w  k ra ju  zakładów  hutn iczych  „O ugree 
M a rih a ye " (p row inc ja  Liège) ogłoszony został 
s tra jk  powszechny, w  k tó ry m  bierze udz ia ł 7 ty ­
sięcy robo tn ików . W  s tra jk u  solidarnościow ym  
bierze udzia ł rów nież ponad 13 tys ięcy g ó rn ikó w  
oraz robo tn icy  licznych fa b ry k  be lg ijsk ich .

S tra jku ją cy  robo tn icy  żądają niezwłocznego 
zw oln ien ia  aresztowanych, p ro testu ją  p rzeciw ko 
okru tnem u obchodzeniu się z żo łn ierzam i i  żąda­
ją  skrócenia okresu służby w o jskow ej. S tra jk u ­
jący h u tn icy  w ystosow ali depesze do prem iera  
Van H outte  i m in is tra  de Greefa, w  k tó rych  żą­
dają d y m is ji „rządu  w o jn y  i nędzy“ , zw o ln ien ia  
aresztowanych żo łn ie rzy i p rzyw rócen ia  jedno­
rocznej służby w o jskow ej. W  depeszy do żołn ie­
rzy  N am uru  h u tn icy  oświadczają: „Towarzysze 
żołnierze, robo tn icy  są ca łym  sercem z w am i. 
Popiera ją  was i  walczą o zw o ln ien ie  was“ .

W ystąpienia żo łn ie rzy i jednom yślne poparcie 
ich akc ji przez masy pracujące B e lg ii są now ym  
dowodem poko jow ych dążeń narodu b e lg ij­
skiego.

OKUPACJA 

POD ZNAKIEM UKŁADÓW

DE P A R TA M E N T S TAN U  podał niedawno do 
wiadomości, że Stany Zjednoczone i  U ru g ­

w a j zaw arły  „d w u s tro n ny  uk ład  o pomocy w o j­
skow e j“ . Jest to siódm y z ko le i uk ład  tego ro ­
dzaju, narzucony przez S tany Zjednoczone re­
p u b likom  A m e ry k i Łacińskie j. Podobne uk łady  
zostały uprzednio zaw arte z Ekwadorem , K o ­
lum bią, Peru, Kubą, B razy lią  i Chile.

W szystkie w ym ien ione u k łady  składa ją  się 
w  p rzyb liżen iu  z jednakow ych zw ro tów  i  zaw ie­
ra ją  te same punk ty , celowo m ętnie s fo rm u ło ­
wane, by  zamaskować ich agresywną istotę 
i  um oż liw ić  agresorom am erykańskim  dalszą 
realizację faktyczne j okupacji A m e ry k i Ła c iń ­
skie j.

Pom im o p rób kó ł rządzących U rugw a ju , us i­
łu jących  przedstaw ić uk ład  ze Stanam i Z jedno­
czonym i jako  opa rty  na rów noupraw n ien iu , 
większość narodu urugw ajsk iego ostro pro testu ­
je  przeciw ko tem u uk ładow i. Jest rzeczą charak­
terystyczną, że szereg p raw icow ych  członków  
parlam entu  odm ów ił zaaprobowania uk ładu, 
z k tórego w y n ik a ją  tak ie  zobowiązania, ja k  
u tw orzen ie  na te ry to riu m  U ru g w a ju  baz w o j­
skowych, służących obcym m ocarstwom, ja k  w y ­
syłanie w o jsk u rugw a jsk ich  za granicę dla udzia­
łu  w  w o jn ie  oraz zezwolenie na pobyt obcych 
w o jsk  czy też m is ji w o jskow ych  na te ry to riu m  
U rugw a ju .

P rzeciw  układom  w o jskow ym  z jankesam i w y ­
stępuje rów nież op in ia  publiczna innych  k ra jó w  
A m e ry k i Łac ińsk ie j. Znaczny odłam  prasy ch i­
l ijs k ie j, kom entu jąc podpisanie uk ładu  w o jsko­
wego ze S tanam i Z jednoczonym i, stw ierdza, że 
jest on sk ie row any przeciw ko interesom  narodo­
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w ym  i suwerenności Chile. Nawet pismo „N o ti­
cias de U ltim a  H ora“ , często udzielające poparcia 
rządow i, zmuszone jest przyznać, że cały szereg 
a rtyku łó w  układu  jest nie do przyjęcia i że rząd 
nie m ia ł żadnego prawa do zawarcia podobnego 
układu. C h ilijs k ie  pismo „L a  Calle“ , nazywając 
rzecz po im ien iu , oświadcza wprost, że uk ład  
w ojskow y „przekształca C hile  w  kolonię janke ­
sów i oddaje państwo pod ich kon tro lę  w ojsko­
w ą“ .

N ie można nie zgodzić się z tym  tw ierdzeniem  
„L a  C a lle “ , k tó re  *w  rów nej m ierze dotyczy 
i Chile, i innych  państw  A m e ryk i Łacińskie j, 
k tó re  zaw arły  tego rodzaju układy.

JAKĄ WOLNOŚCIĄ 
OBDARZONO PORTO RICO

DO BRZEGÓ W  Porto  Rico zb liża ł się cudzo­
ziem ski okręt. P rzy w ejściu do po rtu  San 

Juan, zgodnie z powszechnie p rzy ję tym  zwycza­
jem  m iędzynarodow ym , okręt wciągnął na maszt 
flagę Porto Rico. W ładze am erykańskie na w y ­
brzeżu zan iepokoiły się i  w ys ła ły  na spotkanie 
cudzoziemskiego s ta tku  p ilo ta  z gn iew nym  roz­
kazem: n iezw łocznie zdjąć flagę P orto  Rico, 
a wciągnąć flagę Stanów Zjednoczonych.

Jak donosi gazeta „E l Pueblo“ , ukazująca się 
w San Juan, kap itan  okrę tu  odrzekł ze zdziw ie­
niem, że audycje „G łosu A m e ry k i“  zapew nia ły 
go, iż Porto Rico jest w o lnym  państwem.

W prasie am erykańskie j ro i się od w iadomoś­
ci, że S tany Zjednoczone obdarzyły  państwo 
Porto Rico konstytuc ją , k tó ra  rzekomo gw aran­
tu je  jego suwerenne prawa. Władze ko lon ia lne 
w P orto  Rico ogłosiły nawet, że dzień 25 lipca 
jest „dn iem  wolnego stowarzyszonego państwa 
Porto R ico“ ; s tarannie opracowano program y 
różnych uroczystości, k tó re  m ia ły  zam anifesto­
wać, że Porto  Rico nie jest już kolonią i o trzy ­
m uje „n o w y  s ta tu t“ . A le  organizatorzy tych 
pom patycznych cerem onii nie w z ię li pod uwagę, 
że dzień 25 lipca jest rocznicą zagarnięcia P orto  
Rico przez Stany Zjednoczone przed 54 la ty , jest 
ponurym  dniem  w h is to rii Porto Rico.

Monopole am erykańskie, k tó re  są g łów nym i 
w łaścicie lam i p lan tac ji trzc in y  cukrow ej i k tó ­
re koncentru ją  w  swych rękach cały przem ysł 
cukrow niczy wyspy, eksploatując tan ią  n iew o l­
niczą pracę m iejscowej ludności, zgarn ia ją  fan ­
tastyczne zyski. Przewodniczący zjednoczonego 
zw iązku zawodowego robo tn ików  przem ysłu 
konserw m ięsnych Stanów Zjednoczonych H e l- 
stein w  sw ym  sprawozdaniu zamieszczonym w 
czasopiśmie „Pakinghouse W orke r“  podkreśla, 
w  ja k  straszliw ych w arunkach ży ją  i  p racu ją  
robotn icy Porto  Rico. H elste in  pisze:

„Ryż i bób stanowią podstawę pożywienia. Jeśli 
rodzinie uda się raz na. tydzień dostać mięso, uważa 
się to za szczęście. Świeże mleko dla dzieci jest takim  
samym luksusem jak mięso. Warunki mieszkanio­
we. zwłaszcza w okręgach robotniczych związanych 
z cukrowniami, są nie do opisania...“

W  czasie debaty nad ofiarow aną ludności 
P orto  Rico konstytuc ją , k tó ra  to debata odbyła 
się w  Izb ie Reprezentantów  i  w  Senacie 
Stanów Zjednoczonych, została ona poddana 
pewnego rodzaju am putacji. Z te j i tak już o k ro ­
jonej ko n s ty tu c ji usunięty został rozdzia ł „o  p ra ­
wach człow ieka“ .

Do ko n s ty tu c ji wniesiono szereg poprawek 
i  uzupełnień, k tó re  podkreśla ją  n iew o ln iczy 
charakter tego dokum entu. Jedna z tych  „p o ­
p raw ek“  zakazuje w prowadzania do ko n s ty tu c ji 
ja k ich ko lw ie k  zm ian bez zgody Kongresu Sta­
nów  Zjednoczonych. Z  w y ją tk ie m  postanowień 
o charakterze ściśle loka lnym  wszystkie usta­
w y  muszą być zaaprobowane przez Waszyngton; 
o stosunkach handlow ych ze Stanam i Zjednoczo­
nym i rów nież decyduje Waszyngton. W Porto 
Rico obowiązuje \v dalszym ciągu sławetna usta­
wa T a fta -H a rtle y ‘a i inne reakcyjne ustaw y Sta­
nów Zjednoczonych.

Tak w ięc am erykańskie monopole cukrow ­
nicze w drodze aktów  ustawodawczych um acnia­
ją  swe panowanie nad P orto  Rico. W ten sposób 
staje się rzeczą zrozum iałą, że i po obdarzeniu 
Porto Rico dobrodzie jstwam i m onopoli — „w o l­
ne państwo“ Porto Rico nie jest państwem w o l­
nym.
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OD N A S ZE G O

Na Igrzyskach Olimpijskich w Helsinkach k o r e s p o n d e n t a

L. BEZYMIEŃSKI

Helsinki w owe dni

PRZEZ D W A  TYG O D N IE  — od 19 lipca do 3 
sierpnia — stolica F in la n d ii żyła n iezw y­

k ły m  dla n ie j, in tensyw nym , gw arnym  życiem. 
M iasto ja k  gdyby zam ieniło  się w  ogrom ny obóz 
tu rys tyczny, k tó ry  ro z k w it ł sztandaram i dzie­
s ią tków  narodów i zapełn ił się tłum em  przy jezd­
nych, tysiącam i aut. Z jecha li tu  na X V  Igrzyska 
O lim p ijsk ie  sportow cy całego św iata, by  wziąć 
udzia ł w tra d ycy jn ych  zawodach, k tó re  odby­
w a ją  się regu larn ie , począwszy od 1896 roku.

W owe dn i nie by ło  w  Helsinkach zakątka, 
gdzie nie w id n ia ło b y  godło Ig rzysk O lim p ijsk ich  
—  pięć splecionych kół, sym bolizu jących 
pięć części św iata. O Igrzyskach przypom ina ł 
zarówno kw iec is ty  w zór tra w n ika  przed okaza.- 
ły m  gmachem Sejmu, ja k  i papierowe se rw e tk i 
w  jak ie jś  n ie w ie lk ie j restauracji. Ig rzyskam i 
O lim p ijs k im i żyło w  owych dniach całe m ia ­
sto; zjechało się tu  około siedm iu tysięcy spor­
tow ców  i dz ies ią tk i tysięcy tu rys tó w  zagranicz­
nych. Pociągi, samochody i  autobusy zw oziły  
codziennie do H elsinek w ycieczkow iczów, k tó rzy  
n a p ływ a li z w szystkich stron  k ra ju . U licam i 
m knę ły  samochody ze szw edzkim i, n iem ieck im i, 
francusk im i i  ho lendersk im i num eram i. Na 
cichych zazwyczaj u licach do późnego wieczora 
rozlegał się gw ar różnojęzycznych rozm ów.

Zamożna publiczność zapełniła centrum  m ia ­
sta z jego bogatym i sklepam i i restauracjam i. 
Goście z m nie jszym i funduszam i ko rzys ta li 
z usług jaskraw o pomalowanych kiosków, w 
k tó rych  sprzedawano a rty k u ły  spożywcze. W ie lu  
tu rys tó w  ze względów oszczędnościowych m ie­
szkało na statkach, k tó re  p rzyw io z ły  ich do H e l­
sinek.

X V  Igrzyska O lim p ijsk ie  zgrom adziły n ie ­
byw a le  w ie lką  ilość zawodników , reprezentu ją ­
cych ponad 70 narodowości. Po raz p ierw szy 'w  
dziejach Ig rzysk O lim p ijsk ich  w z ią ł w  n ich 
udzia ł Zw iązek Radziecki, k tó ry  w ys ła ł do H e l­
sinek reprezentację o lim p ijską , składającą się 
7 przeszło 300 sportowców. Taką samą liczebnie 
reprezentację w y s ta w iły  S tany Zjednoczone; 
A ng lia  przysła ła 256 zaw odników , F rancja  — 
298, Szwecja — 272, W ęgry —  237. Gospodarz 
Ig rzysk — F in land ia  — rów nież w ys ta w ił w ie l­
ką liczbę zaw odników  —  310 osób. W ten 
sposób o pierwsze miejsce w  poszczególnych 
gałęziach sportu  ubiegała się znaczna ilość

pretendentów . W zawodach lekkoatletycznych 
na p rzyk ład  bra ło  udzia ł 854 mężczyzn oraz 198 
kobiet, w  zawodach p ływ ack ich  487 mężczyzn 
oraz 163 kobiety. Do H elsinek p rzyby ło  rów nież 
295 bokserów, 477 p iłka rzy , 376 koszykarzy itd. 
Już same te liczby wskazują, ja k  n iezw yk le  po­
ważną próbą b y ły  dla zaw odników  X V  Igrzyska 
O lim p ijsk ie .

D nia 19 lipca m im o deszczu stadion b y ł w y ­
pe łn iony po brzegi. W zdłuż ko lum n sportowców, 
k tó re  us ta w iły  się na z ie lonym  boisku, przebiegł 
wśród pow ita lnych  okrzyków  70 tysięcy w i­
dzów w eteran sportu fińskiego Paavo N urm i, 
z płonącym  zniczem w  ręku. Zgodnie z tradyc ją  
znicz ten został p rzyw iez iony przez sztafetę 
z G rec ji —- ojczyzny Ig rzysk O lim p ijsk ich . Przy 
dźw iękach tradycyjnego hym nu w ciągnięto 
flagę i zapalono znicz o lim p ijs k i na w ieży 
Stadionu. Tysiące gołębi w zb iły  się w  pow ietrze 
—  rozpoczęły się X V  Igrzyska O lim p ijsk ie .

D wa tygodnie

Igrzyska O lim p ijsk ie  — to kom pleks zawodów 
w  przeszło 20 podstawowych dziedzinach spor­
tu  — od le kko a tle tyk i aż do hokeja na traw ie.

Ośrodkiem  cen tra lnym  zawodów sportowych 
1952 roku  b y ł stadion w  Helsinkach, położony 
w  w ie lk im  parku. Zbudowany w  1938 roku, 
stadion obliczony b y ł na 50 tysięcy w idzów. 
Jednak w  zw iązku z M iędzynarodow ym i Ig rz y ­
skam i O lim p ijs k im i, do żelbetonowych tryb u n  
dobudowano prow izoryczne drew niane try b u ­
ny na dalsze 20 tysięcy miejsc. Nad trybunam i 
wznosiła się strze lista  wieża, k tó re j wysokość 
(72,71 metra) odpowiada o lim p ijsk iem u  rekordo­
w i w  rzucie oszczepem, ustanow ionem u przez 
fińskiego sportowca Jarv inena w  1932 roku. 
U stóp w ieży pod g igantycznym i podcieniam i 
m ieścili, się g łówna trybuna. Z na jdow a ły  się tu 
loże dla honorow ych gości, m iejsca dla przed­
s ta w ic ie li prasy i radia.

W  bezpośrednim sąsiedztwie stadionu zna j­
dow ał się szereg innych ob iektów  sportowych. 
Do try b u n  przylega ło  dodatkowe boisko p iłk i 
nożnej. Również tu, w  parku , zna jdow ał się ba­
sen p ły  w acki, z tryb u n a m i pb liczonym i na 10 ty ­
sięcy w idzów. Obok o lb rzym ia  sala Messuhalli, 
gdzie odbyw ały się zawody zapaśnicze, bokser-
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fikie, koszykówka, zawody gimnastyczne. Zawo­
d y  ko la rsk ie  odbyw ały  się na m ie jsk im  w e lo­
drom ie. Na zawody w iośla rsk ie  i  żeglarskie w y ­
dzielone część p o rtu  w  Helsinkach. A  m im o 
wszystko stolica F in la n d ii okazała się zbyt cia­
sna dla sportowców. Zaw ody w  nowoczesnym 
p ięciobo ju  m usia ły  się odbywać w mieście Ha- 
m eenlinna, położonym  w  odległości 150 km  od 
H elsinek, a strze lcy zebra li się w  osiedlu M alm i.

Uczestnicy Ig rzysk  rozm ieścili się w  dwóch 
specjalnie zbudowanych miasteczkach o lim p ij­
skich. Jedno by ło  urządzone na pery fe riach  m ia ­
sta, na przedm ieściu Kapula. Na drugie m ia ­
steczko w ykorzystane zostały b u dynk i studen­
ckiego m iasteczka w  Ótaniem i, nad brzegiem 
zatoki, w  odległości około 8 km  od Helsinek.

P ierwszy, na jbardz ie j naprężony tydzień 
Ig rzysk, przeszedł pod znakiem  zawodów le kko ­
atletycznych, k tó re  odbyw ały  się na g łów nym  
stadionie. Równocześnie w sali M essuhalli w ystę­
pow a li g im nastycy i zapaśnicy. W  p ie rw szym  ty ­
godniu odby ły  się rów nież akadem ickie zawody 
w iośla rsk ie , szerm iercze oraz pięciobój now o­
czesny. C ały d ru g i tydzień  za ję ły  odbywające 
się w  sali M essuhalli w a lk i bokserów i  mecze 
koszyków ki. Na stadionie w odnym  w spółzaw od' 
n iczy li w  szybkości i technice p ływ acy i  zawod­
n icy  w  p iłce  w odnej. Na w elodrom ie odbyw ały  
się w yśc ig i ko la rsk ie . M iłośn icy  p i łk i  nożnej 
m usie li jeździć do różnych m iast F in la n d ii, gdzie 
odbyw ały  się mecze p i łk i  nożnej.

...W chodzimy na g łów ny stadion o lim p ijsk i. 
Jest on w ype łn iony  po brzegi. La tem  w  H e ls in ­
kach ludzie ub iera ją  się barw nie , dlatego też 
try b u n y  m ien ią  się w szys tk im i ba rw am i tęczy. 
G dy zaczyna krop ić  tzęsty  pod niebem F in la n d ii 
deszcz, nad trybunam i, ja k  gdyby na komendę, 
o tw ie ra ją  się tysiące ko lo row ych  parasolek. T u ­
ryśc i z tego czy  innego k ra ju  przeważnie trz y ­
m ają  się razem. Z napięciem śledzą w y n ik i, 
osiągane przez swoich rodaków. G dy na trasie  
biegu prow adzi Szwed, pow ie trzem  w strząsają 
o k rzyk i szwedzkich „k ib ic ó w “ . Gdy naprzód w y ­
suwa się N iem iec, z inne j części stadionu dobie­
ga ją  podniecone ok rzyk i. A n g lic y  dopingują  
swoich zaw odników  okropnym  trzaskiem  sw oi­
stych grzechotek, a A m erykan ie  przeciąg łym  
gwizdem.

Lecz byw a ją  chw ile, gdy zapom inając o róż­
nicach narodowościowych, ca ły stadion w  je d ­
nym , w spó lnym  po ryw ie  b ije  b raw a sportow* 
com, k tó rych  m istrzostw o i  w o la  zw ycięstwa 
podb ija ją  wszystkie serca. Tak zdarzyło  się na 
p rzyk ład , gdy ko le jne  zw ycięstwo odniósł n ie­

zrów nany czechosłowacki biegacz długodystan­
sowy E m il Zatopek.

W ie lk ie  ożyw ienie panuje stale w  lożach p ra ­
sowych. W pierwszych rzędach siedzą dziesiąt­
k i  sportow ych sprawozdawców rad iow ych. 
P rzyw arłszy do m ik ro fo n u  i  n ie odryw a jąc oczu 
od boiska, nadają oni reportaże radiowe, op i­
sując to, co odbywa się na stadionie. Tuż obok 
zna jdu ją  się miejsca p rzedstaw ic ie li agencji p ra ­
sowych. W yżej u lokow a ło  się n iespokojne obozo­
w isko p rzyby łych  ze w szystkich k ra jó w  św iata 
dziennikarzy. Stąd bez p rze rw y rozlega się stu ­
kanie maszyn do pisania. Gońcy często w zyw a­
ją  korespondentów do m iędzynarodow ej roz­
m ów n icy te le fon iczne j: redakcje  domagają się 
najświeższych in fo rm a c ji.

A  na dole, na z ie lonym  kobiercu tra w  i na 
torze rozgryw a ją  się pełne napięcia w a lk i spor­
towe. Na polu przez cały czas zna jdu ją  się dzie ' 
s ią tk i sportowców. Jedni odpoczywają, in n i w y ­
ruszają na start. Raz po raz rozlega się gw iz­
dek sędziowski, dający sygnał rozpoczęcia ko­
le jnych  zawodów.

Na lewo od g łów nej tryb u n y  na gigantycznej 
tarczy zapalają się cy fry , podające ostatnie w y ­
n ik i sportowe. G dy wreszcie, podane zostają do 
wiadomości nazw iska zwycięzców, rozpoczyna 
się uroczystość w ręczania nagród. P rzy  dźw ię­
kach hym nu o lim p ijsk iego  na honorowe podium  
ustawione na sk ra ju  boiska p i łk i  nożnej, wstę­
pu ją  sportowcy, k tó rzy  za ję li trz y  p ierwsze 
miejsca. Speaker ogłasza ich  nazwiska. Zw ycięz­
com wręczone zostają medale: z ło ty, srebrny, 
i  brązowy. Na maszty wciąga się f la g i państw, 
reprezentowanych przez zw ycięskich sportow ­
ców. Na cześć nowego o lim p ijsk iego  zwycięzcy 
odegrany zostaje hym n narodow y jego k ra ju .

Wysłannicy K ra ju  Rad

W dniach Ig rzysk O lim p ijsk ich  w  Helsinkach 
szczególnie często w ym ien iano  nazwę miastecz­
ka o lim p ijsk iego  Ó taniem i, w  k tó ry m  roz loko­
w a ły  się reprezentacje o lim p ijsk ie  Z w iązku  Ra­
dzieckiego, W ęgier, Czechosłowacji, Po lski, R u­
m un ii, B u łg a rii, C h ińskie j R e pub lik i Ludow ej.

U dzia ł Z w iązku  Radzieckiego w  X V  Ig rz y ­
skach O lim p ijsk ich  w y w o ła ł ogromne zainte­
resowanie w  kołach sportow ych w szystkich k ra ­
jów . Daremne b y ły  us iłow an ia  reakc ji, ażeby 
zainteresowanie to zdusić, m im o iż podejm ow a­
no w  ty m  k ie ru n ku  różnego rodza ju  w y s iłk i. N ie 
będąc w  stanie w ym yś lić  n ic nowego, n iek tó re  
reakcy jne  gazety rozpoczęły swą b rudną robotę 
w edług starych wzorów. Tak na p rzyk ła d  adena- 
uerow ski organ „F ra n k fu r te r  A llgem eine Ze i­
tu n g “  pośpiesznie ogłosił, że nad Ó taniem i spusz­
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czono rzekom o „żelazną k u rty n ę “ . W ym ys ł ten 
podchw yc iły  inne  dz ienn ik i, spragnione a n ty ra ­
dzieckich sensacji. P odchw yc iły  i... zb łaźn iły  się. 
L iczn i cudzoziemcy, k tó rzy  zw iedz ili O taniem i, 
n ie  ty lk o  nie znaleźli tam  żadnej „żelaznej k u r-  
ty n y “ , lecz przeciwnie, zachwyceni b y li serde­
cznym przy jęc iem  i koleżeńskością sportowców  
radzieckich. Trzeba w ięc by ło  szybko zatrąb ić 
na odw rót. „Ż adne j żelaznej k u r ty n y  nie m a“  —  
s tw ie rd z ił korespondent londyńsk ie j gazety 
„N ew s C hron ic ie “ . Zgodziła  się z n im  na tych­
m iast sztokholm ska gazeta „Expressen“  oraz 
fińska  „H e ls in g in  Sanom at“ . Czyż n ie jest to 
p rzekonyw a jący p rzyk ład , iż samo życie obala 
oszczercze w ym ys ły  p rzec iw n ików  p rzy ja źn i 
m iędzy narodam i!

S portow cy radzieccy w iedzie li, że napotka ją  
w  H els inkach na poważnych w spółzaw odników . 
Większość k ra jó w  kap ita lis tycznych  przysła ła  tu 
sportow ców  posiadających duże doświadczenie w  
spotkaniach m iędzynarodow ych. W szczególno­
ści am erykańska reprezentacja n ie jednokro tn ie  
b ra ła  udzia ł i  odnosiła zw ycięstwa w  Igrzyskach 
O lim p ijsk ich . A ng lia , F rancja , W łochy i  inne 
k ra je  w ys ła ły  do H e ls inek swoich najlepszych 
zaw odników . Trzeba rów n ież uw zględnić, że 
po raz p ie rw szy po w o jn ie  na w id o w n i m iędzy­
narodow ej p o ja w ili się s iln i n iem ieccy i  japoń­
scy sportowcy.

M im o iż w ie lu  członków  radzieckie j reprezen­
ta c ji o lim p ijs k ie j po raz p ie rw szy w ystępow ało 
w  ta k  poważnych m iędzynarodow ych zawodach, 
szybko osw o ili się on i z nową dla n ich sytuacją  
i  uzyska li doskonałe w y n ik i. Od razu w  p ie rw ­
szym dn iu  zawodów zaw odniczki radzieckie  
Romąszkowa, Bagriancew a i  Dumbadze zdobyły 
trz y  pierwsze m iejsca w  rzucie dyskiem . W rę ­
czono im  uroczyście pierwsze medale o lim p ij­
skie 1952 roku.

Powszechny zachw yt w zbudzały stale wystą" 
p ien ia  radzieckich g im nastyków . W  rozm ow ie 
ze m ną jeden z zachodnich obserw atorów  spor­
tow ych  szczerze przyznał, że ta k  n ie zw yk łe j 
p re cyz ji i  p iękna ruchów  n ig d y  przedtem  nie 
w idz ia ł, m im o iż ćw ierć w ie ku  jest spraw ozdaw ­
cą sportow ym . G im nastycy nasi odn ieś li ca łko ­
w ity  tr iu m f. Sami ty lk o  C zuka rin  i  Szaginian 
zdoby li 6 z ło tych  oraz 4 srebrne medale. Jak 
zaznaczyła prasa, ta k i sukces osiągnię ty został 
po raz p ie rw szy w  dzie jach Ig rzysk  O lim p ijsk ich .

D nia  24 lipca w  w ype łn ione j po brzeg i sali 
M essuhalli odbyło  się uroczyste wręczenie na­
gród g im nastykom  radzieckim . Na pod ium  zw y ­
cięzców w stąp iła  radziecka ekipa g im nastyków . 
Wszyscy obecni stojąc p o w ita li ten w span ia ły

zespół sportow y. Ten sam obraz można by ło  
zaobserwować, gdy wręczano nagrody radzie­
ck im  gim nastyczkom .

Już w  ciągu p ierw szych dwóch dn i Ig rzysk  
O lim p ijsk ich  sportow cy radzieccy zdoby li 14 
z ło tych m edali. W spaniałe zw ycięstw o osiągnęli 
zapaśnicy radzieccy. Z ło te  medale zwycięzców 
Ig rzysk  O lim p ijs k ic h  w  w a lkach  klasycznych 
uzyska li G urew icz, P unk in , S a fin  i Kotkas. D ru ­
żyna Z w iązku  Radzieckiego, zdobyw ając siedem 
m edali, uzyskała w  w a lkach  klasycznych n a j­
w iększą ilość punktów . „Radzieccy zapaśnicy 
koszą swoich p rze c iw n ikó w “  —  ty m i s łow y za­
reagowała na zw ycięstw o radzieckich sportow ­
ców jedna z gazet szwedzkich.

Sportow cy nasi odnieśli zw ycięstwo naw et w  
tak ich  dziedzinach sportu, k tó re  zachodni obser­
w atorzy spo rtow i k w a lif ik o w a li jako  „czysto 
anglosaskie“ . P odziw ia jąc zw ycięstw a naszych 
w iośla rzy, szwedzki dz ienn ik  „Expressen“  p isał 
m. in .: „C o na p rzyk ła d  pow iedzieć o tym , że 
Rosjanie odn ieś li zw ycięstw o w  ta k ie j dziedzi­
nie sportu  ja k  w ioślarstw o? Przecież jest ono 
uważane za k lasyczny sport anglosaski!“

Sukcesy radzieckich  sportowców  nie p rzew ró ­
c iły  im  w  g łow ie. Liczne, pełne zachw ytu  ko ­
m entarze prasy zagranicznej stale podkreś la ły  
skrom ne, taktow ne, pełne poczucia godności 
w łasnej zachowanie się członków  reprezentacji 
radzieckie j.

Prości ludzie radzieccy, student T iuka łow , 
nauczyciel w ie js k i Igna tiew , ślusarze A n u fr ie w  
i N ik it in  oraz dz ies ią tk i ich tow arzyszy —  go­
dnie b ro n ili honoru  sportu  radzieckiego w  cza­
sie Ig rzysk  O lim p ijsk ich , stale odczuwając uzna­
nie i  opiekę swej O jczyzny. Do k ie ro w n ic tw a  
delegacji bez p rze rw y  nadchodziły  depesze od 
k rew nych , p rzy ja c ió ł i  po prostu  od n iezliczo­
nych „k ib ic ó w “ , k tó rzy  sk łada li serdeczne g ra ­
tu lac je  zwycięzcom.

W  H elsinkach sportow cy radzieccy nie ty lk o  
zadem onstrowali wysoką klasę sportu  radziec­
kiego. Zapoznaw ali się oni uważnie z dośw iad­
czeniam i najlepszych sportowców  innych  k ra ­
jów . i

Nastrój olimpijski i „olimpijski business“

Nowoczesne Ig rzyska  O lim p ijs k ie  b y ły  po­
m yślane jako  zawody, p rzen ikn ię te  duchem 
poko jow ej w spó łpracy narodów  i uczciwego 
sportowego w spółzaw odnictwa. X V  Ig rzyska 
O lim p ijsk ie  w  H elsinkach ponownie p o tw ie rd z i­
ły , ja k  cenne owoce przynosi ta idea.

Większość spotkań w  H elsinkach przen ikn ię ta  
by ła  zdrow ym  duchem sportow ym , k tó rem u 
obce b y ły  stronniczość i  korzyści m ateria lne .
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Obserwatorzy zachodni jako  najw iększą sen' 
sację podaw ali na p rzyk ład  tak ie  fa k ty , ja k  ser­
deczne p rzy jęc ie  okazane w  O taniem i gościom 
am erykańskim . A le  członkow ie reprezentacji ra ­
dzieckiej n ie w id z ie li w  tym  niczego nieoczeki­
wanego lub  n iezwykłego. Duch koleżeńskości, 
duch uczciwej w a lk i jest organiczną cechą spor­
tu  radzieckiego. Obce mu są obyczaje sportu 
burżuazyjnego, opartego na n ieprzebierającej 
w  środkach ryw a liza c ji, wzajem nej nieufności' 
i  pode jrz liw ości, na zasadzie „ce l uświęca środ­
k i “ .

Tym  bardzie j n ieprzy jem nie  było obserwować 
p rze jaw y te j byna jm n ie j nie sportowej zasady 
na X V  Igrzyskach O lim p ijsk ich . Szczególnie 
sm utną sławę zdoby li tu  koszykarze n iektó rych  
k ra jó w . Już w  czasie meczów e lim inacy jnych  
gra drużyn  Kanady i E g ip tu  bardzie j p rzypom i­
nała bó jkę an iże li zawody sportowe. To jednak 
n ie  zaniepokoiło organizatorów  Igrzysk. Jeden 
z nich, zachowując p raw dz iw ie  o lim p ijs k i spo­
kó j, w  odpowiedzi na pytan ie  sportowca ra ­
dzieckiego obojętn ie zauważył:

—  To n ic  n ie jest, by leby n ie pozab ija li się 
wzajem nie!..

N ic w ięc dziwnego, że w kró tce  potem u ru g ­
w ajscy koszykarze, nie zgadzając się z decyzją 
sędziego, po prostu... znokautow ali go. Gdy 
publiczność zaczęła wyrażać swoje oburze­
nie, roznam iętn ien i gracze rzu c ili się z pięścia­
m i na w idzów . M usia ła się w  to wmieszać po­
lic ja .

Jaw nym  pogwałceniem tra d y c ji o lim p ijsk ich  
by ło  rów nież nagłe w yzbycie się przez n iek tó ­
rych  sędziów wszelkich zasad elementarnego 
ob iektyw izm u. W krótce po rozpoczęciu Ig rzysk 
prasa fińska  stw ie rdz iła , że poszczególni sędzio­
w ie  nie us iłu ją  naw et uk ryć  swego b raku  obiek­
tyw izm u, systematycznie pomniejszając w y n ik i 
sportowców  Z w iązku  Radzieckiego oraz n iek tó ­
rych  innych  k ra jó w . W szczególności zaś gazety 
p isa ły  o faktach, k tó re  m ia ły  miejsce w  czasie 
zawodów gim nastycznych i zapaśniczych. L iczn i 
radzieccy, niem ieccy, fińscy, egipscy, węgierscy 
i  in n i sportowcy zostali skrzyw dzeni na skutek 
n iesp raw ied liw ych  orzeczeń. F a k ty  te p o tęp ili 
liczn i przedstaw icie le fińsk ich  i  zagranicznych 
kó ł sportowych. Na podstawie decyzji M iędzy­
narodowej Federacji Bokserskiej sędziowie, 
k tó rzy  niesłusznie obn iży li w y n ik i bokserów 
radzieckich Sokołowa i Zasuchina, zostali 
usunięci od dalszego udziału w  zawodach. M ię ­
dzynarodowa Federacja P ływ acka rów nież zm u­
szona by ła  uchy lić  niesłuszną decyzję sędziego, 
pow ziętą na korzyść jednej z zawodniczek

am erykańskich. N ieste ty w ypadk i stronniczego 
sędziowania pow tarza ły  się do samego końca 
Ig rzysk O lim p ijsk ich  i w yc iska ły  niezdrowe 
piętno na przebiegu zawodów sportowych.

Również nie św iadczy dodatnio o M iędzynaro­
dowym  Kom itec ie  O lim p ijs k im  przew lekanie  
przez K o m ite t powzięcia decyzji w  spraw ie 
udziału w Igrzyskach C h ińskie j R epub lik i L u ­
dowej. Dopiero na dwa dn i przed rozpoczęciem 
Igrzysk sprawa ta została rozstrzygnię ta  pozy­
tyw n ie . Na skutek tego sportowcy chińscy spóź­
n i l i  się na zawody. W arto  nadm ienić, że ró w ­
nież sprawa zaproszenia N iem ieckie j R epub lik i 
D em okratycznej by ła  długo odraczana przez 
M iędzynarodow y K o m ite t O lim p ijs k i. I  wresz­
cie, ku  powszechnemu zdziw ien iu , decyzja K o ­
m ite tu  została odroczona na jeszcze jeden rok.

Jako o curiosum w arto  wspomnieć o dążeniu 
am erykańskich businessmenów do w yko rzys ta ­
nia Ig rzysk dla celów czysto handlow ych. Szcze­
góln ie odznaczyli się fab rykanc i osławionego 
napoju „coca-cola“ . Zasypali on i H e ls in k i taką 
obfitością reklam , że można było  pomyśleć iż 
^coca-cola“ jest g łówną nagrodą na Igrzyskach. 
Jeszcze przed rozpoczęciem Ig rzysk gazety u ro ­
czyście ozna jm iły , że Stany Zjednoczone o fia ­
row a ły  K o m ite to w i O lim p ijsk iem u  tysiące bu­
te lek tego napoju. W krótce do brzegów portu  
w  Helsinkach zaw iną ł ho lenderski statek tow a­
row y  „M a rv ik “ , ob lepiony żółto - czerw onym i 
reklam am i z tym  samym w zruszającym  wezwa­
niem: „P ijc ie  coca-cola“ . D z ies ią tk i ż ó łto -  czer­
wonych samochodów ciężarowych rozw oz iły  
sk rzynk i z bu te lkam i po całym  mieście.

F irm a ty ton iow a, p rodukująca papierosy 
„A m erican  - C lub“ , postanow iła n ie  pozostać 
w  ty le  za dostawcami „coca-cola“ . W yna ję ła  ona 
samolot, k tó ry  regu la rn ie  k rą ży ł nad stadionem 
w  chw ili, gdy odbyw ały  się najpoważniejsze za­
wody, włócząc za sobą płachtę, zaklina jącą spor­
towców, aby p a lil i  papierosy „A m e rica n -C lu b “ .

Tego rodzaju w targn ięc ie  rycerzy businessu 
na Igrzyska O lim p ijsk ie , by ło  w yraźn ie  sprzecz­
ne z panującym  w  Helsinkach duchem w a łk i 
sportowej. A le  ani po litycznym  ani hand low ym  
spekulantom  nie udało się zakłócić te j ogólnej 
zdrowej atmosfery, jaka panowała tam.

Po opuszczeniu flagi

D nia 3 sierpnia p rzy dźwiękach tradycy jne ­
go hym nu opuszczona została flaga o lim p ijska .

Już obecnie można podsumować n iektóre  w y ­
n ik i Ig rzysk O lim p ijsk ich . Na podstawie ogólnej 
ilośc i punk tów  pierwsze miejsce za ję li sportow-
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cy Z w iązku  Radzieckiego, k tó rz y  u s ta n o w ili 
w  H els inkach 2 nowe re ko rd y  św iatowe, 3 euro­
pe jskie  oraz 12 reko rdów  Z w iązku  Radzieckiego. 
E k ipa  radziecka osiągnęła w yb itn e  sukcesy 
w  gimnastyce, podnoszeniu ciężarów, zapaśni- 
ctw ie, lekkoa tle tyce  oraz w  w ie lu  innych  gałę­
ziach sportu. Znaczenie tych  osiągnięć jest ty m  
większe, że Zw iązek Radziecki po raz p ie rw szy 
b ierze udz ia ł w  tak  n iezm iern ie  tru d n ych  zawo­
dach, ja k im i są Ig rzyska  O lim p ijsk ie .

S portow cy am erykańscy pozostali w  ty le  za re ­
prezentacją radziecką o 3,5 punkta . Już ten ty lk o  
fa k t wskazuje, ja k  bardzo zacięta by łą  w a lka  
sportowa. W ystarczy wspomnieć, że na Ig rzys ­
kach O lim p ijsk ich  1948 roku  różnica m iędzy 
p ie rw szym  a d rug im  m iejscem  —  m iędzy S ta­
nam i Z jednoczonym i a Szwecją —  w ynos iła  309 
punk tów . W  reprezentacji am erykańskie j szcze­
gó ln ie  w y ró ż n ili się sportow cy - M u rzyn i. 
Tak na p rzyk ła d  w szystkie  złote medale w  bok­
sie, k tó re  uzyskała d rużyna am erykańska, p rz y ­
pad ły  bokserom -M urzynom .

W yb itne  w y n ik i osiągnęły ludow o - dem okra­
tyczne W ęgry. W ysunę ły się one na trzecie m ie j­
sce, zdobyw ając p ierwszeństwo w  p iłce  nożnej, 
p iłce  wodnej, w  szerm ierce i  n ie k tó rych  innych  
dziedzinach s p o rtu .'

W ielu obserw atorów  sportow ych słusznie na­
zwało X V  Ig rzyska O lim p ijs k ie  „o lim p ia d ą  re­
k o rd ó w “ . W  H elsinkach ustanow iono w ie le  re ­
kordów  św ia tow ych  i  o lim p ijs k ich .

Jednakże znaczenie X V  Ig rzysk  O lim p ijsk ich  
n ie  Ogranicza się jedyn ie  do osiągnięć sporto­
w ych, Ig rzyska te raz jeszcze dow iod ły  m oż liw o ­
ści p rzy jazne j i poko jow e j w spó łpracy m iędzy 
narodam i. W y b itn y  sportow iec czechosłowacki 
E m il Zatopek w  rozm ow ie z nam i pow iedz ia ł;

—  N ie by ło  dotąd Ig rzysk  O lim p ijsk ich , 
w  k tó rych  b ra lib y  udzia ł przedstaw ic ie le  ta k  
w ie łu  narodów. Tu, w  H els inkach stało się rzeczą 
szczególnie jasną, ja k  bardzo potrzebny jest spor­
towcom  pokój. Pokój jest n iezbędnym  w a ru n ­
k iem  rozw o ju  sportu. X V  Ig rzyska  O lim p ijs k ie  
w  nie m ałe j m ierze p rzyczyn iły  się do tego, 
abyśm y m y, sportow cy całego św iata, pom ogli 
w  u trw a le n iu  poko ju  i  p rzy ja źn i m iędzy naro­
dami.

3 s ie rpn ia  słowa p oko ju  rozb rzm iew a ły  w  ca­
ły m  mieście. W  w ie lk im  p a rku  „ A lp i l la “  zebrało 
się ponad 12 tys ięcy łudz i, aby wziąć udz ia ł w  
uroczystościach p rzy ja źn i m iędzy narodam i, zor­
ganizow anych przez robotn icze organizacje spor­
tow e H elsinek oraz grupę fiń sk ich  sportow ców - 
uczestn ików  Ig rzysk  O lim p ijsk ich . Przed zebra­
ną publicznością w y s tą p ili p rzedstaw ic ie le  m ło ­
dzieży liń s k ie j, radzieckie j, ch ińsk ie j, am erykań­
sk ie j i  czechosłowackiej. M ó w ili on i o w ie lk im  
znaczeniu Ig rzysk  O lim p ijs k ich  d la spraw y 
u trw a le n ia  poko ju.

Obecnie życie w  H elsinkach znów w raca do 
norm alnego try b u . Zaw odnicy, tu ryśc i, obserwa­
to rzy, dz ienn ikarze  rozjeżdżają się do swoich 
k ra jó w . Opuszczają H e ls in k i rów n ież radzieccy 
sportowcy, dum n i ze sw oich sukcesów, głęboko 
zdecydowani dążyć do osiągnięcia now ych  zw y­
cięstw  dla chw a ły  radzieckiego sportu. Życzą oni 
w szys tk im  sw oim  p rzy jac io łom  —  sportowcom  
powodzenia oraz zachowania ducha p rzy ja źn i 
i  wzajem nego zrozum ienia, ja k i z rodz ił się 
i um ocn ił w  toku  X V  Ig rzysk  O lim p ijsk ich .

Helsinki.
Lipiec — sierpień 1952 roku.
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Podróż po kanale pięciu mórz

A. SZAROW

OD NASZEGO
S P E C JA L N E G O

K O R E S P O N D E N T A

3. Przed Kalaczem

T M  W IĘ C E J się m yś li o w span ia łe j podróży 
J m otorow cem  „Józe f S ta lin “ , tym  częściej 
w śród w szystk ich  n iezapom nianych rzeczy, k tó ­
re w id z ie liśm y  w  czasie d ług ie j podróży, staje 
nam przed oczami ostatn ia noc te j podróży —  
droga ze S ta ling radu  do p o rtu  Kałacz nad 
Donem.

...C iepły m ro k  ogarnia pokład. M ro k  ten 
to gęstnieje —  w łaśnie pod samą b u rtę  pod­
chodzą ściany śluzy, to znów staje się p rz e jrz y ­
sty —  m oto row iec „Józef S ta lin “  w y p ły w a  na 
p rzes tw ór zb io rn ika  wodnego. M oto row iec po­
suwa się ta k  bezgłośnie, że zdaje się n iek iedy, 
iż za trzym a ł się w  zachwycie nad nocą, rozm a­
rzony ja k  m y wszyscy. Lecz św ia tła  boi p łyną  
ku  nam  i  rzuca jąc c h y b o tliw y  b lask n a .b u r ty , 
g iną, p rzypom ina jąc  nam, że z każdą chw ilą  
zb liżam y się do celu naszej podróży.

S ta tek nie śpi. P łyn ie  n im  w ie lu  p isarzy, 
kom pozytorów , m a la rzy, dz ienn ika rzy  i  wszyscy 
s ta ram y się m o ż liw ie  na jdok ładn ie j zapisać to, 
co w id z im y  i  s łyszym y w  tym  nas tro jow ym  
m roku . Korespondentka jednej z gazet m oskiew ­
sk ich  w yn ios ła  swą maszynę do p isania z ka b i­
ny  na pokład, postaw iła  lampę na stole i zapa­
m ię ta le  pisze. Od s trony  brzegu do św ia tła  leci 
ró j muszek. Ż yw ą  zasłoną p o k ryw a ją  one b ia łą  
ścianę, stół, arkusze papieru, klaw isze maszyny, 
ręce piszącej. Ostrożnie, aby nie przeszkodzić 
korespondentce w  pracy, m ija ją  ją  g ru p k i p io ­
n ie rów , znakom ity  radz ieck i budow niczy ob iek­
tó w  w odnych S. Ż uk , kom pozytor D. K aba lew - 
ski, czescy studenci, m łody  p roza ik  rum uńsk i, 
bu łgarska poetka.

Z a trzym u jąc  się na chw ilę  ko ło  stołu, nauczy­
ciel jedne j ze szkół s ta ling radzk ich  m ów i cicho 
do swego towarzysza —  in żyn ie ra -a rch ite k ta :

•— Od razu rzuca się to w  oczy. P rzyroda 
tu ta j, na obszarach na pó ł pustynnych, podo­
bnie ja k  i  w  s tre fie  pustyn i, jest bardzie j mono­
tonna n iż gdzie indz ie j. Spalona ziem ia ho jn ie  
Wyposaża swe tw o ry  w  jedną cechę —  w  siłę 
rozm nażania się. Weźcie szarańczę, k tó ra  ze 
sw ych ognisk roz la tu je  się po w ie lu  kra jach, albo

Pierwsza korespondencja z rejsu motorowca 
Lićzef S ta lin“ , na otwarcie Wołżańsko-Dońskiego 
Kanału Żeglownego imienia Włodzimierza Lenina 
zamieszczona została w numerze 31 „Nowych Cza­
sów“ ,

susły; spójrzcie na ten szaro-zie lony ró j muszek 
D okonaliśm y niebyw ałego eksperym entu  uzdro ­
w ien ia  obszarów na pó ł pustynnych. T u ta j bez 
w zględu na posuchę i  gorące suche w ia t ry , ’ k o ł­
chozy zb ie ra ją  bogate p lony, stacje leśnych pa­
sów ochronnych sadzą dębowe lasy. Aie kosz­
tem ja k ich  bohaterskich w y s iłk ó w  i  ja k  w ie l­
k ie j p racy rob i się to wszystko! Obecnie nastą­
p iła  nie ty lk o  epoka opanowyw ania, lecz ca łko ­
w ite j l ik w id a c ji pustyń  i  obszarów na pó ł pu ­
stynnych.

Po c h w ili m ilczen ia  dodaje:

— Jak w  w ierszach m łodego Engelsa: „C a ła  
ziem ia ogrodem stanie się kw itn ą cym , w szyst­
k ie  ro ś lin y  glebę zm ienią o jczystą ’’. Jak w ie l­
ka w ia ra  tk w i w  tych  słowach, ja k  n iezachw ia­
na pewność szczęśliwej przyszłości!

Czescy studenci ostrożnie spuszczają za bu rtę  
bute lkę, umocowaną na d łu g im  sznurku. To na 
pam iątkę. Wezmą z sobą do swej ojczyzny 
■wodę z kana łu  p ięciu  mórz.

M okra, m ętn ie  po łysku jąca w  ciemności bu­
te lka  stoi na stole. Otaczamy ją  kołem .

— Żyw a woda —  po czesku, tw ardo  w y ­
m aw ia jąc spółgłoski, m ów i jedna ze studentek.

Kiedyś, jeszcze w  p ierw szych la tach budow a­
n ia  w ładzy radzieckie j W łodzim ierz L en in  mó­
w ił, że „...R ew olucja  socjalistyczna to n iebyw a le  
w  dziejach ludzkości przejście do ulepszenia je j 
życia...“

Te słów-a Lenina wciąż nam się nasuwają. Je­
den z ekonom istów  radzieckich o b liczy ł że 
po jaw ien ie  się w ody w  naw iedzanych przez po­
suchę stepach obwodów rostow skicgo i s ta lin - 
gradzkiego będzie dawać k ra jo w i^  dodatkow o 
1,25 m ilia rd a  k ilog ram ów  pszenicy, 300 m ilio ­
nów  l it ró w  m leka, se tk i tysięcy ton w arzyw , 
up raw  dyn iow atych, tłuszczów,' mięsa. Ta ko lo ­
salna ilość p ro d u k tó w  stanow ić będzie poważną 
pozycję w  b ilansie żyw nościow ym  nie ty lk o  
po łudniow o-w schodnie j po łaci naszego k ra ju , 
lecz całego Z w iązku  Radzieckiego. Te m ilio n y  
ton żywności da sam K a n a ł W ołżańsko-Doński, 
pierwsza z budow li kom unizm u. A  podczas na­
szej podróży w idz ie liśm y na w łasne oczy ogrom ­
ny, n ieprzerw any łańcuch budujących się 
obiektów .

Ten fro n t w ie lk ic h  robót, jest ty lk o  częścią 
tego, co dla szczęścia ludzkości budu je  się w  ca-
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ły m  Z w iązku  R adzieckim  — od da lek ie j pó łno­
cy do po łudnia .

G igantyczne dzieło przeobrażenia p rzyrody  
rea lizu je  się obecnie nie ty lk o  w  naszym k ra ju . 
R ea lizu je  się ono na b u rz liw ych  rzekach C hin, 
w  R um un ii na K anale  D una j —  M orze Czarne, 
w  B u łg a r ii, na Węgrzech, w  Polsce... „Ż y w a  
w oda“  —  ściślej i  tra fn ie j n ie można powiedzieć.

O św icie zb liżam y się do Kałacza. Rzeka 
stopniowo zm ien ia  odcień. Z początku ciem no­
szara, nab iera później b lasku opalowego i na­
gle, ja k  gdyby  od w ew nątrz , zapala się jasnym  
p łom ien iem .

W  Kałaczu, gdzie K ana ł łączy się z łożyskiem  
Donu, w  p rzystan iach nowego p o rtu  wznoszą się 
potężne dźw ig i, służące do w y ła d u n ku  sta tków  
m orskich. Na redzie s to ją  b a rk i z naftą , zbo­
żem znad Donu; obok nas p rzep ływ a  o lb rzy ­
m ia  tra tw a . To budulec znad K a m y  p rzyb y ł na 
step, aby przeobrazić się w  domy, s ta tk i, w  obu­
dowę kopalń. Obraz ten tchn ie  s iłą  i  spokojem, 
roku jąc  bogaty p lon poko jow e j pracy.

P rzyzw ycza iliśm y się do naszego okrytego 
chw ałą sta tku , ale n ie  jest on przystosow any do 
podróży m orsk ie j, a czeka nas podróż po b u rz ­
l iw y m  M orzu  C ym lańskim . A b y  kon tynuow ać 
podróż do p o rtu  Rostów nad Donem, pasażero­
w ie  przesiadają się na statek „K o n s ty tu c ja  S ta­
linow ska “ .

4. Morze Cymlańskie

B rzeg i D onu uk ła d a ją  się w  m iękk ie , n ie w y­
sokie, porosłe z ie len ią  pagó rk i. Na p o łu dn io ­
w ych  zboczach w id n ie ją  opadające do samej rze­
k i  w inn ice . D zień jes t bezw ie trzny  i  Don w  te j 
c h w ili jes t g ła d k i ja k  ta f la  lustrzana. „C ich y  
D on”  —  ta k  nazw a li przed w ie ka m i Kozacy 
dońscy swą o jczystą rzekę. W  drzem iącej wodzie 
o d b ija ją  się w ie rzb y  i  zarośla. Na piaszczystym  
nabrzeżu ko ło  p rzybrzeżnych stanic ułożone są 
napisy p ow ita lne  z b ia łych  kam ien i: „C hw a ła  
W ie lk iem u  S ta lin o w i!“ , „P ozd raw iam y budow ­
niczych K ana łu  W o łga-D on!“

Rzeka rozszerza się stopniowo, p raw ie  niepo­
strzeżenie. I  nagle obraz się zm ienia. Jak 
w  okresie najw iększego p rzybo ru  wód, zalewa­
jąc  łą k i na lew ym , n isk im  brzegu, rzeka w ła d ­
czo w y ry w a  się na wolność. W śród zw ie rc iad la ­
nej ta f l i  w ód w id n ie ją 'z ie lo n e  kępy drzew , p ia ­
szczyste w ysepk i porosłe tra w ą  i k rzakam i, m ie­
lizny , po k tó rych  z w ypchaną ryb a m i gardzie lą 
przechadzają się ko rm orany.

W yda je  się, że w oda p rzyb ie ra  w  oczach. 
Z każdą ch w ilą  w ysepek jes t coraz m n ie j; w ia tr , 
n ie napotyka jąc przeszkód, lo tem  p taka  spada

na statek. Fale nie ro zb ija ją  się ju ż  o liczne 
m ie lizny , w ysepki, pnie zatop ionych drzew , lecz 
toczą się jedna za drugą, n iew ysok im i, lecz 
niekończącym i się grzebieniam i. N aw et pow ie­
trze jest tu  inne, pachnie teraz nie rzeką, lecz 
morzem. B ia łe  grzebienie fa l w id n ie ją  przed na­
m i aż do l in i i  horyzontu . C hm ury  n isko zw isają 
nad fa lam i. P rzecina ją  je  b łyskaw ice , ja k b y  
rozp ruw a jąc  je  d łu g im i p ło m ie n n ym i zygza­
kam i.

W śród w ypa lonych  stepów, w  m iejscu, gdzie 
woda b y ła  na wagę złota, c iągnie się to bez­
brzeżne morze stepowe. Od m orza tego po ca­
ły m  stepie biegną kana ły , system y irygacy jne . 
A  prócz tego liczne p rądy  pow ie trzne  niosą w i l ­
goć na pola, zapew nia jąc urodzaj.

W szystko to jest tak  wspania łe, ta k  n a tu ra l­
nie w plecione w  otaczający kra job raz, tak  
w  n im  niezbędne, że w yda je  się przez chw ilę, 
ja k b y  to morze z p ien iącym i się fa la m i i  l il io w ą  
czapą chm ur stworzone zostało przez samą na­
turę , ja k b y  is tn ia ło  od m ilio n ó w  la t, podob­
n ie  ja k  M orze A zow skie  lu b  M orze Czarne. 
A  przecież M orze C ym lańskie  pow sta ło  dosłow ­
nie w  naszych oczach —  nie w  ciągu w ieków  czy 
dziesięcioleci, lecz w  ciągu liczonych m iesięcy 
i la t. M aszyny do w ydobyw an ia  ziem i, o lb rzy ­
m ie ko p a rk i i  pociski ziemne tw o rz y ły  w ykopy, 
sypa ły tam y. I  oto już  te j w iosny w ezbrane w o­
dy Donu n a tra f i ły  na przeszkodę. Don spadł na 
tamę ca łym  sw oim  b u rz liw y m  nurtem , tysiąca­
m i ton k ry , ale nie m ógł przebić sobie drogi. 
Rzeka zaczęła rozlewać się coraz szerzej.

To nowonarodzone morze nadal rośnie. 
W  okresie w zb ie ran ia  w ód w  p rzysz łym  ro ku  
będzie ono jeszcze bogatsze w  wodę, fa le  p o k ry ­
ją  zarośnięte szuw aram i w ysepki, m ie lizny, 
osta tn ie  ślady suchego, potrzaskanego od upa l­
nego słońca stepu.

Morze, stworzone przez człow ieka radzieckiego, 
przez radziecką technikę. Morze, k tó re  powstało 
w  naszych oczach, aby is tn ieć przez w ie k i.

Z sali jada lne j dobiegają d źw ię k i fo rtep ianu . 
M o tyw , zm ien ia jąc się lekko, ja k b y  szukając 
w łaśc iw e j drog i, pow tarza  się k ilk a k ro tn ie . To 
kom pozyto r K aba lew sk i nap isał m uzykę do n ie ­
dawno ułożonej tu , na pokładzie  „K o n s ty tu c ji 
S ta lin o w sk ie j“ , pieśni o M orzu C ym lańskim .

Gdzie spojrzeć —  fale...
B rzegi lśn ią  w  da li,
S tepow ym  morzem 
O krę ty  m kną  —

śpiew ają re fre n  p io n ie rk i z 502 szkoły P ro le ta ­
r ia c k ie j D z ie ln icy  M oskw y, nasze tow arzyszk i 
podróży.
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A  zatem nowonarodzone dońskie Morze Cym - 
lańskie posiada już  naw et w łasne pieśni.

K ap itan  bez p rze rw y czuwa na pokładzie. 
To n ie rzeka, trzeba być w  pogotow iu. N iech 
ty lk o  ze stepów zawołżańskich nadleci w ia tr , 
k tó ry  nabra ł s iły  na tysiącu k ilo m e tró w  prze­
strzen i —- a sztorm  gotowy.

A le  na razie wszystko jest w  porządku. Spadł 
deszcz i  ustał. Na pokładzie jest teraz w ie lu  no­
w ych  pasażerów, k tó rzy  po raz p ierw szy jadą 
szlakiem w odnym  ze S ta lingradu i z Kałacza. 
Na ru fie  toczy się ożyw iona rozmowa. Lekarz  
udający się do Rostowa nad Donem opowiada 
nam:

—  Przecież w iecie —  w szystkie na jw ażn ie j­
sze ogniska m a la rii w  k ra ju  ca łkow ic ie  z l ik w i­
dow aliśm y. Jednakże stworzenie g igantycznych 
zb io rn ików  w odnych o w cię tych brzegach, 
z szuw aram i na przybrzeżnych m ieliznach m o­
g łoby doprow adzić do nowego w ybuchu choro­
by. A le  to się nie stanie! A n i nad Morzem M o­
skiew skim , ani nad R yb ińskim , ani nad C ym lań- 
skim  nie pozwalam y i nie pozw olim y m a la rii 
podnieść g łow y. Na wybrzeżu odbywa się o lb rzy ­
m ia praca p ro filak tyczna . I to, czego dokona­
no w  tych  nowych, trudnych  w arunkach, do­
wodzi raz jeszcze, że m alarię , podobnie ja k  w ie ­
le innych chorób, można z likw idow ać na całej 
k u li ziem skiej. Leży to już  ca łkow icie  w  m ożli­
wościach ludzkich.

B rygad ie r z kołchozu im ien ia  A ndre jew a, 
w  re jon ie  aksajskim , obwodu rostowskiego, 
opowiada grup ie  słuchaczy, k tó rzy  go otoczyli, 
o p ierwszych w yn ikach  naw adniania w  ro ln i­
ctw ie :

—  Na n iek tó rych  odcinkach o trzym u jem y 
w  tym  roku  praw ie  trzysta  pudów pszenicy 
ozim ej z hektara. O czymś podobnym  Kozacy 
n igdy naw et nie m arzy li. Zboże ja k  ściana. 
O tak ich  plonach naw et w  bajkach nie piszą, 
ani w  piosenkach nie śpiewają.

P łyn iem y koło zatopionych daw nych brze­
gów Donu, ale ani jednem u człow iekow i nie 
w yrządz iło  k rzyw d y  morze dońskie. S tare sta­
nice nadbrzeżne tro sk liw ie  przeniesiono na te­
reny nadm orskie w raz z ogrodam i i  sadami, 
w raz z grobam i bohaterów, k tó rzy  oddali swe 
życie dla szczęścia ojczyzny radzieckie j. „Z  ziem 
gorzkich na ziemie szczęśliwe“  —  ja k  w y ra z ił 
się s ta ry  Kozak, W as ilij N owożyłow , którego 
spotka liśm y jeszcze na przystan i w  Kałaczu.

...Z g łębokie j ciemności w jdan ia  się z daleka 
lśn iący łańcuch jaskraw ych  św ia te ł e lek trycz ­
nych. To C ym lański Hydrowęzeł, energetyczne 
serce Morza Cym lańskiego. Ś w ia tła  naprawdę 
p o k ryw a ją  „p ó ł nieba“ . Nad morzem w id n ie je

jasna łuna, ośw ietla jąca horyzont -— n igdy nie- 
gasnąca zorza. Nasz towarzysz podróży, in ży ­
n ier, k tó ry  pracow ał p rzy  budowie kana łu  W o ł- 
ga-Don, opowiada:

—  Spójrzcie na praw o —  oto betonowa tama 
długości pół k ilom etra . Tam, gdzie w idz ic ie  w ię ­
ksze skupisko św iate ł, mieści się e lek trow n ia  
wodna o mocy 160 000 k ilow a tów . Szkoda, że 
teraz nocą nie zobaczycie je j. Zresztą to w szyst­
ko i w  nocy jest przepiękne. Na lewo jest w a ł 
ziemny, długości p raw ie  13 k ilom e trów . Tam 
bierze początek G łów ny K ana ł Doński. Ta w y ­
soka konstrukc ja  tu ta j, na prawo, służy do prze­
rzucania ryb . M ilio n y  ryb  n iezw ykle  cennych 
gatunków  od w ieków  odbyw ają drogę z morza 
do górnego biegu Donu na ta rło . Urządzenia te 
będą m ogły przerzucać przez tamę ogromne ła ­
w ice ryb.

Statek posuwa się szybciej. W ia tr wzmaga się 
i fa le także spieszą ku  tam ie, w s trzym u jące j 
napór m ilia rd ó w  m etrów  sześciennych wód 
Morza Cymlańskiego. Ś luzy rów no i  szybko 
spuszczają nas do dolnego biegu Donu. Stąd do­
piero oko może zm ierzyć cały ogrom pracy w ło ­
żonej w  budowę Cym lańskiego H ydrowęzła. 
Nad naszymi g łowam i, nad pokładam i naszego 
w ie lk iego sta tku  ciągnie się na praw o i  na 
lewo obram owana św ia tłam i ściana tam y, t. 'k  
n iebyw ale potężna, że serce przepełnione jest 
jedną myślą, jednym  uczuciem: dum y z ogrom u 
sił ludzkich, k ie row anych  przez rozum, z s ił 
naszej techn ik i, z w ie lkości genialnego planu, 
k tó ry  natchnął całą tę pracę dla ojczyzny, dla 
pokoju, dla ludzkości.

5, Koniec podróży

Rostów. N iedawno zbudowany b u lw a r nad­
brzeżny jest ca ły w  kw ia tach  i  jaskraw e j zie le­
ni. W idać kom iny  fa b ry k  centralnego ośrodka 
budowy maszyn ro ln iczych naszego k ra ju . P ięk­
ne ulice, zburzone podczas w o jn y  przez faszy­
stowskich najeźdźców, a obecnie w  ciągu n ie ­
w ie lu  la t odbudowane, s ta ły  się jeszcze p ię kn ie j­
sze n iż przed w ojną. Oto Rostów nad Donem, 
gdzie zbiegają się dziesią tk i szlaków ko le jo ­
wych, wodnych i pow ietrznych.

Z wygodnego i rozległego lo tn iska  rostow ­
skiego portu  lotniczego s ta rtu ją  co chw ila  samo­
lo ty  ̂ osobowe i towarowe. W  nocy re fle k to r n ie­
bieską smugą św ia tła  w ytycza drogę s ta rtu  
i wskazuje kierunek. Zakończyliśm y w ie lką  po­
dróż przez kanał im ien ia  M oskwy, przez Wołgę, 
przez kanał im ienia Lenina, przez Don i Morze 
O m la ń sk ie . Teraz — do M oskwy. Leci się me-
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długo —  za trz y  godziny będziem y w  domu. 
Kołysząc się le kko  w  g łębokich  fo te lach, pasa­
żerow ie czyta ją, n o tu ją  coś. Podróż skończona, 
ale je j czar trw a  i  jeszcze długo będzie trw a ł.

R ozm aici ludz ie  o d b y li tę  drogę na pokładzie  
m otorow ca „Józe f S ta lin “ , a potem  na s ta tku  
„K o n s ty tu c ja  S ta linow ska “  i  chociaż każdy 
z nas drogę tę w id z ia ł i zapam ięta ł inaczej, b y ­
ły  m yś li, k tó re  se tk i razy p rzychodz iły  do g ło ­
w y  nam  w szystk im .

W  n ie k tó rych  k ra ja ch  uczeni m ów ią, że b rak  
żywności jest n ie u n ikn io n y . Są la ta, gdy w  n ie ­
k tó rych  okolicach B ra z y lii g in ie  z g łodu jedna 
trzecia  ludności; w  Ind iach  są m ilio n y  ludz i, 
k tó rzy  oślepli z głodu. G łód panu je  na o lb rzy ­
m ich  przestrzeniach k u l i  z iem skie j. Cóż, pow ia ­
da ją  „uczen i“ , inaczej być nie może. Trzeba w y ­
tępić m ilia rd  ludzi, zm nie jszyć do po łow y lu d ­
ność ziem i. Konieczne są n iebyw a łe  w o jn y  
i  n iebyw a łe  epidem ie, aby przepędzić głód.

Cóż za nikczemne, b rudne k łam stw o  zaw ar­
te jest, w  tw ie rdzen iu  o n ieuchronności g łodu!

W idz ie liśm y ziem ie na po ły  pustynne, gdzie zbo­
że sto i ja k  ściana, gdzie kołchozy zb ie ra ją  z hek­
tara  trzystapudow e p lony, w id z ie liśm y  obszar 
na pó ł pustynny, k tó ry  w  naszych oczach zam ie­
n ia  się w  przep iękny ogród. W idz ie liśm y, ja k  
s iłam i narodu, k ierow anego przez geniusz sta­
lin o w sk i tw o rzy  się ziemię, k tó ra  może w y ż y ­
wać m ilio n y  ludzi. H ojną, ob fitu jącą  w  p lony, 
dobrą dla człow ieka ziem ię kom unizm u.

I  u jrze liśm y  ucieleśnioną w  cudow nych 
kons trukc jach , w span ia łych  śluzach, o lb rzy ­
m ich  tam ach, e lek trow n iach  w odnych, kana­
łach, morzach —  w o lę  pracy, w o lę  tw orzenia , 
w o lę  budow ania  przyszłości, kom unizm u, poko­
ju  —  na jw ażnie jszą rzecz w  życ iu  potężnego na­
rodu radzieckiego.

...Z dala w y ła n ia  się s trze lis ty  kolos U n iw e r­
syte tu  M oskiewskiego. Sam olot zatacza krąg  
i  lądu je , do tyka jąc  ko ła m i stołecznego lo tn iska . 
Podróż skończona.

Kałacz — Rostów — Moskwa.
Lipiec — sierpień 1952 roku.

N O T A T K I  O K S I Ą Ż K A C H

O TRU5TACW- 
MIIIARDERACH 

WE FRANCJI
Les trusts m illiardaires en France. 
Numéro spécial des «Notes et 
études économiques». Paris.
Mai 1952.

Br o s z u r a  pod powyższym 
tytułem  ukazała się w  maju 

1952 r. w Paryżu. Została ona 
napisana przez grupę postępo­
wych ekonomistów francuskich i 
wydana w postaci specjalnego nu­
meru demokratycznego czasopi­
sma „Notes et études économi­
ques“ .

Autorzy broszury postaw ili 
sobie bardzo aktualne zadanie: 
na podstawie obfitego materia­
łu  faktycznego u jaw nić pano­

wanie zjednoczeń monopolistycz­
nych we Francji, zdemaskować 
mechanizm ich działalności 1 ich 
związki z kapitałem amerykań­
skim; wykazać, do jak zgubnych 
skutków prowadzi Francję pano­
wanie oligarchii finansowej.

We Francji najbardziej zmono­
polizowany jest przemysł ciężki, 
ściśle związany z produkcją wo­
jenną. Przemysłem stalowym rzą_ 
dzą cztery monopole, które łącz­
nie dają 80% wytopów stali; pro­
dukcją blachy — jeden (100% 
produkcji); produkcją samocho­
dów — pięć (93% produkcji); 
produkcją a lum inium  — jeden 
(100% produkcji) itd. Hutnictwo 
żelaza we Francji jest niemal 
całkowicie kontrolowane . przez 
potężny kartel, następcę „Comité 
des Forges“ — „Comptoir des Pro­
duits sidérurgiques".

O stopniu koncentracji pro­
dukcji francuskiej można w nio­
skować również na podstawie da­
nych o płacach. Według danych 
francuskiego Krajowego Ins ty tu ­
tu Statystycznego w  1950 roku 
mniej niż 1% wszystkich przed­
siębiorstw francuskich wypłaciło 
przeszło połowę płac roboczych, 
otrzymywanych przez wszystkich 
robotników, a 2/3 przedsię­
biorstw  — z.aledwie 3,6%.

Monopolizacja produkcji za­
pewnia trustom kolosalne zyski. 
W 1950 r. 11% ogólnej liczby mo­
nopoli uzyskało 85% wszystkich 
dochodów towarzystw przemy­
słowych.

Szczególnie w ie lk ie  zyski cją- 
gną monopole z rządowych za­
mówień wojskowych. W 1951 r. 
zamówienia wojskowe w stosun­
ku do wszystkich zamówień cy-
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w ilnych wyniosły: w  produkcji 
stali 30%, w produkcji miedzi — 
60 %, w  przemyśle wełnianym  — 
25%, w przemyśle bawełnianym 
— 60%.

Broszura zawiera tabelę, ilu ­
strującą wymownie wzrost zy­
sków monopoli francuskich, pro­
dukujących na cele wojenne w  
okresie od 1950 do 1951 roku. 
Trust Pćchiney zwiększył swoje 
dochody w  tym  okresie o 87%; 
Compagnie française des Métaux 
— prawie o 40%; Bordelaise de 
produits chimiques — o 413% itd.

Równocześnie zdolność nabyw­
cza mas pracujących Francji spa­
dła w  porównaniu z okresem 
przedwojennym o połowę, a po­
datki pośrednie, które ciężkim 
brzemieniem spadają na barki 
mas pracujących, wzrosły w  tym ­
że okresie o 77%. Podatki po­
średnie stanowiące podstawę bu­
dżetu po stronie dochodów, w y­
niosły: w  roku 1938 — 54%, w  ro­
ku 1950 — 62%, w  roku 1951 — 
75% dochodów. Charakterystycz­
ne jest, że podatki, płacone przez 
monopole, stanowiły w 1951 r. za­
ledwie 9% strony dochodowej 
budżetu.

Znane są jak  najściślejsze 
związki trustów  — m iliarderów  
z bankami. Banki te biorą czyn­
ny udział w  radach adm inistra­
cyjnych przedsiębiorstw i czę­
stokroć całkowicie je kontrolują. 
Jednym z najbardziej typo­
wych przedstawicieli kapitału 
finansowego we Francji jest tzw. 
dom Rotszylda. Podlega mu fra n ­
cuski przemysł górniczy, che­
miczny i szereg innych gałęzi 
przemysłu. Dom Rotszylda po­
siada rozgałęzione powiązania 
międzynarodowe: z trustem Royal 
Dutch Shell, z grupami Vickersa 
i Im peria l Chemical Industries w 
A ng lii, z grupą Morgana w Sta­
nach Zjednoczonych, z monopo­
lem Metallgesellschaft w Niem­
czech itd.

Inna grupa finansowa Francji 
„Banque de Paris et dé Pays-

Bas—Banque de ITndochine“ nie 
ty lko  kontro lu je  w ie lką ilość 
przedsiębiorstw we Francji, lecz 
panuje również niemal wszech­
władnie nad ekonomiką posiadło­
ści francuskich w  Indochinach, 
Tunisie, Maroku. Grupa ta po­
siada stosunki z bankami Turc ji, 
Syrii, Libanu, Meksyku, B ra­
zylii, U rugwaju i innych krajów.

O lig a rch ii finansow ej F ra n c ji 
podporządkowane jest życie p o li­
tyczne i gospodarcze w  posiadło­
ściach francuskich . Gospodarka 
k o lo n ii francusk ich  zna jdu je  się 
w  rękach k i lk u  potężnych mono­
po li, k tó rych  działalność szcze­
góln ie rozszerzyła się po drug ie j 
w o jn ie  św ia tow e j. Czyste zyski 
110 tow a rzys tw  ko lon ia lnych  
w zros ły  z 9 900 m ilio n ó w  frankó w  
w  1949 r. do 14 800 m ilion ów  
fra n k ó w  w  1950 r. Szerokie m a­
sy ludności p racującej w  ko lo­
niach skazane są na nędzę i w y ­
m ieranie. W  okupowanej części 
V 'e tnam u rob o tn ik  ro ln y  w  sier­
p n iu  1950 r. zarab ia ł dziennie 4 
p iąstry , doker —  ę _ 8  p iastrów . 
W  tym  samym czasie bardzo 
skrom ny obiad kosztował od 10 
do 12 p iastrów .

Broszura daje czytelnikowi w y­
raźny obraz tego, jak  francuscy 
magnaci finansowi opanowują 
aparat państwowy. Unia perso­
nalna między trustam i -  m ilia r­
derami a aparatem państwowym 
stała się norm alnym  zjawiskiem 
we Francji. N iemal wszyscy wyż­
si urzędnicy m inisterstw  pozo­
stają w  stosunkach rodzinnych z 
wielką, burżuazją, ; odwrotnie — 
niemal wszyscy w ielcy potenta­
ci finansowi posiadają swych o- 
sobistych przedstawicieli wśród 
najwyższych sfer machiny rządo­
wej. Tak np. W ilfr id  Baumgart­
ner, gubernator Banku Francji, 
zięć magnata przemysłu elektro­
technicznego Ernesta Mcrciera, 
jest prezesem Narodowe; Rady 
Kredytowej. Syn głównego dy­
rektora Banque Lazard — Fran­
çois Bloch Lainé jest dyrekto-

rem Skarbu i państwowym kon­
trolerem Banku Francji. Sze­
reg przedstawicieli o ligarchii f i ­
nansowej kieru je polityką na 
Quai d'Orsay. Wśród nich znaj­
duje się Adrien Th ierry, b lisk i 
krew ny Rotszylda, de M urv ille , 
związany z bankiem Mirabaud, 
François Poncet, związany z tru ­
stem de Wendel.

Finanse państwa są w ogrom­
nej mierze wykorzystywane w  
interesach trustów  - m iliarderów. 
Państwo burżuazyjne udziela m o­
nopolom subsydiów, kredytów  i 
wypłaca różnego rodzaju od­
szkodowania za „s tra ty ". W- 1950 
roku połowa inw estycji towa­
rzystw prywatnych i mieszanych 
zestala dokonana na rachunek 
budżetu państwowego. Nacjona­
lizacja niektórych gałęzi gospo­
dark i francuskiej została prze­
prowadzona w  tak i sposób, że 
um ożliw iła monopolom uzyska­
nie bajońskich sum w  charakte­
rze „odszkodowania za straty".

Lato wojenne charakteryzuje 
przejście francuskich trustów -m i- 
liarderów  na stanowisko młod­
szych partnerów monopoli ame­
rykańskich.

Plan Marshalla otw orzył w rota 
F rancji przedstawicielom mono­
po li amerykańskich. Kap ita ł ame­
rykański w  różny sposób umac­
nia swe panowanie we Francji, 
rozszerza swą kontrolę nad przed­
siębiorstwami, w  których posia­
dał udziały w  przededniu drugiej 
w o jny światowej, przenika do 
nowych przedsiębiorstw, tworzy 
mieszane towarzystwa amerykań- 
sko-francuskie, w ykupuje ńa gieł­
dzie francuskie papiery warto­
ściowe.

Ekspansja monopoli amerykań­
skich w koloniach francuskich 
zatacza coraz szersze kręgi. Mo­
nopole te loku ją  kap ita ły w  w y­
dobyciu metali nieżelaznych i  
rzadkich, w  prace poszukiwawcze 
i wydobycie ropy naftowej. To­
warzystwo amerykańskie „G u li 
O il" posiada 65% kapita łów  mo-
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n opolu francuskiego „Société
Nord-Africaine des Pétroles“ , 
k tó ry  prowadzi prace poszuki­
wawcze w zagłębiach naftowych 
w  Tunisiej „Newmont M in ing“ 
uczestniczy razem z grupą Rot- 
szylda w eksploatacji rudy oło­
wianej w Maroku. Monopole ame­
rykańskie prowadzą budowę baz 
morskich i lotniczych, strategicz­
nych l in ii kolejowych we francu­
skiej A fryce Równikowej i Pół­
nocnej.

Cała działalność francuskich 
trustów -m ilia rderów  w  okresie 
powojennym podporządkowana 
jest przygotowywaniu nowej w o j­
ny światowej, na które j pragną 
one zarobić jeszcze więcej niż na 
poprzedniej wojnie. Monopoliści 
francuscy intensywnie m ilita ry - 
zują ekonomikę Francji. Przed­
stawiciele ich biorą aktywny 
udział w różnych organach agre­
sywnego bloku atlantyckiego, 
planu Schumana i „a rm ii euro­
pejskiej“ .

* **

Podkreślając duże znaczenie 
broszury „O  trustach-m iliarde- 
rach we F rancji“  w dziele zde­
maskowania zbrodniczej działal­
ności monopoli francuskich, w y­
b itny  ekonomista Jean Babi p i­
sał, że one to właśnie wraz z 
monopolami Stanów Zjednoczo­
nych „przygotowują nową wojnę 
i  m ilita ryzu ją  ekonomikę k ra ­
ju “ . Te .w łaśnie monopole za 
pośrednictwem swoich agen­
tów i przedstawicieli wytyczają 
i  realizują arcyreakcyjną po lity ­
kę, prowadzącą Francję do 
ka i^s tro fy  gospodarczej, które j 
groźne oznaki już zarysowują się 
na horyzoncie. Broszura francu­
skich postępowych ekonomistów 
pomoże szerokim kołom demokra­
tycznej opinii publicznej zarówno 
we Francji, jak i poza je j gra­
nicami odsłonić prawdziwe ob li­
cze tych, którzy decydują dzisiaj 
o losach Francji.

A. B.

TRAGEDIA GRECJI
Athènes centre de complots 

contre la paix. Edition du Co­
m ité des Emigrés Politiques 
Grecs pour la Défense de la 
Paix. 1952.

CZYTELN IKO W I tej niedu­
żej, ale zawierającej bogaty 

m ateria ł dokumentarny. książki 
ukazuje się w  całej pełni tra ­
gedia narodu greckiego, k tó ry  do­
stał się w kleszcze okupacji ame­
rykańskiej. Książka nosi ty tu ł: 
„A teny — ośrodek spisku przeciw 
pokojow i“ . Została ona wydana w 
języku francuskim  przez kom itet 
obrony pokoju greckich emigran­
tów politycznych.

Książka rozpoczyna się pyta­
niem: „Dlaczego Amerykanie usa­
dow ili się w Grecji?“  Odpowiedź 
na to pytanie zawarta jest w  przy­
toczonych w książce wypowie­
dziach samych okupantów. „W y­
braliśm y Turcję i Grecję nie dla­
tego, że potrzebna im  jest rze­
czywiście pomoc, ale dlatego, że 
dają nam one porty strategicz­
ne, które otw ierają drogę do 
Morza Czarnego i do serca Zw ią­
zku Radzieckiego“ — pisał o- 
sławiony W alter Lippman w 
kw ie tn iu  1917 roku, wkrótcfe po 
ogłoszeniu sławetnej „doktryny 
Trumana“ . W dwa / lata później 
dziennik „New York Times“ u- 
ja w n ił cynicznie również inną 
przyczynę inwazji amerykań­
skiej: „Grecja — to nasze do­
świadczenie laboratoryjne w 
dziedzinie kierowania polityką 
innych kra jów “ .

Po włączeniu Grecji do agre­
sywnego bloku atlantyckiego 
premier grecki Plastiras służal­
czo oświadczył zastępcy szefa 
amerykańskiego przedstawiciel­
stwa dyplomatycznego, że „G re­
cja gotowa jest ponieść wszel­
kie ofiary, jakich się od niej 
zażąda“ . „Wszystko dla w o jny“ 
— dewiza ta legła u podstaw po­
l ity k i greckich sługusów okupan­

tów amerykańskich. Według ofi­
cjalnych oświadczeń 52% pozycji 
rozchodowych greckiego budżetu 
w  roku bieżącym przeznaczono 
na cele wojskowe. W rzeczywi­
stości w ydatk i wojskowe grec­
k ie j k l ik i rządzącej są jeszcze 
wyższe.

M ilita ryzacja  ekonomiki grec­
k ie j powoduje potworną inflację, 
bezrobocie, wzrost kosztów u trzy­
mania, kurczenie się pokojowych 
gałęzi przemysłu. W ciągu p ie r­
wszych ty lko  trzech miesięcy 
1952 roku zamknięto w  G recji 
w iele przedsiębiorstw, w  tym  ró­
wnież przędzalnie i tkalnie w 
Syros i  fab ryk i makaronu w  A- 
tenach. Niedawno, w  dniu 12 
maja, unieruchomiono około 
dwudziestu fab ryk w łókienn i­
czych w  Atenach, Pireusie i w 
Volos. Robotnicy tych fabryk zo­
stali zwolnieni.

Sytuacja mas pracujących w 
G recji jest tak ciężka, że nawet 
pismo amerykańskie „Selection" 
(francuskie wydanie „Reader's 
Digest“ ) zapytało kiedyś obłud­
nie: „Jak Grecy mogą pracować, 
odżywiając się tak nędznie!“

Przekształcając Grecję w bazę 
wypadową dla napaści na Zw ią­
zek Radziecki i kra je demokracji 
ludowej, im peria liści amerykań­
scy pokry li cały k ra j siecią baz 
wojskowych i lotnisk. Zmoderni­
zowali oni stare t zbudowali no­
we lotniska w Korfu , w  Cavalli, 
w Kozani, w Tripołisie, w  Male­
nie i  innych miejscowościach. 
Na wyspie Leros zbudowane zo­
stało lotnisko dla ciężkich bom­
bowców.

Greckie siły zbrojne znajdują 
się pod całkowitą kontrolą oku­
pantów. „A rm ia  grecka -— to 
przednia dyw izja Amerykanów“ 
— stwierdzało ateńskie pismo „A - 
kropolis". A wiceprem 'er i m i­
nister spraw zagranicznych Gre­
c ji Venizeios oświadczył, że „ame­
rykańscy oficerowie łączności 
przydzieleni są do każdej d yw i­
z ji greckiej i regularnie składają
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raporty amerykańskiej m isji 
wojskowej i rządowi Stanów Zje­
dnoczonych“ .

Ta systematyczna kontrola o- 
kupnntów daje się odczuć nie 
ty lko  w sprawach wojskowych. 
M arionetki greckie nie ośmielają 
się uczynić ani jednego kroku 
bez zezwolenia swych amerykań­
skich panów. Po to zaś, by w ja­
kiś sposób usprawiedliwić swą 
zdradę w oczach narodu, wystę­
pują oni co pewien czas z na 
wskroś fałszywymi teoryjkam i o 
„absurdalności niepodległości“ .

Deputowany do parlamentu 
greckiego z ramienia faszystow­
skiej partii Papagosa — Canełlo- 
poulos oświadczył w marcu 
1952 roku, że „idea solidarności 
jest czymś wyższym niż niepod­
ległość“ . W jak i sposób pojmuje 
on tę solidarność, wyjaśnił on w 
słowach tak typowych dia zawo­
dowego lokaja: „Należy uprze­
dzać życzenia Amerykanów, a nie 
dyskutować nad n im i“ .

Właśnie polityka „solidarno­
ści“ , której zaciekle bronią i któ­
rą prowadzą zdrajcy i kolabora- 
cjoniści, doprowadziła do sytua­
cji, którą doskonale ilustru je pro- 
amerykańskie pismo „V im a“ . P i­
smo to doniosło, że w jednym ty l­
ko dniu, 8 stycznia 1952 roku, w 
Grecji zaszły następujące wyda­
rzenia, które prasa ateńska uwa­
żała za konieczne oświetlić na 
swych szpaltach:

misja amerykańska nie dopu­
ściła do podwyżki uposażeń u- 
rzędników państwowych;

misja amerykańska sprzeciwiła 
się stworzeniu w Grecji przemy­
słu nawozów azotowych;

misja amerykańska oświadczy­
ła, że nie zgadza się na budowę 
elektrowni w Ptolemais;

eksperci amerykańscy nalegali, 
aby lotnictwo cywilne przekaza­
ne zostało ministerstwu łączno­
ści;

ambasador amerykański odbył 
rozmowę z premierem greckim 
na temat pożądanego wyjazdu je ­
dnego z m inistrów greckich do 
Paryża,

Tak więc o wewnętrznych 
sprawach Grecji decydowali w 
dniu 8 stycznia okupanci amery­
kańscy. I nie ty lko w dniu 8 sty­
cznia. To samo pismo ,.Vima“ 
stwierdza, że podobna sytuacja 
istnieje już od czterech lat. „W  
Grecji przyznaje pismo — in ­
stytucje rządowe odgrywają rolę 
rejestratorów bieżących akt, na­
tomiast rolę rządu spełniają m i­
sje amerykańskie“ .

Tak realizuje się w praktyce 
sławetną ,,'deę solidarności“ .

W celu zdławienia ogólnonaro­
dowego ruchu oporu przeciw o- 
kupantom amerykańskim mario­
netki greckie wprowadziły w 
kra ju  reżym niesłychanie okrut­
nego terroru. W Więzieniach i o- 
bozach koncentracyjnych Grecji 
przebywa ponad 30 tysięcy więź­
niów politycznych. W kraju tym 
nie ma prawie ani jednej ro­
dziny, która w ten lub inny spo­
sób nie doznała straszliwych 
skutków terroru, j  mimo to w 
Grecji jest bardzo mało rodzin, 
które nie prowadziłyby nadal 
swej bohaterskiej walki.

Prasa rządowa zmuszona jest 
coraz częściej - stwierdzać z nie­
pokojem niebywały rozwój ru ­
chu oporu, z każdym dniem ro­
śnie liczba strajków i masowych 
demonstracji. Przy tym, jak pod­
kreśla ateński korespondent fran­

cuskiego pisma „Monde“ , demon­
stracja te mają wyraźnie anty- 
imperialistyczny charakter. Na­
wet w arm ii greckiej daje się za­
obserwować silny ferment. W 
maju bieżącego roku najwyższa 
rada wojskowa Grecji zmuszona 
byia zwołać posiedzenie nadzwy­
czajne, aby rozważyć środki w 
celu stłumienia panującego 
wśród żołnierzy i oficerów nieza­
dowolenia z po lityk i przygoto­
wań wojennych.

Ziemia grecka pali się pod no­
gami okupantów amerykańskich. 
Naród grecki domaga się nie­
podległości, chleba i swobód 
demokratycznych. Książka po­
daje piękny przykład, ilus tru ­
jący obecne nastroje narodu 
greckiego. Opowiadając o p ie l­
grzymkach Greków do grobu Ni- 
kosa Belojańnisa, autor pisze:

„Od pierwszego dnia policja 
zmobilizowała znaczne siły, któ­
re w dzień i w nocy pełnią wartę 
przy ogrodzeniu cmentarza, m 
którym pochowano Belojannisa. 
Policjanci b ili i aresztowali każ­
dego, kto ośmielił się złożyć 
kw iaty na grobie bohatera. Ale 6 
kw ietnia zwarty tłum  z robotni­
kami i studentami na czele przer­
wał kordon policji i przedostał się 
na cmentarz. Ludzie złożyli na 
grobie wieńce, na których wstę­
gach wypisane były słowa: „Spij 
spokojnie. My czuwamy“ ...

Naród grecki, mimo swej pra­
wdziwie tragicznej sytuacji, ani 
na chwilę nie przerywa wałki. 
Wierzy on niezłomnie w swe 
zwycięstwo. Naród czuwa-. Książ­
ka, której treść podaliśmy wyżej, 
jest jeszcze jednym dokumentar- 
nym tego dowodem.

A. K.
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23 lipca
Władze okupacyjne w  Niem­

czech Zachodnich zniosły wszy­
stkie ograniczenia, dotyczące w y ­
topu stali i dalszego rozwoju 
mocy produkcyjnej przemysłu 
hutniczego.

28 lipca
Rząd egipski ogłosił Achmeda 

Fuada I I  (siedmiomiesięcznego 
syna byłego króla Faruka) „k ró ­
lem Egiptu i Sudanu“ .

W Londynie opublikowano 
Białą Księgę. Z materiałów za­
wartych w te j księdze wynika, 
że rząd angielski zamierza zwró­
cić prywatnym właścicielom te 
przedsiębiorstwa hutnicze, które 
zostały po wojnie znacjonalizo- 
wane.

Amerykański generał Wyman 
mianowany został dowódcą wojsk 
lądowych agresywnego bloku 
północno-atlantyckiego w  Euro­
pie Południowo-Wschodniej. Do­
wództwu temu podporządkowa­
no lądowe wojska grecko-turec­
kie.
29 lipca

Prasa radziecka opublikowała 
komunikat Urzędu Statystyczne­
go RSFRR o wynikach wyko­
nania państwowego planu roz­
w oju gospodarki narodowej 
RSFRR w  I I  kwartale 1952 ro­
ku. K w arta lny plan globalnej 
produkcji przemysłu republikań­
skiego i miejscowego wykonany 
został w 103%.

Ponad dwa m iliony robotników 
rolnych wszystkich prow incji 
Wioch przeprowadziło 24-godzin- 
ny stra jk  powszechny, Domaga­
l i  się oni zwiększenia zasiłków 
rodzinnych dla wielodzietnych 
robotników rolnych.

W Radzie Gospodarczo - Spo­
łecznej ONZ odbyły się wybory 
członków czynnych komisyj Ra­
dy. Związek Radziecki ' został 
wybrany w skład Kom isji Praw 
Człowieka, Kom isji Praw Kobiet, 
kom isji pozarządowych i do tak 
zwanei . kom isji fiskalnej, ba­
dającej sprawę opodatkowania 
cudzoziemców. Przedstawiciele 
Ukraińskiej SRR weszli w  skład 
Kom isji Praw Człowieka, Kom i­
sji dla spraw mniejszości naro­
dowych i Kom isji Statystycznej.

Kronika wydarzeń 
międzynarodowych
Lipiec — sierpień 1952 roku

Do Kom isji Społecznej na m ie j­
sce Jugosławii wybrana została 
Czechosłowacja.

Japońska agencja Kiodo Tsu- 
sin podała, że utrzymanie ame­
rykańskich wojsk okupacyjnych 
kosztowało japońskich p łatników  
D o d a tk o w y c h  w samym ty lko 
miesiącu maju 4 058 614 tysięcy 
jenów.

30 lipca
W Oslo zakończyła się sesja 

Komitetu Wykonawczego ŚFMD, 
która rozpoczęła się 27 lipca. Se­
sja uchwaliła rezolucję o udzia­
le Federacji w przygotowaniach 
do Kongresu Narodów w  Obro­
nie Pokoju; o przebiegu przygo­
towań do Międzynarodowej Kon­
ferencji w  obronie praw m ło­
dzieży i o zwołaniu następnej 
sesji ’ Rady Federacji.

W Toronto na posiedzeniu ko­
m is ji ogólnej Międzynarodowej 
Konferencji Czerwonego Krzyża 
przyjęta została 49 głosami prze­
ciwko 8, przy 24 wstrzym ują­
cych się, rezolucja Polski, wzy­
wająca wszystkie rządy, które 
dotychczas nie ra tyfikow ały Pro­
tokółu Genewskiego z 1925 ro­
ku o zakazie wojny bakterio lo­
gicznej, do zgłoszenia akcesu do 
protokółu i jego ra tyfikacji. Przy­
jęta została również rezolucja 
norweska, wzywająca państwa, 
które nie ra tyfikow ały bądź nie 
podpisały Konwencji Genewskich 
z 1949 roku, by uczyniły to jak 
najszybciej.

31 lipca
Irański Medżlis w trybie na­

głym uchwalił ustawę o przy­
znaniu nadzwyczajnych peł­
nomocnictw rządowi Mossadeka 
na okres sześciu miesięcy w  ce­
lu zrealizowania programu rzą­
dowego.

W Teheranie podano o fic ja l­
nie do wiadomości, że „B ry ty j­
ski Bank w  Iranie i na Środko-. 
wym Wschodzie“ (były „Bank 
Szachinszachski") został zamknię­
ty.

1 sierpnia
Naród chiński uroczyście ob­

chodził 25 rocznice powstania 
Chińskiej A rm ii Ludowo-Wyzwo- 
leńczej.

W Polsce Sejm iednomyślnie u- 
chw alil ordynację wyborczą do 
Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej.

Angielska Izba Gmin większo­
ścią 40 głosów wypowiedziała 
się za ra tyfikacją  układu boń- 
skiego. Za ratyfikacją padły 293 
głosy, przeciw — 253.

Agencja Reutera podała, że 
premier Japonii Joszida miano­
wany został dyrektorem gene­
ralnym  nowego „urzędu bezpie­
czeństwa państwowego" Japonii, 
k tó ry  rozpoczął działalność dnia
1 sierpnia. W rzeczywistości 
„urząd bezpieczeństwa państwo­
wego“ jest ministerstwem w o j­
ny, które będzie kierować odra­
dzającymi się siłami zbrojnymi 
Japonii.

2 sierpnia
W Nowym Jorku odbył się 

dwutysięczny wiec w obronie 
pokoju, zwołany przez Krajową 
Radę pracowników nauki, sztu­
k i i  wolnych zawodów.

3 sierpnia
W Helsinkach zakończyły się 

X V  Igrzyska O limpijskie. W cza­
sie zawodów sportowcy radziec­
cy ustanowili 2 nowe rekordy 
światowe, 3 rekordy Europy i 12 
rekordów Związku Radzieckiego. 
Sportowcy ZSRR zajęli pierwsze 
miejsce, zdobywając największą 
ilość punktów i medali.

W Helsinkach odbył się w ie­
lotysięczny wiec w obronie po­
koju.

W Karlovych Varach odbyło 
się uroczyste wręczenie nagród 
i dyplomów V II  Międzynarodo­
wego Festiwalu Filmowego. N aj­
wyższą nagrodę Festiwalu — 
..Wielką Nagrodę“ — otrzyma! ra­
dziecki film  „Niezapomniany rok 
1919“ . Dnia 2 sierpnia odbyt się 
wiec uczestników Festiwalu. Na 
wiecu uchwalono apel do f i l ­
mowców całego świata, wzywa­
jący ich do wzmożenia w a lk i o 
pokój.

A d r e s  r *  d a le c | I: Moskwa. Arbat, Katasznyi ver- 12 R e d a k t o r -  W. B I E R E Z I N



Kożedo — wyspa śmierci

1. Am erykański kaernista w 
oczekiwaniu na rozkaz ostrze­
liw an ia  obozu jeńców w ojen­
nych.

2. Stanowiska a rty le r ii i ka ­
rabinów  maszynowych w  sek­
torze n r 76.

3. Straż obozowa grozi jeń ­
com karab inam i i  bagnetami.

4. Czołgi otaczają obóz na 
Kożedo.

5. Amerykańscy strażnicy 
znęcają się nad m łodym i K o - 
reankami.



C ena 90 g r

T Y G O D N I K

NOW E
CZASY

W Y D A N IE  P O L S K IE

UKAZUJE SIĘ W JĘZYKU ROSYJSKIM, POLSKIM, 
ANGIELSKIM,  FRANCUSKIM,  NIEMIECKIM,  

HISZPAŃSKIM, CZESKIM I SZWEDZKIM
★

Prenum erata miesięczna 3 zł. 
K w a rta ln a  9 zł. Półroczna 18 zł. 

Roczna 36 zł.
Zamówienia i wpłaty na prenumeratę zleconą przyjmują 
wszystkie urzędy pocztowe oraz listonosze. Zamówienia 
zbiorowe na prenumeratę zakładową przyjmują wszystkie 

miejscowe oddziały i delegatury PPK „Ruch".

Adres re d a k c ji: W arszawa, W ie jska  16, tel. 8-05-60 
A d m in is tra c ja : W arszawa, W ie jska  12, tel. 7-52-50

N O W E  K S I Ą Ż K I

WSZECHZWIĄZKOWE TOWARZYSTWO 
UPOWSZECHNIENIA WIEDZY POLITYCZNEJ I  NAUKI

U K A Z A Ł Y  SIĘ W DRU KU  STENOGRAMY W Y KŁA D Ó W  PUBLIC ZNYC H
(w języku rosyjskim):

W. A B G A R IA N  — O pracy Józefa Stalina 
„Marksizm a kwestia narodowa“. Str. 40. 
Cena 60 kop.

N. A B A ŁK IN  — O metodzie twórczej K. 
Stanisławskiego. Str. 30. Cena 60 kop.

D. BŁAG O J — Narodowe cechy szczególne 
literatury rosyjskiej w świetle prac W. Lenina 
i J. Stalina. Str. 33. Cena 60 kop.

J. BORYSOW — W. Lenin i J. Stalin o re­
akcyjnej istocie imperializmu amerykańskie­
go. Str. 32. Cena 60 kop.

W. BORSZCZUKOW — Rola Włodzimierza 
Lenina w kształtowaniu światopoglądu i me­
tody twórczej M . Gorkiego. Str. 40. Cena 
60 kop.

B. G AW R IŁO W  — O dziele Józefa Stalina 
„O podstawach leninizmu“. Str. 48. Cena 1 rb. 
20 kop.

W. JE W G IENIE  W -M AK S YM O  W — M . N ie­
krasow — wielki poeta demokracji rewolu­
cyjnej. Str. 32. Cena 60 kop.

P. Ż Y L IN  — M. Kutuzow — wielki rosyjski 
dowódca wojskowy. Str. 32. Cena 60 kop.

W. KAG AN O W  — Biologia miczurinow- 
ska i je j rola w przezwyciężaniu przeżytków 
religijnych. Str. 32. Cena 60 kop.

I. K IR IL IN  — Nowy układ sił politycznych 
na arenie międzynarodowej po drugiej wojnie 
światowej. Str. 32. Cena 60 kop.

P. K O ŁO N IC K I — Etyka komunistyczna 
a etyka religijna. Str. 30. Cena 60 kop.

S. KO W ALEW  — Pochodzenie i klasowa 
treść chrześcijaństwa. Str. 30. Cena 60 kop.

W. KRU ŻKO W , G. O B IC ZK IN  — O czwar­
tym wydaniu Dzieł W. Lenina. Str. 48. Cena 
60 kop.

J. KU SZN IR  — Radziecka mikroskopia 
elektronowa. Str. 32. Cena 60 kop.

D. KR YLÓ W  — Agresywna polityka impe­
rializmu amerykańskiego w Niemczech po 
drugiej wojnie światowej. Str. 32. Cena 
60 kop.

W. ŁA ZA R IE W  — Leonardo da Vici — ar­
tysta. Str. 32. Cena 60 kop.

A. M AKAR O V/ — Powieści S. Babajew- 
skiego „Kawaler Złotej Gwiazdy“ i „Światło 
nad ziemią“. Str. 24. Cena 60 kop.

A. PASZERSTNIK — O pracy przymusowej 
w Stanach Zjednoczonych i innych krajach 
bloku amerykańsko-angielskiego. Str. 24. Cena 
60 kop.

D. PISAREW SKI — Sztuka radziecka w w al­
ce o pokój. Str. 32. Cena 60 kop.

I. S IE M IN  —  O pracy Józefa Stalina „Rok 
wielkiego przełomu“. Str. 31. Cena 60 kop.

P. SOFINOW  — Wielka Socjalistyczna Re­
wolucja Październikowa i walka państwa ra ­
dzieckiego o pokój. (1917—1920). Str. 32. Cena 
60 kop.

W. TRONIEW  — Wkład uczonych rosyjskich 
do chemii pierwiastków ziem rzadkich. Str. 22. 
Cena 60 kop.

I. UCHANOW  — Autobiograficzne powieści 
F. Gładkowa. Str. 24. Cena 60 kop.

L. F A L IN  —  Nowa nauka o komórce (o p ra ­
cach O. Lepieszyńskiej i ich znaczeniu dla bio­
lo g ii i medycyny). Str. 29. Cena 60 kop.

Czytelnicy z zagranicy mogą nabyć wymienione książki za pośrednictwem instytucji
„Mieżdunarodnaja Kniga“.


